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Towarzysze!
D yskusja  odzw iercied liła  zasadn iczą 

zgodność w u jm o w an iu  zadań, jak ie  sto ­
ją  p rzed  p a r tią  w  obecnym  okresie  W 
najw ażn ie jszych  działach  naszej gospo­
d a rk i narodow ej, D yskusja  po tw ierdziła , 
że trudności, k tó re  n ap o tykam y w  sw ej 
p racy , w ym agają :

1 w szechstronnego  w zm acnian ia spó jn i 
m iędzy m iastem  a w sią w  oparciu  

o sojusz k lasy  robo tn iczej z chłopstw em  
p racu jący m  i ok iełznan ia  elem en tów  k a ­
p italistycznych , k tó re  godzą w  nasze b u ­
dow nictw o socjalistyczne,

2 n ieustannego  podnoszenia ak ty w n o ś­
ci naszej p racy  p a r ty jn e j, w zm ac­

n ian ia  w ięzi naszych organ izacji p a r ty j­
nych  z m ilionow ym i m asam i b ezp a rty j­
nych  robo tn ików  i chłopów , podnoszenia 
a u to ry te tu  p a rtii w śród m as b e z p a r ty j­
nych , budzen ia w nich ufności i w ia ry  
w  słuszność polityk i naszej p a r tii  jako  
siły, k ie ru jące j budow nictw em  socjali­
stycznym ,

3 u sp raw n ian ia  1 u lepszan ia  naszego 
k ierow nic tw a p arty jn eg o  zarów no w 

codziennej p racy  n ad  rea lizac ją  p lan o ­
w ych zadań naszej gospodark i n arodo­
w ej, ja k  i w  dziedzin ie życia m a te r ia l­
nego i k u ltu ra ln eg o  m as p racu jących .

T akie są trzy  podstaw ow e w nioski w y­
n ik a jące  z artalizy naszych dotychczaso­
w ych osiągnięć 1 naszych trudności, trzy  
podstaw ow e w a ru n k i p rzezw yciężenia 
przeszkód, ja k ie  p a rtia  napo tyka w Swej 
działalności w  obecnym  okresie , a z a ra ­
zem trzy  podstaw ow e zadan ia , n iezbędne 
d la  rozszerzenia, um ocnienia  i dalszej 
sku tecznej rea lizac ji fro n tu  narodow ego 
w alk i o pokój 1 P lan  6 -le tn i, co je s t 
naczelnym  hasłem  naszej p a rtii na  obec­
nym  etap ie  b udow nictw a socjalis tyczne­
go — zgodnie z w ytycznym i VI P lenum  
KC.

D yskusja  w  pełni po tw ierdziła , że n a ­
sze trudności gospodarcze, na  k tó re  n a ­
po tykam y, są trudnościam i w zrostu , że są 
to  trudności w yn ik a jące  z koniecz­
ności łam an ia  oporu w roga k lasow ego 
p rzy  rea lizow aniu  decydującego  d la  n a ­
szej przyszłości 1 n aszej niepodległości 
zadan ia  jak  najszybszego up rzem ysłow ie­
n ia  naszego k ra ju , z szybko w z ra s ta ­
jących  po trzeb  m a te ria ln y ch  i k u ltu ra l­
nych  m as p racu jący ch , za k tó rym i nie 
zaw sze nadąża  ta  czy in n a  Ązisdzina 
8zybko ro zw ija jące j się, ogólnie b iorąc, 
gospodarki n arodow ej. G łów nym  źródłem  
tych  trudności w chw ili obecnej jes t n a d ­
m ie rn e  pozostaw anie w ty le  tem pa w zro­
stu  naszego ro ln ic tw a w  p o rów nan iu  ze 
w zrostem  przem ysłu , w  po ró w n an iu  z ro ­
snącym i szybko po trzebam i. S tąd  w yn ika  
w ażne zadan ie  gospodarcze — podciągn ię­
c ia  ro ln ic tw a, zabezpieczenia szybszego 
w zrostu  p ro d u k c ji zarów no In dyw idual­
nych  gospodarstw  chłopskich , jak  i pro­
d ukcji socjalistycznego sek to ra  w  ro ln ic ­
tw ie . T em u  zadan iu  w inno  odpow iadać 
odpow iednie p rzeg ru p o w an ie  sil, odpo­
w iednie w zm ocnienie w ysiłków  o rg an iza­
cy jnych  p a r tii  n a  wsi, odpow iednie roz­
szerzenie i  u sp raw n ien ie  k iero w n ic tw a  
p arty jn eg o  w  socjalistycznym  sek to rze  
ro ln ic tw a: w  P G R -ach , P O M -ach  i spół­
dzieln iach  p rodukcy jnych , ogólne podnie­
sien ie  poziom u pracy  k o m ite tów  pow ia­
tow ych  i gm innych. Tem u zadan iu  w in ­
no  też pow ażnie pomóc w zm ocnienie w y ­
siłków  w  dziedzin ie rozw oju  spółdziel­
czości chłopskiej w szelkiego ty p u  — w  
dziedzinie w zm acn ian ia  Istn iejących już  
spółdzieln i p rodukcy jnych  o raz  w iększe­
go rozm achu  w  organ izow aniu  now ych. 
T em u zadan iu  m usi przede w szystk im  
tow arzyszyć  w szechstronne uak ty w n ien ie  
ł  rozszerzen ie  p racy  polityczno-m asow ej 
n a  wsi, jak o  podstaw ow ego w aru n k u  u -  
m acn ian ia  so juszu  k lasy  robotnicze) z 
ch łopstw em  p racu jący m  w oparciu  o b ie­
do tę  i w  w alce  o Izolację polityczną, o - 
g ran iczan ie  i w y p ie ran ie  k u łac tw a , u -  
m acn ian ia  ro li k lasy  robo tn iczej w  tym  
sojuszu.

Z ad an ia  te  łączą się rów nież ja k  n a j­
ściślej z a k tu a ln ą  w ie lką  kam p an ią  poli­
tyczną , w  k tó rą  w chodzim y obecnie, m ia­
now icie z k am p an ią  w yborów  do Sejm u 
ł  ra d  narodow ych , z zadan iem  rea lizac ji 
zasad  now ej K o n sty tu c ji w  dziedzinie 
s tru k tu ry  w ładz  państw ow ych . A kcja ta  
w ym aga od p a r tii, aby  p rzy stąp iła  n ie ­
zw łocznie do u m acn ian ia  p u n k tó w  Swego 
op arc ia  na  w si, do u ak ty w n ien ia  p racy  
po lityczno-m asow ej na  wsi, do fo rm ow a­
n ia  w okół p a rtii szerszego ak ty w u  bez­
p a r ty jn y c h  p rzodu jących  chłopów , <3̂  V- 
sp raw n ien ia  1 pogłębienia ru ch u  łą i^ n ^ś-  
ci fa b ry k  ze ws'ią, do w szechstronnych

w ysiłków  w k ie ru n k u  w zm oc­
n ien ia  w ięzi z b iedo tą  ch łop­
sk ą  i m ilionow ym i m asam i 
chłopów  średn io ro lnych , w ce­
lu dalszego um ocnienia a u to ry ­
te tu  k lasy  robotniczej i naszej 
p a rtii n a  wsi. Bez pow ażnej 
m obilizacji ak ty w u  party jnegc  
w  k ie ru n k u  rea lizac ji tych  w y  
tycznych, bez w ytężen ia  pracy 
kom itetów  w ojew ódzkich, po­
w iatow ych i gm innych — nie­
w ykonalny  tych  zadań.

Oczywiście, sp raw y  pogłę­
bian ia  spó jn i m iędzy k lasą  ro ­
bo tn iczą i ch łopstw em  nie po­
w inn iśm y trak to w ać  ty lk o  z 
p u n k tu  w idzenia tych  czy in ­
nych zadań  bieżących, jak  to 
często  m iało  m iejsce w do tych­
czasow ej p rak ty ce  w ielu n a ­
szych organ izacji p a rty jn y ch

„S pójn ia  je s t nam  po trzeb ­
n a  po to — m ówił towarzys7 

S ta lin  — by zbliżyć chłopstw o 
do klasy robotniczej, by p rze­
kuć św iadom ość ch łopstw a 
przetw orzyć jego psychikę 
indyw id u a lis ty , przerob ić  je 
w duchu  kolek tyw izm u I 
przygotow ać w ten  sposób 
likw idację , zn iesienie klas 
n a  bazie spo łeczeństw a so ­
cjalistycznego".
A w ięc sp raw a pogłębiania 

spó jn i m iędzy k lasą robotniczą 
i ch łopstw em  je s t zadaniem  
n ić  przejściow ym , lecz zasad­
niczym , je s t zadan iem  p ro g ra ­
m ow ym  naszej p a rtii, a więc 
w ysiłk i w k ie ru n k u  pogłęb ia­
n ia  te j spójn i m uszą  być nie­
u s ta n n e  i trw ałe . Nie w szyst­
k ie  o rgan izacje  p a r ty jn e  zdają  
sobie w sw ej p rak ty ce  z tego 
spraw ę. H asło fro n tu  n arodo­
wego w alk i o pokój " P lan  6-letn i zaw ie­
ra  w sobie rów nież, jako  hasło  naczelne 
p a rtii, konieczność w zm acnian ia  i pogłę­
b ian ia  spójni m iędzy k lasą robotniczą i 
podstaw ow ym i m asam i cb łopslw a p ra c u ­
jącego. M ów iliśm y o tym  na VI P lenum  
K C, ale po tym  P lenum  m usieliśm y 
stw ierdzić  szereg rażących błędów  i w y­
paczeń linii p a rty jn e j, jak ich  sie dopuś­
ciły n iek tó re  ogniw a partii w p rak ty ce  na 
tym  w łaśn ie  odcinku naszych zadań  A 
w ięc n iek tó re  o rgan izacje  p a r ty jn e  ' po­
w ta rz a ją  has ła  p a rtii m echanicznie , nie 
w n ik a jąc  w ich sens i nie troszcząc się o 
w łaśc iw ą rea lizac ję  w k o n k re tn e j pracy  
codziennej, w  działalności p rak tycznej. 
H asło fro n tu  narodow ego  oznacza p rze­
cież konieczność w zm acn ian ia  więzi po­
litycznej m iędzy k lasą robo tn icza i w ie­
lom ilionow ym i m asam i p racu jący m i za­
rów no na  wsi jak  i w m ieście pod hege­
m onią i k ie ro w n ic tw em  k lasy  robo tn i­
czej! N ic przecież innego  nie może ozn a­
czać hasło  fron tu  narodow ego , jak  w łaś­
nie jak  najszerszy  fro n t m as p racu jących , 
k tó re  są rdzeniem  i o lb rzym ią  w ięk ­
szością narodu , siłą napędow ą jego dzie­
jów  — w  w alce z resz tk am i elem entów  
k ap ita listycznych , k tó re  jeszcze istn ie ją , 
a le  k tó re  już  są skazane u nas na w y­
m arcie , m uszą n ieu ch ro n n ie  zan ikać  jako 
n ie  d a jące  się pogodzić z now ym  u- 
s tro jem  gospodarczym , społecznym  i po­
litycznym . A w śród  m as p racu jący ch  o- 
bok Klasy robotniczej n a jpow ażn ie jszą  li­
czebnie i gospodarczo siłą są w łaśn ie  
chłopi p racu jący  m ało  i średn ioro ln i. Z a­
tem  fro n t narodow y oznacza fro n t k lasy  
robotn iczej, p racu jąceg o  ch łopstw a i p ra ­
cu jącej in te ligencji przeciw ko elem entom  
k ap ita listycznym , k tó re  p rzeciw staw iają  
się naszej w alce o pokój i pom yślną re ­
alizac ję  P lan u  6-Ietn iego — sta w ia ją  o- 
pór naszym  p lanom  uprzem ysłow ien ia 
Polski, zabezpieczenia je j obronności i 
njepodleg^ości, p rzec iw sta w ia ją  się p la ­
nom  budow nictw a socjalistycznego.

O to n a  czym polega zarów no narodow a 
jak  i k lasow a isto ta  naszego h as ła  fron tu  
narodow ego  w alk i o pokój i P lan  6 -letn i. 
N asz p ro g ram  klasow y, p rog ram  
ideologii p ro le ta riack ie j zrosły się jak  n a j­
ściślej i n iepodzieln ie  z podstaw ow ym i 
in te resam i narodu , z is to tą  jego n iepodle­
głości, szybkiego w zrostu  jego sił, w zrostu  
jego zw artośc i 1 m ocy w ew n ętrzn e j, 
szczęśliwszego rozw oju  jego dalszych dzie­
jów , jego w ielkości. A nalizow aliśm y na 
tym  P len u m  naszą teraźn ie jszość  
w  dziedzin ie ekonom iki, w sk azy w a­
liśm y n a  c h a ra k te r  is tn ie jących  w 
n iej obecnie p rzeciw ieństw  i n ak reś la liś ­
m y ja sn ą  i w yraźną  d rogę ich przezw y­
ciężenia. N asze budow nictw o socjalis tycz­
ne  odbyw a się oczyw iście n ie  w  ciszy, 
spokoju, w  łagodnym  posuw aniu  się n a ­
przód bez w szelkich tro sk  i trud n o śc i — 
bo o przejściu  z u s tro ju  kap italistycznego  
do u s tro ju  socjalistycznego w  tak i bezbo- 
lesny, błogi i łagodny  sposób m ogą. my* 
śłeć ty lk o  ludzie  z księżyca, N asze bud o ­
w nictw o odbyw a się w w alce i to bardzo 
ostre j w alce z n iedob itkam i k las pasoży t­
niczych, rozw ija  się ono w  w alce z tru d ­
nościam i i inaczej być n ie  może. Z ad a ­

niem  nasze) polityki )est k ierow ać um ie­
ję tn ie  w alką, nie obaw iać się trudności, 
uczyć się pokonyw ać trudności i kroczyć 
tw ardo  | śm iało, czu jn ie  i o fia rn ie  n a ­
przód i najg łębsza w iarą  w zw ycięstw o

M ów iliśm y o tym  — 1 to jest bardzo  
Isto tne — ze dla pom yślnego k ierow ania  
w alką 1 budow nictw em  socjalistycznym  
nie w ystarcza prze łam yw ać trudności I 
p rzeciw ieństw a gospodarcze, a le  należy 
koniecznie I n ieodzow nie p rzełam yw ać 
trudności w naszej w ew nętrzne) d z ia ła l­
ności p arty jn e j, należy w alczyć t  ca łą  
energ ią  o to, aby nasze m etndy k ierow ­
nictw a odpow iadały  w ym aganiom  i w aru n  
kom  zm ien iające) się sy tuacji, ażeby po­
ziom k ierow an ia  przez nas m asam i pod­
nosił się odpow iednio  do now ych zadań 
po litycznych gospodarczych i k u ltu ra l­
nych A zadan ia te pog łęb iają  się I rosną 
w raz z rozw ojem  t w zrostem  naszych prze 
obrażeń społccznycn, w raz  ze w zrostem  I 
rozw ojem  klasy robotnicze), w raz z ciągłą 
pop raw ą m a te ria ln y ch  i k u ltu ra ln y c h  w a­
runków  by tu  m as p racu jących . W aru n ­
kiem  podstaw ow ym  pom yślnego pokony­
w ania w szelkich trudności w e w szystk ich  
dziedzinach naszego życia jes t w łaśn ie  
p rze łam yw an ie  trudności, b raków  i n iedo- 
m agań  pow sta jących  w działalności p a r­
tii będące j siłą, n ad a jącą  w łaściw y k ie ru ­
nek w szystk im  zadan iom  budow nictw a 
socjalistycznego.

M ów iliśm y o konieczności zm iany  m e­
tod naszego k ierow nic tw a w przem yśle, 
k tó ry  w ciągu osta tn ich  la t  w yrósł n ie­
porów nanie. p rzeksz ta łc ił się już w pow aż­
nej m ierze w now y przem ysł i staw ia 
przed nam i now e w ym agan ia  w zakresie  
k iero w n ic tw a  Cóż oznacza ta zm iana m e­
tod. jeśli chodzi o p a rtię , o je j zadan ia? 
O znacza ona konieczność zerw ania  ze s ta ­
rym i n a w y k a m i. ad m in is tro w an ia  i k o ­
m end ero w an ia , i konieczność podniesienia 
poziom u naszego k iero w n ic tw a  przez do­
bór ludzi o odpow iedniej k w alifikacji, 
o dużej znajom ości rzeczy, przez podno­
szenie w iedzy sam ych p racow ników  p a r ­
ty jn y ch , przez odpow iedni podział zadań, 
przez u sp raw n ien ie  w ew nętrznej o rg an i­
zacji p racy  p a r ty jn e j, przez now y sty l 
pracy .

„A by k ierow ać należycie  — aczy to ­
w arzysz S ta lin  — trzeb a  znać p rzed ­
m iot, trzeb a  stud iow ać p rzedm io t s u ­
m iennie, cierp liw ie, w y trw ale . N ie m oż­
n a  k ierow ać p racą  n a  wsi n ic znając  
gospodark i ro lnej, n ie zna jąc  spó łdzie l­
czości, n ie  zapoznaw szy się z po lityką  
cen, n ie  w yuczyw szy się u staw , k tó re  
m ają  bezpośredni zw iązek ze w sią . Nie 
m ożna k ierow ać p ra c ą  w  m ieście nie 
zn a jąc  przem ysłu , n ie  b ad a ją c  by tu  
robo tn ików , n ie  n as taw ia jąc  uch a  na  
żąd an ia  i potrzeby  robo tn ików , nic z n a ­
jąc  spółdzielczości, zw iązków  zaw odo­
w ych, zagadnień  św ietlicow ych".

W ychow ujm y naszych  ak tyw istów , n a ­
szą k a d rę  p a r ty jn ą  na  działaczy, na  p rzy ­

w ódców  k lasy  robotniczej, m as 
p racu jących , narodu . W ycho­
w ujm y ich na  działaczy no­

w ego ty p u  a nie na fu n k c jo n a­
riuszy  — urzędników !

Słuszn ie  w alczym y z n ie­
ch lu jstw em  i b a łag an ia rstw em , 
z im prow izato rs tw em  w  pracy  
party jn e j. D bać m usim y o po­
rządek , o system atyczność i o 
p lan  pracy. A le strzeżm y się 
papierkow oścl, strzeżm y się 
zurzędniczenia  w pracy  p a r ­
ty jn e j, bo bezduszność i p a - 
p ierkow ość je s t zaprzeczeniem  
sty lu  1 ducha pracy  p a r ty jn e j, 
jest zaprzeczeniem  m yśli poli­
tycznej i w alki po litycznej, ja ­
ką m usi być p rzen ik n ię ta  p ra ­
ca p a rty jn a .

Chodzi nam  o to, aby  w zo­
rem  bolszew ików  nasi d z ia ła ­
cze p a r ty jn i łączyli rzeczow ość 
i g ru n to w n ą  znajom ość spraw , 
znajom ość naszej ekonom iki, 
naszego w ielobarw nego  życia— 
z g łęboką ideow ością, z ża rli­
wym ukochaniem  naszej o j­
czyzny, Polski L udow ej, z ż a r­
liw ym  ukochaniem  idei Polski 
Socjalistycznej — kw itn ące j 
I szczęśliw ej — za jm u jące j 
zaszczytne m iejsęe w rodzi­
nie w olnych narodów .

Na pracy i działalności w ielu 
naszych o rgan izacji p a rty jn y ch  
ciąży jeszcze często a tm osfera  
żyw iołow ości, w tedy  gdy w in ­
na panow ać przem yślana , g run  
tow nie p rzedysku tow ana w 
zespołach ak ty w u  party jn eg o  
i usta lona  osta teczn ie  przez in ­
stancję  p a r ty jn ą  m etoda p la ­
now ej pracy  M ów iliśm y o b iu - 
ro k ra ty źm ie  i stw ierdzaliśm y, 
że p łyn ie  on z nacisku  żyw iołu 

d robnom ieszczańskiego, z od ry w an ia  się 
n iek tó rych  pracow ników  p arty jn y ch  lub 
części a p a ra tu  p arty jn eg o  od m as p a r ty j­
nych, od k lasy  robotniczej.

N iektórzy tow arzysze opacznie rozum ie­
ją  rolę partii U w ażają  oni, że skoro nasza 
p a rtia  je s t p a rtią  sto jącą obecnie u w ła ­
dzy to ich zadan iem  jako przedstaw icie li 
partii je s t otoczyć się zew nętrznym i a try ­
b u tam i w ładzy, a ponad to  naciskać całą 
parą  na k ierow ników  adm in istrac ji gospo­
d arczej czy państw ow ej, nie w ychodzić z 
gabinetów  d y rek to ró w  czy p rzew odniczą­
cych rad i kom enderow ać nimi, lub zastę­
pow ać ich w ich zadaniach Nie rozum ie­
ją oni, że zadan iem  k ierow nic tw a p a r ty j­
nego jest nie kom enderow an ie  i n ie ad ­
m in istrow an ie . a w ychow yw anie politycz­
ne, dobór ludzi, pomoc w ich p racy  przez 
tro skę  o ich w zrost, o ich szkolenie, o stop ­
niow e podnoszenie ich zadań , ich kw ali­
fikacji i ich odpow iedzialności.

..O toczyć pracow ników  gospodarczych 
a tm o sfe rą  zau fan ia  1 poparcia, — uczył 
tow arzysz S ta lin  — dopom óc im  w 
ksz ta łtow an iu  now ych ludzi, bu d o w n i­
czych przem ysłu , uczynić stanow isko  
budow niczego przem ysłu  honorow ym  
stanow isk iem  socjalistycznego b u d o w ­
n ic tw a  — oto w jak im  k ie ru n k u  pow in­
ny te raz  pracow ać nasze o rgan izacje  
party jn e" .

N ajw ażn ie jszą  zaś rzeczą je s t aby  p ra ­
cow nicy p a rty jn i, gospodarczy  i ad m in i­
stracy jn i nigdy nie zapom inali o tym , 
gdzie leży źródło ich w ładzy, ich odpow ie­
dzialności, ich siły, żeby p am ięta li, że 
źródłem  tym  jes t k lasa robotnicza, je j w al­
ka, je j codzienna praca , je j o fiarność, je j 
ideologia, k tó rą  obecnie w ciela ona w  czyn 
w procesie b udow nictw a socjalistycznego. 
A w ięc pow inn i oni w zm acniać n ieu s ta n ­
nie  sw ą w ięź z k lasą  robotniczą, z m asa ­
mi p racu jącym i.

„P a rtia  nasza je s t silna i niezw yciężona 
d latego, że k ie ru ją c  ruchem , um ie zacho­
w yw ać i um acn iać  sw ą więź z w ielom ilio­
now ym i m asam i robo tn ików  i chłopów ".

R ozw ija jąc n ad a l hasło  fron tu  n arodo­
wego w alk i o pokój i P lan  6 -letn i, m u si­
m y pogłębiać p o pu laryzację  tego hasła  
w śród najszerszych  m as p racu jący ch  za­
rów no w m ieście jak  i na wsi.

M usim y przyznać sam okry tyczn ie , że 
nie zaw sze p a r tia  nasza p o tra fiła  jasno, 
dob itn ie , zrozum iale  popularyzow ać — 
nie  ty lk o  w śród  p rzodujących  w arstw , 
a le  i w śród  n a jm n ie j uśw iadom io­
nych — znaczenie P lan u  6-letniego, 
poszczególne etapy  i odcinki rea lizac ji te ­
go p lanu , o lb rzym ią  p rzełom ow ą w agę 
każdego z w ażn iejszych  jego osiągnięć. 
A przecież u św iadam ian ie  ludow i p ra c u ją ­
cem u, najszerszym  m asom  n a ro d u  — ja k a

je s t  tre ść  naszej w alk i, naszych w ysiłków , 
naszej p racy , jak i je s t cel, k ieru n ek , ch a­
ra k te r  w ielk iej o fensyw y politycznej, go­
spodarczej, p ro d u k cy jn e j naszego f ro n tu  
narodow ego, naszej m obilizacji w  w alca
0 P lan  6 -le tn i — było  jed n y m  z p o dsta­
w ow ych, na jis to tn ie jszy ch  zadań  posta­
w ionych przed każd ą  o rgan izac ją  p a r ty j-  
ną przez VI P lenum .

N ie w szystk ie  nasze o rgan izacje  p a r ty j­
ne nauczyły  się w yrów nyw ać w  porę 1 
szybko te  odcinki fron tu  w alk i o P la n  
6 -le tn i, k tó re  pozostają  w tyle. A to  je s t  
przecież g łów ne zadan ie  dow ództw a, 
aw an g a rd y , o rgan izacji p a r ty jn e j, je j k ie ­
row nic tw a. To je s t te raz  najw ażniejsze.

R ozw ija jąca  się szybko nasza gospodar­
ka narodow a, now e i potężne zak łady  
pracy, now oczesna techn ika , w ym aga od 
sw ych k ierow ników  i przyw ódców  dobre j 
znajom ości sw ych zadań, w ym aga od n ich  
w iedzy fachow ej i ta len tu , w ym aga też od 
nich ja sn e j o rien tac ji w ogólnej polityca 
gospodarczej, w zadan iach  naczelnych. 
M asy p racu jące  oczekują od sw ych k ie— , 
rów ników  i przyw ódców , od sw ych o rg a­
nizacji, w yraźnych  i zrozum iałych w sk a­
zań, chcą o rien tow ać się w podstaw ow ych  
po trzebach , w zasadniczych zadaniach. N ie 
m ożna m ieć jed n ak  jasn e j o rien tac ji w  
polityce gospodarczej bez znajom ości 
ob iek tyw nych  p raw  ekonom icznych, na 
k tó rych  opiera  się m arksizm  - len in izm , 
bez p rzy sw ajan ia  sobie w iedzy ekono­
m icznej.

Bez podnoszenia sw ej w iedzy nie m ożna 
dziś w ypełnić zadan ia w ychow yw ania m as
1 upo lityczn ian ia  w szelkich naszych w y­
siłków  na polu gospodarczym , w adm in i­
s trac ji, w pracy społecznej 1 w ychow aw ­
czej

Co należy  rozum ieć przez to upo litycz­
nianie? U polityczniać naszą codzienną 
pracę  należy przez je j n ieu s ta n n e  w iąza­
nie z podstaw ow ym i zadan iam i budow ni­
ctw a socjalistycznego, z naszą ideologią 1 
p rogram em , z zasadniczym i w ytycznym i 
uchw ał p arty jn y ch , z podnoszeniem  św ia­
dom ości m as p racu jących .

Z acieśniać więc n ieu stan n ie  łączność z  
m asam i p racu jącym i m iast i wsi, zw alczać 
ob jaw y b iu rok ra tycznego  sam ouspokoje- 
nla, śm iało  rozw ijać w tej w alce oręż k ry ­
tyk i i sam okry tyk i, ulepszać m etody n a ­
szego k ierow nic tw a politycznego, gospo­
darczego, ad m in istracy jnego , u sp raw n iać  
działalność rad  narodow ych — zw łaszcza 
na szczeblu gm innym , gdzie jes t o n a  
szczególnie słaba i m ało kon tro low ana, 
podnosić coraz w yżej św iadom ość m as — 
oto w ażne zadan ia  organ izacy jne, k tó re  
n iew ątp liw ie  pom ogą nam  w opanow aniu  
tru d n o śc i i w w ykonaniu  zadań  trzeciego 
roku  P lan u  6-letniego.

Jeszcze m ocniej cem entu jm y fro n t n a ­
rodow y!

Ja k ż e  w zbogaciły  na p rzestrzen i ub ieg­
łego roku  sw oje dośw iadczenia m iliony 
P olaków ! Rośnie zw artość  narodu  w w alce
0 pokój i P lan  6 -letni.

K ażdy m iesiąc, każdy  tydzień  przynosi 
dow ody słuszności naszej drogi, p rzynosi 
dow ody przew agi obozu pokoju  i socja­
lizm u, do k tó rego  należym y.

K ażdy  tydzień , każdy dzień p rzynosi 
now e dow ody p rzy jaźn i I b ra te rs tw a  j a ­
kie łączy n a ró d  polski z n arodam i Z w iąz­
ku Radzieckiego, n iezb ite  dowody n ieoce­
n ionej w ie lkodusznej pom ocy w  p rzy ­
sp ieszan iu  naszego uprzem ysłow ien ia , w 
u trw a lan iu  n aszej niepodległości, w  u m ac- 
n ian iu  naszych g ran ic  1 naszego b e z p ie - /  
czeństw a.

K ażdy dzień i każda godzina p rzynosi 
now e dow ody naszej prężności i naszych  
rosnących , n iew yczerpanych  sił w bud o ­
w an iu  now ego życia i w  usuw aniu  n ie ­
zm ierzonych krzyw d, ca łe j b rzydoty  i w y - 
koszlaw ien ia, k tó ry m i obarczyły  nas w iek i 
w yzysku  feudalnego  a  potem  k a p ita li­
stycznego.

Z każdym  dniem  coraz m ocniejszym  
b lask iem  ja śn ie je  w naszym  życiu to, co 
je s t n a jp ięk n ie jsz ą  spuścizną naszych o j­
ców  i przodków , ich m yśli i ich tę s k n o t

A więc, tow arzysze!

W ypełn ia jąc  w sk azan ia  V II P lenum  K O  
idźm y do m as p racu jący ch  i nieśm y im  
zachę tę  do dalsze j pracy , uczm y je  1 ucz­
my się sam i, p rzy sw aja jąc  sobie w ielk ie  
w skazan ia  i w ytyczne nau k i L en ina
1 S ta lin a  z w iarą , że u to ru ją  nam  nieza­
w odnie drogę do zw ycięstw a!



Porażka
Adenauera
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B JO N O SILISM Y  onegda), t e  Bun- 
d esra t (izba w yższa p a rlam en ­

tu  bońskiego) pow ziął Jednom yśln ie 
uchw ałę , w  k tó re j w brew  sta n o w is­
k u  A den au e ra  — stw ierdza, że r a ty ­
fikacja  tzw . „uk ładu  ogólnego” i tt- 
kfachi w  sp raw ie  tzw. „arm ii euro­
p e jsk ie j"  n ie  m oże nabyć m ocy pra­
w nej bez jego zgody. B undesrat w y­
raził p rzy  tym  w ątpliw ość, czy oba 
te  uk łady  są  zgodne z k o nsty tucją .

D ecyzja B undesratu  stanow i d o t­
k liw ą  porażkę  A denauera . P rzek re­
śla  ona  rów nież rach u b y  jego  am e­
ry k ań sk ich  m ocodaw ców  na  rychłą  
ra ty fik ac ję  tzw . „uk ładu  ogólnego" 
ł  u k ładu  o  tzw . „arm ii eu ropejsk ie j" . 
Je s t ona jednocześn ie  dow odem  sil­
neg o  nac isk u  n iem ieck iej op in ii pu­
b licznej, p rzeciw staw iającej się 
zbrodniczym , separa tystycznym  u- 
k ładom  podpisanym  przez A d enaue­
ra  w  Bonn i  w Paryżu  z im peria li­
stam i.

W iadom ości, jak ie  nadchodzą z 
N iem iec zachodnich, św iadczą o 
tyra, że m iliony N iem ców  niezależ­
n ie  od ich p rzekonań  politycznych  
1 przynależności p arty jn e j, w y s tę ­
p u ją  przeciw ko tym  układom , w i­
dząc w  n ich  śm ierte lną  groźbę dla 
poko ju  i jedności N iem iec.

N aw et niem iecko - zachodnia p ra ­
sa b u rżuazy jna  b ije  p.a alarm,, 
ośw iadczając, że ra ty fik ac ja  „ukła­
du ogólnego" i układu  o „arm ii eu ­
ro p e jsk ie j"  będzie brzem ienna w 
k a tas tro fa ln e  sku tk i d la  narodu n ie­
m ieckiego.

'  „R ozpow szechnia się coraz b ar­
dziej pogląd  —  pisze gazeta „Stutt- 
g a r te r  Z eitung”, że raty fikacja  uk ła ­
dów  podpisanych  przez dr A denau­
era, to  k ro k  naprzód w  kierunku  
rozbicia N iem iec".

G azeta „N eue E uhr Zeitung" rów­
nież k o n sta tu je : „R atyfikacja ukła­
du  oznacza rezygnację  z jedności 
N iem iec, a d la  nas Niem ców, jed ­
ność N iem iec je s t ponad w szystko".

W ychodząca w S tuttgarcie  gazeta 
„N eues Europa” ośw iadcza: „Przy­
tłacza jąca  liczba m ieszkańców  N ie­
m iec zachodnich zdaje  sobie spraw ę 
z tego, że A denauer zdradził ich ca ł­
kow icie”.

Tego rodzaju  w ypow iedzi można 
przy laczać bez końca. W szystko to 
św iadczy, że ludność Trizonii, nie 
podziela zbrodniczej polityki odw e­
tow ców  bońskich i gotow a je s t ze 
w szystk ich  sił je) się przeciw staw ić. 
M asy  p racu jące  N iem iec zachodnich 
w y s tę p u ją  jednocześnie o pokojow e 
zjednoczeniu  k raju , o stw orzenie 
rządu ogólno - niem ieckiego, o za­
p rzestan ie  obcej okupacji, o poko­
jo w ą w spółpracę z innym i narodam i.

W  tej sp raw iedliw ej w alce dają 
Im n a tchn ien ie  m asy pracu jące 
NRD, a  poparcie  cala  m iłująca w ol­
ność i pokój ludzkość.

N R D
O tto  Grotewohl 
z okazji XI rocznicy 
napaści hitlerowskiej na Z S R R

W  ZW IĄZKU z XI rocznicą n ap aśc i h itle row skie j n a  Zw iązek Ra­
dziecki, ukazał sie na  łam ach n iem ieckiej p rasy  dem okratycznej 

a rty k u ł p rem iera N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej G rotew ohla, 
om aw iający  w nioski, jak ie  w yp ływ ają  d la  narodu  niem ieckiego z tej 
rocznicy i z w ydarzeń  historycznych n astępnych  la t. W  arty k u le  prem ie­
ra  G rotew ohla czytam y m. in.:

IMPERIALIŚCI odrzucają  w szelkie 
rozm owy w spraw ie pokojow ego 

u regu low ania  problem u niem ieckie­
go i o b sta ją  przy sw oje j agresyw nej 
po lityce  w łączania N iem iec zachod­
nich  do a tlan tyck iego  b loku w ojen-

ŚWIATA
W  d n iu  22 czerw ca odbyta się 

k o n fe re n c ja  obrońców  pokoju  sto­
licy  A u s tr ii, k tó re j uczestn icy  do ­
m a g a ją  się p rz e rw a n ia  p rzygoto­
w a ń  w o jen n y ch  w  A u s tr ii  zacb., 
p rz e rw a n ia  d z ia łań  w o jennych  w  
K orei, w y raz ili so lidarność  z n a ­
ro d em  n iem ieck im , w alczącym  
p iz tc iw k o  w o jen n em u  „uk ładow i 
ogólnem u", o raz w y p o w ie d z ią  się 
za  zacieśn ien iem  w ięzów  p rzy jaźn i 
m iędzy  w szystk im i n aro d am i, zw ła 
szcza zaś z w ie lk im  Z w iązk iem  R a­
dzieckim .

W N ory m b erd ze  odbył się zjazd 
213 p rzed staw ic ie li b aw arsk ic h  or 
gan izac ji społecznych. Z jazd  ten  
w ezw ał n a ró d  n iem ieck i do b ez­
kom prom isow ej w alk i p rzeciw ko  
m ilita ry s ty czn em u  „u k ład o w i o - 
gólnem u".

P rz ed  k o n su la ta m i fran c u sk im i 
w  Je ro zo lim ie  i w  J a f f e  odby ły  sie 
d em o n s trac je  ro bo tn ików , s tu d e n ­

t ó w  i p rzed staw ic ie li postępow ej 
in te lig en c ji n a  zn ak  p ro fes lu  p rze ­
ciw ko uw ięz ien iu  Ja c q u e s  Duclos. 
3fC- W nocy z 20 na  21 czerw ca w  
k o p a ln i „E m an u e l11 w  pobliżu  m ia ­
sta  L a  L a u v ie re  w y d arzy ła  się k a ­
ta s tro fa  górnicza. W w y n ik u  za ­
w a len ia  się cho d n ik a  zasypanych  
zosta ło  9 gó rn ików . J a k  donosi 
d z ien n ik  „D ern ie re  H e u re “, 4 gór­
n ik ó w  poniosło  śm ierć , a  5 zostało  
ra n n y c h .
Sjś- J a k  p o d a je  dz ien n ik  „D rapeau  
R o uge“, pogrzeb  o f ia r  k a ta s tro fy  w  
je d n e j z k o p a lń  zag łęb ia  C h a rle -  
rol, k tó ra  w y d a rz y ła  się  1 7 1 bm. 
p rz e k sz ta łc ił się  w  p o tężną  m a n i­
fe s ta c ję  gó rn ików . W d n iu  pogrze­
b u  g ó rn icy  całego  zag łęb ia  p ro k la ­
m o w ali s tr a jk . W w ielo tysięcznym  
k o n d u k c ie  p og rzebow ym  w zięli u - 
d z ia ł gó rn icy  belg ijscy , W łosi, 
P o lacy .
^  W  n ied z ie lę  w ieczorem  se k re ta rz  
s ta n u  U SA  A cheson  u d a ł się sa ­
m o lo tem  do  L ond y n u , gdzie pozo­
stać  m a  5 dn i. Podczas p o b y tu  w 
L o n d y n ie  A cheson  odbędzie ,ia ra -  
d y  z E denem  i  S chum anem , n a ­
s tę p n ie  zaś m a  ud ać  się  do zacho­
dn iego  B erlin a .

W  całej Francji
łrwa;ą protesty
p r z e c iw k o  uwięz ien iu

Jacques Duclos
Paryż.

HUM ANITE” p o d a je  dalsze infor- j 
m acje  o ludow ej ak c ji p ro tes- ; 

tacy jn e j pod hasłem  uw olnienia  
D uclos i innych  a resz tow anych  p a ­
triotów .

N a publicznym  zeb ran iu  d e leg a­
tów na  k onferencję  k ra jo w ą rad  za­
kładow ych w  St. O uen uchw alono 
rezolucję p ro te s ta c y jn ą  przeciw ko 
bezpraw nem u aresz tow an iu  Duclos, 
Stila, działaczy zw iązkow ych  i 
w szystkich innych  p a trio tó w  za ich 
działalność w obron ie pokoju , w ol­
ności i Chleba. Z eb ran i zobow iązują 
się dołożyć w szelk ich  sta rań , aby 
w yrw ać D uclos i w szystk ich  p a trio ­
tów  i obrońców  p o k o ju  ze szpon 
faszystów  i podżegaczy w ojennych.

Faszyzm , nędza  i w o jna  n ie  p rze j­
dą — głosi rezolucja.

W  M ontreu il odby ła się m anifesta­
c ja  pod hasłem  uw oln ien ia  Duclos. 
W  ciągu  jednego  dn ia  zebrano  w  
M ontreu il blisko  10.000 podpisów  
pod pety c jam i p ro testacy jnym i. 20 
delegacji udało  się do w ładz publicz­
nych.

W  V itry  - C hatillon  m ury  domów 
pokry te są napisam i: „Żądam y u- 
w olnienia D uclos i  S tila”.

W  14 dzieln icy  Paryża pow sta ł 
kom itet obrony uw ięzionych p a trio ­
tów. W y b ran a  d e leg ac ja  udała  się' 
do sądu. Inna delegacja , rep rezen ­
tu jąca  m ieszkańców  dzielnicy, p ro ­
testow ała w Zgrom adzeniu N arodo­
wym,

Podobna rezolucja zosta ła  u- 
uchw alona przez 300 nauczycie li d e ­
partam entu  H au te  - Loire o raz 34 
nauczycieli w  Paulhaguet.

„H um anite” p o d a je  niezliczone re ­
zolucje i depesze p ro testacy jn e  licz­
nych organizacji zw iązkow ych z ca­
łej Francji.

Coraz w ięcej działaczy soc ja lis ty ­
cznych przyłącza się do akcji p ro ­
testacy jnej. C hrześcijańsk ie  związki 
ogłosiły kom unikat, p ro testu jący  
przeciw ko sankcjom , godzącym  w 
działaczy zw iązkow ych. K om unikat 
zaznacza, że akcja  zw iązkow a w in ­
na  być prow adzona n ie ty lko  w 
obronie żądań zaw odow ych, ale rów ­
nież w obronie wolności.

DALSZE REPRESJE WOBEC 
KOMUNISTÓW  W E FRANCJI

nego.
W  te j niebezpiecznej d la Niem iec 

sy tuacji n a  niem iecką k lasę  robo t­
niczą spada szczególnie w ie lka  odpo­
w iedzialność. Je j zadaniem  je s t ob­
jęc ie  k ierow nictw a nad w alką  narodu 
niem ieckiego o sw oje praw a i u s ta ­
now ienie trw ałego  sojuszu  w szyst­
k ich  ludzi pracy . Socjaldem okraci, 
kom uniści, bezpartyjn.'. robotnicy  i 
członkow ie zw iązków  zaw odow ych 
pow inni zespolić się  jeszcze ściślej 
w e w spólnej akcji bojow ej i przejść 
do n a ta rc ia  n a  pozycje rządu A de­
nauera.

Rozbijackl rząd  A denauera 
chw ieje  się. N ależy obalić go, aby 
uto row ać drogę do pokojow ego 
zjednoczenia N iem iec i do ich po­
kojow ej przyszłości.
N astępn ie p rem ier G rotew ohl 

podkreśla , że trak ta t pokojow y, za­
w arty  w m yśl propozycji radziec­
kich, otw orzyłby w span iałe  perspek ­
tyw y  przed  narodem  niem ieckim . 
T rak ta t tak i zlikw idow ałby rozbicie 
Niemiec, przyw róciłby im  suw eren­
ność oraz gw aran tow ałby  rozwój 
N iem iec jako  państw a niezawisłego, 
dem okratycznego i m iłującego po ­
kój. Rów nocześnie przeszkodziłby on 
W skrzeszeniu1 im perializm u i -milita- 
ryzm u niem ieckiego oraz- wsunąłby 
ucisk ekonom iczny ze s trony  im pe­
rialistów  am erykańskich.

Rząd N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej uczy.i: w szystko,
aby  poprzeć tę  w alkę  i zapew nić 
je j skuteczność. N akazem  chwili 
je s t zjednoczenie całej w alki naro­
dow o - w yzw oleńczej w jeden  po­
tężny  front oporu, ażeby wymóc 
poszanow anie woli narcau .

Poza tym  rząd N iem ieckiej Re­
publik i D em okratycznej podejm ie 
odpow iednie k rok i d la obrony 
przed ciosem  ze s trony  naszych 
w rogów . U lw orzy on dla obrony 
naszych  zdobyczy i dla uratow ania 
pokoju  na  całym  św iecie w łasne 
narodow e siły  zbrojne. Kto obec­
n ie  chce zachow ać pokój —  ten  
pow inien  bronić go.
Dzień 22 czerw ca 1941 roku — 

stw ierdza w  zakończeniu  prem ier 
G rotew ohl, nie pow inien  pow tórzyć 
się już nigdy. Żaden Niem iec nie po­
w inien  już n igdy podnieść rę­
ki na  Zw iązek Radziecki. N iem ­
cy pow inny  żyć zaw sze w  n ie­
rozerw alnej p rzyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, aby  położyć kres przele­
w ow i krw i w  E uropie i uniem ożliw ić

Paryż.

HUMANITE" donosi, że sędzia 
śledczy w ydał nakaz aresz to ­

w ania sekre tarza  organizacji partii 
kom unistycznej w fabryce Renault- 
Poli w zw iązku ze strajk iem  4 czerw 
ca. O jca Poli rozstrzelali okupanci 
h itlerow scy,

Andre Stil 
protestuje
przeciwko
b’u!alrem j zscircwanij s'ę
strażników w ęziennych

Paryż.

A NDRE STIL w ystosow ał do n a ­
czelnika w ięzienia „San te” list, 

w  którym  p ro testu je  stanow czo prze­
ciw ko brutalnem u trak tow aniu  go 
przez strażników  w ięziennych.

Stil p ro testu je  także przeciw ko 
brutalnem u trak tow aniu  Ja cąues 
Duclos przez strażników  w ięzien­
nych.

Odnalezienie zwfok
małżeństwa Neuman
\A /  D O L IN IE  Cichej po stron ie  
v  s łow ack iej odznalezione zo­

s ta ły  zw łok i m a łżeń stw a  N eum an 
z W arszaw y , zag in ionych  w  T a­
tra c h  jeszcze 5 lu tego  b r.

J a k  usta lo n o , N eum anow ie  udali 
się trag icznego  dn ia  k o le jk ą  lin o ­
w ą n a  K asp row y , sk ą d  p rzez  po ­
m yłkę, w  czasie  sza le jącej burzy  
śn ieżnej z jech a li n a  n a r ta c h  do 
D oliny C ichej zam iast, j a k  zam ie­
rzali, do G ąsien icow ej. W D olinie 
C ichej zm arli z w y cze rp an ia  w  
w alce  z żyw io łem  śnieżnym .

Szczątk i zm arły ch  p rzy n ieśli do 
Z akopanego  członkow ie T a trz a ń ­
skiego O chotniczego P ogotow ia R a­
tunkow ego  w  dn iu  13 czerw ca.

ujarzm ienie k ra jów  europejskich  
przez im perialistów  św iata.

W iedeń .

W  ZW IĄZKU z XI roczn icą  zb rodn i­
czej napaśc i N iem iec h it le row sk ich  

na Zw. R adziecki, odby ł s ią  w  W iedn iu  
w dn iu  22 bm. w ie lo ty s ięczn y  w iec  m as 
p racu jący ch . N a w iecu  p rzem aw iał ra d ­
ca m iejscow ej izby robo tn iczej —  F ry ­
d e ry k  G ecksm ann, k tó ry  ośw iadczy ł w  
zakończeniu :

„N ie będz iem y n igdy  w alczyć  p rze ­
ciw ko  Zw iązkow i R adzieckiem u. Po­
p ie ram y  b o h a te rsk ą  w alk ę  n arodu  n ie ­
m ieck iego  przec iw ko  sep a ra ty s ty c z n e ­
mu „uk ładow i ogó lnem u" o jedno lite , 
m iłu jące  p o k ó j, dem o k ra ty czn e  N iem ­
cy " .
U czestn icy  w iecu  je dnom yśln ie  u ch w a­

lili rezo lucję , w  k tó re j d e k la ru ją  go to ­
w ość p o św ięcen ia  w szy stk ich  sw ych  sił 
sp raw ie  u trw alen ia  p o k o ju  i p rzy jaźn i ze 
Z w iązkiem  Radzieckim .

Berlin.
1 A.K D ONOSI d em okra tyczna  p rasa  

** n iem iecka, m ieszkańcy  N iem iec za­
chodnich  i  zachodn iego  B erlina coraz 
energ iczn ie j w y stęp u ją  przec iw ko  sep a­
ra ty stycznem u  „układów* ogólnem u 
dom aga jąc  się  rów n o cześn ie  zaw arc ia  
tra k ta tu  poko jow ego  ze zjednoczonym i 
N iem cam i.

Defegaci
Towarzystwa Przyjaźni
Brytyjsko-Polskfej 
wyrażają podziw 
dla rozbudowy 
Polski Ludowej

r \N IA .. .23 bm. p rzebyw ający  W 
Polsce członkow ie delegacji To 

w arzystw a Przyjaźni B ryty jsko - 
Polskiej spotkali się na konferen­
cji z przedstaw icielam i p rasy  sto łe­
cznej. W  serdecznej rozm owie 
goście b ry ty jscy  podzielili się 
swymi w rażeniam i z pobytu w Pol­
sce i odpow iedzieli na szereg py­
tań  dotyczących w arunków  życia w 
W ielkiej Brytanii.

Znany dziennikarz, przew odniczą­
cy A ngielskiego Kom itetu O broń­
ców Pokoju, członek Św iatow ej Ra­
dy Pokoju — G ordon Schaffer o- 
św iadczył m. inn.:

„D obrze s ię  s ta ło , że d e leg ac ja  b ry ­
ty jsk a  m iała o k az ję  zw iedzić po lsk ie  
Z iem ie Z achodn ie  i p rzy jrzeć  s ię  z 
b lisk a  życiu  robo tn ików . W idząc na 
w łasne  oczy o d b u d o w ę  po lsk ich  Ziem 
Zachodnich  d e leg ac ja  b ry ty jsk a  będzie 
m ogła po pow rocie do k ra ju  przec iw ­
staw ić  się  sku teczn ie  n iebezp iecznej 
p ropagandz ie  rew izjon istów , szerzonej 
W A nglii i w  innych  k ra jach .

W idzieliśm y O św ięcim . Tym m ocnie) 
będziem y w alczy li nada l ze zb ro jen ia ­
mi N iem iec zachodn ich , gdzie w  tej 
chw ili od radza się  faszyzm ” .

Percy Riley — działacz m łodzie­
żowy, ak tyw ista  bry ty jsk iego  ruchu 
obrońców  pokoju, k tóry  zebrał 25 
tys. podpisów pod Apelem Sztok­
holm skim  — w yraził swój podziw  
dla w arunków  rozwoju, jak ie  rząd 
polski stw arza swym  m łodym  o- 
byw atelom . Podkreślił on, że wszę 
dzie w Polsce spo tykał się z en tu ­
zjazmem m łodzieży przygotow ują­
cej się obecnie do Zlotu M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej.

W szyscy delegaci b ry ty jscy  pod­
kreślali, że podczas gdy w Polsce 
społeczeństw o je s t na  drodze do 
ciągłego podw yższania sw ej stopy 
życiow ej, w A nglii proces jes t od­
w rotny.

23 bm. w  godzinach popołudnio­
w ych odbyło się w  Komitecie 
W spółpracy K ulturalnej z Z agrani­
cą spotkanie  baw iącej w Polsce de­
legacji T ow arzystw a Przyjaźni Bry­
ty jsko  - Polskiej z przedstaw icie la­
mi polskiego ruchu obrońców  poko­
ju  oraz C entralnej Rady Związków 
Zawodowych.

P  K SPED Y C JA  T atrzań sk ieg o  
O chotniczego P ogotow ia  R a ­

tunkow ego  pod k ie ro w n ic tw em  ob. 
S trzebońsk iego  zd ję ła  13 czerw ca 
z Z a w ra tu  p rzy  pom ocy lin  8 w y ­
cieczkow iczów , k tó rzy  u tk n ę li na 
oblodzonej sk a le  w  czasie w y ­
cieczki do M orskiego O ka.

W ypadek  te n  stan o w i ostrzeżenie 
d la  p o czątku jących  tu ry stó w , k tó ­
rzy  u d a ją  się w  T a try  bez p rze ­
w odn ika  i sp rzę tu  tu rystycznego , 
bow iem  oblodzone szczyty T a tr  w 
czerw cu  stanow ią  pow ażne n iebez­
p ieczeństw o d la  życia  ludzkiego.

KUPON
up o w ażn ia jący  do w zięcia u - 
dz ia łu  w  k o n k u rs ie  „S tów a P o l­
sk iego" i C e n tra li O dpadków  
U żytkow ych.

N azw isko i im ię uczestn ika

A d r e s ................................................

Ilość załączonych kuponów  COU,

stw ie rd za jący ch  zd an ie  m ak u - 
k u l a t u r y ......................................

szm at « .  a , < .

Bestialski atak
amerykańskich czołgów 

i miotaczy płomieni
na obóz jeniecki na Kożedo

K ORESPONDENT dziennika „P raw da", Tkaczenko donosi z Phenianu 
o now ych, potw ornych zbrodniach  żołdaków  am erykańskich  po­

pełn ionych w obozach jen ieckich  n a  Kożedo z polecenia następcy Rid- 
gw aya — gen. C larka.

U / E  WTOREK 10 czerw ca — pi- 
’ V sze Tkaczenko — do obozu nr 

76 zbliżyły się z trzech stron  am e­
rykańsk ie  czołgi, obsadzone żołnie­
rzami, zaopatrzonym i w ręczne ka­
rabiny m aszynow e i granaty. Za 
czołgami posuw ała się p iechota i 
ciężarow e sam ochody z uzbrojony­
mi żołnierzam i am erykańskim i. Czoł 
gi i p iechota otoczyły w szystk ie 
sektory  obozu. Jeńcom  ogłoszono 
rozkaz kom endanta w yspy Kożedo, 
gen. Boatnera, uprzedzający, że jeże . 
li jeńcy  nie w ydadzą natychm iast 
„buntow ników ", k tórzy  b rali udział 
w zatrzym aniu generała  Dodda oraz 
tych, którzy za pośrednictw em  p ar­
tyzantów  przestali „obrażliw e dla 
w ojsk ONZ" ośw iadczenie, to obóz 
nr 76 stan ie  się m ogiłą w szystkich 
w nim przebyw ających.

W  odpowiedzi na  rozkaz C larka 
z każdego sek tora obozu nr 76 
w yszły g rupki jeńców  z transpa­
rentam i, sporządzonym i z bielizny. 
N a transparen tach  tych w idniały 
napisy: „W śród nas nie ma bun­
tow ników ! W szyscy chcem y po­
w rócić do ojczyzny!"

„Żądam y zastosow ania postano­
w ień konw encji genew skiej!”. "Zą 
dam y od gen. C larka w yjaśnień , 
dlaczego n ie są w ypełniane w a­
runki przy jęte  przez kom endanta 
Colsona!"
Do grupy śm iałków  .  patriotów , 

którzy zbliżyli się z transparen tam i 
ku ogrodzeniu z drutów  kolczas­
tych, o tw arto  z czołgów am erykań­
skich ogień kaiabinów  m aszyno­
wych. W ielu  jeńców  zostało zabi­
tych i rannych.

N a odgłos salw pozostali jeńcy 
w ypadli z baraków  i ziem ianek d la 
obrony sw ych towarzyszy.

W  tym momencie do południo­
w ego sek tora obozu w darły  się 4 
czołgi am erykańskie, zasypując 
jeńców  kulam i 1 granatam i. W 
sektorze północnym  2 inne czoł­
gi ruszyły na tłum jeńców , k ieru ­
jąc  na nich strum ienie ognia z 
m iotaczy płom ieni. N astępnie czoł 
gi w jechały  na barak i szpitalne, 
w ypełnione chorym i i rannym i 1 
przebiw szy cienkie ściany, prze­
jechały  ptzez izby szpitalne, miaż­
dżąc kilkudziesięciu jeńców . Za 
czołgami w darła  się do obozu p ie­
chota.
K rw aw a  ro zp ra w a w  obozie n r  

76 trw a ła  około 2 godzin. W zięło 
w  n ie j udzia ł n ie  m niej n iż  6.000 
żo łn ierzy  am ery k ań sk ich . O prócz 
czołgów, m io taczy  ognia, k a ra b i­
nów  m aszynow ych  i  g ran a tó w , 
żo łdactw o B o a tn e ra  posług iw ało  
się przeciw ko  jeńcom , także  su b ­
stan c jam i tru jący m i. P rzeszło  200 
jeńców  k o reań sk ich  1 ch ińsk ich  
zostało zab itych  i ran n y ch .

Tegoż d n ia  w ieczorem  — stw ie r­
dza T kaczenko  —  przeszło 1.C00 
jeńców  w ojennych  zostało  w yw ie­
zionych o k ra to w an y m i sam ocho­
dam i ciężarow ym i n a  brzeg zatoki. 
Jeń có w  ty ch  częściow o ro zstrze ­
lano, częściow o zaś załadow ano n a  
o k rę ty  am ery k ań sk ie , zaopatrzone 
w  kom ory  gazow e i  b ak terio log i­
czne.

K a t i o p raw ca B o a tn e r — p o d ­
k reś la  T kaczenko  — w ysługu jąc  
się sw ym  rozkazodaw com  i in sp i­
ra to ro m , u s iłu je  k rw ią  i żelazem  
złam ać b o h a te rsk ą  postaw ę jeńców  
w ojennych  n a  Kożedo.

W o kresie  od 3 do 11 czerw ca 
dokonano k rw aw y ch  m asak r w  o- 
bozach 77, 78 i 76 i w  innych . O - 
f ia rą  ty ch  b es tia ls tw  padło  p rze ­
szło 6.000 jeńców  w ojennych . 
T kaczenko stw ierdza  w  zakończe­
n iu , że m im o n iesłychanych  be­
s tia ls tw  k a tó w  am ery k ań sk ich , 
m im o k rw aw ego  te rro ru  i to r tu r , 
postaw a jeńców  k oreańsk ich  i 
ch ińsk ich  je s t niezłom na. Znosząc 
w szelkie m ęczarnie , jeń cy  ci n ie  
tracą  w ia ry  w  osta teczny  tr iu m f

Załoga PGR Morzyce
w zyw a
wszystkie zespoły
P G R
do uczczenia
czynem produkcyjnym 
8 rocznicy ogłoszenia
Manifestu PKWN
\A i  SP0ŁZAW ODNICTW O mas pra 

cu jących o jak  najbardziej 
godne uczczenie 8 rocznicy ogłosze­
nia M anifestu PKWN obejm uje co­
raz szersze rzesze narodu. O statnio 
jako  p ierw sze spośród Państw ow ych 
G ospodarstw  Rolnych do Czyou Lip­
cowego przystąpiło  PGR M orzyce 
zespół O sięciny, okręg bydgoski.

Załoga teg o 'g o sp o d a rs tw a  po sta ­
nowiły m. in. w ykonać żniwa w c ią­
gu 15 dni, zam iast — jak  p lanow a­
no — 22,5 dnia, omłócić bezpośred­
nio na polach 60 proc. zboża, zasiać 
w ciągu trzech dni 52 ha poplonów, 
podnieść gospodarkę hodow laną i 
zw iększyć dostaw y trzody chlew nej.

Do podejm ow ania podobnych zo­
bow iązań, do w spółzaw odnictw a w 
akcji żniw no - om łotow ej załoga 
M orzyć wzywa w szystk ie PGR-y.

★
W  N ow ej H ucie Czyn Lipcowy 

w płynął na ogrom ny rozw ój w spół­
zaw odnictw a o ty tu ł najlepszego ze­
społu i najlepszego w zawodzie.

W  zakładach M-5 we W rocław iu 
zastosow ano nowe m etody pracy.

W ysokie zobow iązanie w ykonyw a 
nia 250 proc. norm y podjął młody 
kombajńfer' Zapotoczny.

N ieustannie napływ ają now e m el­
dunki o cennych postanow ieniach.

0 dobrobycie
ja k i d e ją
gospodarstwa
zespołowe
opowiadają chłopi
uczes'nicy wycieczki 
po kołchozach ZSRR

O LK U SZU  i O św ięcim iu  od- 
*» by ły  się o sta tn io  pow iatow e 

zeb ran ia , n a  k tó ry ch  chłopi — u - 
czestn icy  w ycieczki do ZSR R  o- 
pow iedzieli sw ym  sąsiadom  o ży­
ciu w si radzieck ie j. M ów ili on i o 
polach  kołchozow ych, pełnych  do­
ro d n y ch  zbóż, o now oczesnych 
m aszynach  rolniczych, o tym , jak  
ży ją  i p ra c u ją  kołchoźnicy.

D rug i uczestn ik  w ycieczki, Ja n  
P ypeć  ze w si Śm iłow ice w  pow  
m iechow skim , podzielił się z ze­
b ran y m i w rażen iam i, jak ie  w y­
niósł z pobytu  w  kołchozie im. 
L en ina, położonym  w  okolicy N i- 
ko łajew a.

„K ołchoz ten  — ośw iadczył 
on — posiada przeszło 5.500 ha  
ziem i, 830 k rów , 600 św iń, 1.549 
owiec. N a polach  kołchozow ych 
p ra c u je  6 w ielk ich  kom bajnów , 
13 tra k to ró w  o raz  80 różnych 
m aszyn  ro ln iczych . K ołchoz po ­
sia d a  w łasn ą  e lek tro w n ię  i ce­
gielnię. K ażdy  z kołchoźników  
m ieszka w  ładnym , rodzinnym  
dom ku. W kołchozie czynne są 
2 szkoły, przedszkole, żłobek, 
kino . K ołchoz m a rów nież sw o­
jego lekarza .

W k ilk u  m iejscow ościach  
przyg lądaliśm y  się bazarom , po 
naszem u ja rm a rk o m , n a  k tó rych  
kołchoźnicy sp rzed a w ali sw oje 
nadw yżki z dz ia łek  i w spólnej 
gospodarki".
P od  ad resem  uczestn ików  w y ­

cieczki p a d a  szereg p y tań . Je d en  
z obecnych zapy tu je , czy u czest­
n ikom  w ycieczki nie pokazano  
ty lk o  n ajlepszych  kołchozów , czy 
ab y  w szędzie je s t ta k  samo.

„W stępow aliśm y n ie je d n o k ro t­
n ie  do kołchozów  n ie  objętych  
p lanem  w ycieczki, zbaczając  z w y ­
znaczonej tra sy  — w y jaśn ia  Ja n  
Pypeć. — W kołchozach o g ląd a li­
śm y każd y  szczegół, w chodziliśm y 
do m iesŁkań, zag lądaliśm y  w  k aż­
dą  d ziu rę  i w szędzie s tw ie rd za li­
śm y w yEoką stopę  życiow ą ch ło ­
pów  radzieck ich".

ZA PO W IED Z D A LSZEJ 
„S E L E K C JI" JESTCÓW 

W O JE N N Y C I NA K 0 2 E D 0

Ą  G EN C JA  R e u te ra  donosi z 
K o re i po łudniow ej, że „ w ła ­

dze w ięzienne N arodów  Z jed n o ­
czonych" zapow iedzia ły  p rz y s tą ­
p ien ie  do „selekcji" dalszych  45 
tysięcy  jeńców  w ojennych  n a  
w ysp ie  K ożedo.

KRAJU
@  W bieżącym  ro k u  b lisko  1600 
m łodych techn ików  budow lanych  
zss:ili k a d ry  fachow ców  na  w ielu 
budow ach  w  m iastach  i w siach.

®  M iejsk ie rad y  n arodow e o rze- 
k azały  w iosną b r. now e te re n y  u -  
p raw n e  pod pracow nicze ogródk i 
działkow e. Z dzia łek  k o rzysta  obe­
cnie 160.000 pracow ników , czyli 
b lisko  20.000 w ięcej niż w  ro k u  u-> 
biegłym .
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O umocnienie spójni między miastem i wsią
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Dokończenie referatu towarzysza Bieruta na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR
IV. Zadania organizacyjne partii:

Szybki i pom yślny rozwój budow nictw a socjali­
stycznego w najw ażniejszych działach naszej gospo­
darki narodow ej, w spaniałe osiągnięcia rew olucji 
kultu ra lnej, k tó ra  ogarnia swym rozmachem w ielo­
m ilionow e m asy p racu jące  m iast i wsi, rosnąca 
ak tyw ność polityczna tych mas, którym  przewodzi 
k lasa robotnicza, w zrost roli k lasy  robotniczej jako 
czołow ej siły  n a ro d u  — sta w ia ją  p rzed  naszą  p a r tią  
coraz odpow iedzialniejsze zadania. N a p a rtię  naszą 
zw rócone są dziś oczy m ilionów  bezparty jnych  ro­
botników , chłopów i pracow ników  um ysłow ych, k tó ­
rzy w nikliw ie obserw ują politykę partii, uśw iada­
m iają  i tłum aczą sobie je j treść i kierunek. Hasło ‘ 
frontu narodow ego w w alce o pokój i Plan 6-letni, 
w ysun ię te  przez VI Plenum, znalazło uznanie i po­
zy tyw ną ocenę w śród najszerszych mas. W yrazem  
tego uznania w m asach robotniczych je s t realizacja  
p lanów  produkcyjnych  i rozwój w spółzaw odnictw a 
socjalistycznego, k tóre p rzejaw ia się w  inicjatyw ie 
czynów produkcyjnych, w ciągając n iejednokro tn ie

do akcji naw et bierne i słabie j uśw iadom ione szere­
gi w ciąż rosnącej liczebnie k lasy  robotniczej. Żyw y 
i gorący  oddźw ięk w m asach pracu jących  m iast i w si 
znajdow ały  w m inionym  okresie nasze akcje  i hasła 
pokojow e, k tó re w Narodow ym  Plebiscycie Pokoju 
i Jego przebiegu dały  n iezrów nane św iadectw o 
jednolite j w oli i postaw y całego narodu polskiego 
w  w alce o zabezpieczenie niepodległości Polski 1 
trw ałego pokoju  m iędzy narodam i. Potężne demon­
strac je  1-Majowe w  roku ubiegłym  i bieżącym , w y­
różniające się swym duchem  bojow ym  i en tuzjaz­
mem, sw ą m asow ością, k tó ra  ma charak ter pow ­
szechny jeśli idzie o ludność  p ra c u ją c ą  m iast, i w  
k tó ry ch  coraz  liczn iejszy  je s t u dzia ł p rzodu jących  
w arstw  chłopstw a pracu jącego , stanow ią niezaprze­
czalny dowód zw artości i jedności m as p racu jących  
w uznaniu przez nie zasadniczych haseł naszego ru ­
chu, naszej rew olucji społecznej, naszego budow nic­
tw a socjalistycznego.

Uczyć masy pracujące 
najaktywniejszego współudziału w kierowaniu

państwem

Nieustannie wzmacniać łączność partii z masami
D ecydującym  czynnikiem  dokonujących się w iel­

kich przeobrażeń społecznych jes t nasze państw o 
dem okracji ludow ej. Stoi ono na straży  zdobyczy 
społecznych ludu pracującego, paraliżu je  opór i w ro­
gą akcję  elem entów  kapitalistycznych i zabezpiecza 
budow nictw o now ego ustro ju , budow nictw o podstaw  
socjalizm u. Państw o ludow e k ieru je  p lanow ą gospo­
d a rk ą  unarodow ionego  przem ysłu  i innych  działów  
gospodarki narodow ej stanow iących w łasność pań ­
stw ow ą i społeczną, regulu je spójnię gospodarczą 
m iędzy  m iastem  i w sią , o rgan izu je  p rzem iany  w  ży­
ciu kulturalnym  narodu w  k ierunku upow szechnie­
n ia  ośw iaty, w iedzy, czytelnictw a, sztuki i w szech­
stronnego  u ła tw ia n ia  m asom  p racu jący m  k o rzy stan ia  
ze w szystkich osiągnięć tw órczych: m aterialnych  i 
duchow ych. Jako  głów ny oręż w  realizacji h isto­
rycznych, rew olucyjnych zadań polskiej k lasy  ro­
botniczej nasze państw o ludow e spraw uje w szystkie 
podstaw ow e funkcje dyk ta tu ry  p ro le taria tu . D latego 
też naczelnym  obow iązkiem  i czołowym zadaniem  
partii jest m obilizacja całego ludu pracu jącego  w 
kierunku nieustannego  w zm acniania sil i potęgi 
naszego p ań s tw a  ludow ego.

Szczególnie doniosłym  m om entem  w rozw oju na­
szego państw a, w yrażającym  w yższą fazę tego roz­
w oju, je s t p rzy ję ty  z uznaniem  przez podstaw ow e 
pi*r,y narodu w toku dyskusji ogólnonarodow ej pro­
jek t K onstytucji Polskiej R zećzypospolitej Ludowej. 
Przebieg dyskusji konsty tucy jnej św iadczy o dużej 
zw artości i konsolidacji społeczeństw a w okół w ła­
dzy ludow ej, w  której czołow ą i k ierow niczą rolę 
sp raw uje klasa robotnicza w oparciu  o sojusz robot­
niczo-chłopski. D yskusja ogólnonarodow a ujaw niła  
pow ażny w zrost św iadom ości politycznej oraz ogrom 
ne  przyw iązanie klasy robotniczej do państw a ludo­
wego, jej dumę z historycznych osiągnięć d ługotrw a­
łe j i bohaterskiej w alki rew olucyjnej polskich mas 
ludow ych, pod przew odem  p ro le ta ria tu , je j zdecy­
dow aną w olę w alk i o całkow ite zw ycięstw o i u- 
fzeczyw istnienie socjalizmu.

P rojekt K onstytucji Ludowej spotkał się z tak  
żyw ą i pow szechną aprobatą  m as p racu jących , po­
niew aż jej zasady, jej treść  u stro jow a i p raw na — 
W odróżnieniu od konsty tucji burżuazyjnych — opar­
ta  jest na  tw ardej podstaw ie urzeczyw istn ionych już

przem ian gospodarczych i społeczno-politycznych. 
P raw a i zasady now ej K onsty tucji nie w iszą w próż­
ni, nie są dek laracjam i czy postu latam i, ale m ają  
pod sobą m ocny t n ieug ię ty  fundam ent now ej eko­
nomiki, k tórej isto tę  stanow ią uspołecznione środki 
p rodukcji i oparta  na n ich  p lanow a gospodarka na­
rodowa. W  now ej K onsty tucji znalazł w yraźne odbi­
cie w span iały  proces h istoryczny — przekształcanie 
się naszego narodu  w  now y naród socjalistyczny. 
O to dlaczego K onsty tucja  Ludowa stanow ić będzie 
m ocne oparcie  dla szerokiego frontu narodow ego, 
frontu, k tó rego  hasłem  jes t: w alka  o pokój, o coraz 
szybszy rozwój sił w ytw órczych kraju, przez uprze­
m ysłow ienie i now ą technikę, w alka  o u trw alen ie  
i pogłębienie zdobyczy konsty tucy jnych .

K onsty tucja pow inna stać  się dla nas potężnym  
narzędziem  ugrun tow ania św iadom ości obyw atelsk iej 
w śród m ilionów  ludzi, ug run tow ania  praw orządności 
ludow ej, um ocnienia państw a dem okracji ludow ej.

Rosnąca aktyw ność m as p racu jących  w produkcji, 
w życiu społecznym  i kulturalnym , w w ydarzeniach  
1 akcjach  politycznych — to w ielka i decydująca 
siła napędow a w szystkich naszych osiągnięć, a rów ­
nocześnie najbardziej cenny i w ierny spraw dzian 
uznania m as dla polityki partii, spraw dzian p raw i­
dłowości je j  \vytycznych i ljaseł. A le ufność mas, 
lęh uznanie, dla polityk i partii i jej haseł — to. n ia  
ty lko  słuszny pow ód do dumy, a le  to rów nocześnie 
w ielk ie zobow iązanie partii w obec mas. Ufność mas 
w ym aga od partii p rzede wszystkim  nieustannego 
w zm acniania łączności partii z m asam i, kierow ania 
nimi nie ty lko  w  w ielkich akcjach , ale i w codzien­
nej ich pracy, w ich  w alce z konkretnym i trudnoś­
ciami. W ielk ie  akcje  są niezbędnym  i ważnym  spraw ­
dzianem  postaw y mas, ich stosunku do k ierunko­
w ych w skazań partią, spraw dzianem  ich poparcia dla 
zasadniczego program u polityki partii, formą mobi­
lizacji i u ak tyw nien ia  najszerszych mas. Ale o re ­
alizacji program u partii decyduje codzienna, upor­
czyw a praca, konkre tne  przezw yciężanie przeszkód 
na  drodze realizacji tego program u, system atyczne, 
p lanow e k ierow nictw o spraw am i n ieprzerw anego 
procesu  produkcji i w szechstronnym i spraw am i ży­
cia państw ow ego, społecznego, ku ltu ra lnego  oraz 
w arunkam i by tu  m as pracu jących .

Biurokratyzm — 
to najniebezpieczniejsze wypaczenie

Dla partii naszej, k tó ra jako  aw angarda k lasy  ro­
botniczej sta ła  się dziś przodow niczką narodu na  
jego  drodze do socjalizm u i k tó ra  je s t n ie  ty lko  w y - 
razicielką jego potrzeb, ale rów nież w ychow aw cą, 
krzew icielem , natchnieniem  jego uczuć patrio tycz­
nych i ogólnoludzkich — szczególne znaczenie po­
siadają  dziś m etody i formy kierow nictw a codzien­
nym  w ysiłkiem  mas, codziennego pow iązania z mi­
lionow ym i m asam i bezparty jnych  robotników  i chło­
pów. Je ś li z tego punktu  w idzenia oceniać będziem y 
naszą pracę, to m usim y stw ierdzić, że zaw iera ona 
jeszcze wiele pow ażnych n iedom agań i braków , k tó ­
re  w ym agają szybkiego przezw yciężenia. A by w ięc 
sp rostać rosnącym  i odpow iedzialnym  zadaniom , o 
k tó rych  mówiłem, należy  przystąpić do uporczyw ej 
i  ostrej w alki z w ypaczeniam i, k tóre dają  się zau­
w ażyć w pracy  w ielu organizacji party jnych .

N ajn iebezp ieczn iejszym  z n ich  i stanow iącym  w ie l­
k ą  przeszkodę w  p racy  oraz g łów ne źródło słabości 
o rgan izac ji p a r ty jn y c h  — je s t b iu ro k ra ty zm . Cóż to 
je s t  b iu ro k ra ty zm  w  działalności organ izacji p a r ty j­
nej?  Je s t  to  sk łonność działaczy i p racow ników  p a r ­
ty jn y ch  do uch y lan ia  się od ko n tro li oddolnej, od 
k ry ty k i, sk łonność do od ry w an ia  się od m as. J e s t  to 
ten d en c ja  do zan ied b y w an ia  zasad  d em okracji w e­
w n ą trz p a r ty jn e j, do od ry w an ia  się in s ta n c ji i  a p a ­
r a tu  p arty jn eg o  od sam ej o rgan izacji p a rty jn e j, do 
z a tracan ia  s ta łe j, system atycznej łączności o rg an i­
zacy jnej m iędzy k ierow nic tw em  i szeregam i p a r ty j­
nym i. P row adzi to do kom enderow an ia  z góry, do 
k ie ro w an ia  p racą  w yłącznie  zza b iu rk a  lu b  przy  po­
m ocy pap ierkow ych  d y rek tyw ; do od ry w an ia  się o r­
g an izacji p a r ty jn e j od bezparty jn y ch . „ B iu ro k ra ­
tyzm  — m ów i tow arzysz  S ta lin  — je s t p rze jaw em  
bm rżuazyjnego w p ływ u  na  nasze o rgan izacje" . Cho­
rob liw y m i o b jaw am i b iu ro k ra ty z m u  d o tkn ię tych  
je s t  nie m ało ogniw  naszego a p a ra tu  państw ow ego 
i  a p a ra tu  naszych  o rgan izacji m asow ych.

P ow szechn ie znanym  z jaw isk iem  by ł i  je s t b iu ­

ro k ra ty z m  w  ap arac ie  p ań stw o w y m  k ra jó w  b u rż u ­
azy jnych . S tanow i on n ieod łączn ą  cechę tego ap a ­
ra tu , jak o  a p a ra tu  d y k ta tu ry  b u rżu azy jn e j. B iu ro ­
k ra ty z m  w  b u rżu azy jn y m  a p a rac ie  państw ow ym  je s t 
n ieun ik n io n y m  sk u tk iem  p rzec iw ień stw a  m iędzy in ­
te re sa m i k lasow ym i rządzący ch  w a rs tw  p asoży tn i- 

• czych, a in te re sam i k lasow ym i m as p racu jący ch , gdyż 
g łów nym  zadan iem  a p a ra tu  b iu ro k ra ty czn eg o  b u r -  
żu az ji je s t  na rzu cać  m asom  w olę k las  w y zy sk u ją ­
cych o raz  ham ow ać i tłum ić  opór m as p racu jących . 
W ynikałoby  z tego, że w  ap a ra c ie  w ładzy  ludow ej 
n ie  pow inno  być żadnego  b iu ro k ra ty zm u , pon iew aż 
a p a ra t p ań s tw a  ludow ego je s t sk ie ro w an y  przeciw ­
ko  rozb itym , lecz s ta w ia jący m  jeszcze opór k lasom  
pasoży tn iczym , a po n ad to  m a on w ie lk ie  zad an ia  w 
dziedzin ie  ja k  najszybszego  w ydźw ignięcia  lu d u  p ra ­
cu jącego  ze s ta n u  po n iew ierk i—w  k tó re j ży ł pod p a ­
now an iem  b u rżu az ji— do godności rzeczyw istego go­
spodarza  k ra ju . N ie w olno je d n a k  zam ykać oczu n a  
fak t, że now y a p a r a t  w ładzy  pań stw o w ej, stw orzony 
po zw ycięstw ie lu d u  p racu jącego , m oże podlegać i 
podlega chorob ie b iu ro k ra ty zm u . D laczego? D la te ­
go — po p ierw sze  —  że do tego  a p a ra tu  w eszli z  ko ­
nieczności w  pow ażne j liczb ie  s ta rzy  u rzęd n icy  z 
d aw nego  a p a ra tu  państw ow ego , ja k o  fachow cy w  
dziedzin ie a d m in is tra c ji pań stw o w ej, a skoro  za ję li 
s tanow iska  w  now ym  ap a ra c ie  w ładzy  ludow ej, to 
oczyw iście, w ra z  ze sw ą fachow ością  w n ieśli ró w ­
nież do tego a p a ra tu  sw e s ta re  n aw y k i b iu ro k ra ty c z ­
ne  i często za raża li n im i m łode, n iedośw iadczone k a ­
d ry  tego a p a ra tu , w y su n ię te  spośród  ro b o tn ików  i 
chłopów . Po w tó re  — po trzeb a  sporo  czasu i w ie lk ie j 
p racy  w ychow aw czej ze s tro n y  p a rtii, ażeby  m asy  lu ­
dow e nauczy ły  się w yko rzy sty w ać  sw e p raw o  k o n ­
tro li a p a ra tu  państw ow ego. A a p a ra t  p ań s tw a  lu d o ­
wego w ym aga te j k o n tro li n ieu sta n n ie , codziennie, 
na  każdym  k roku , a b y  n ie  n a b ie ra ł on złych n a ro ­
w ów, ab y  tępić w  n im  w szelk ie  ten d en c je  do lek ce­
w ażen ia  po trzeb  m as, ab y  n ie  u legał k o ru p c ji i de­
m oralizacji.

N a ty m  w łaśn ie  polega jed n o  z w ie lk ich  zad ań  n a ­
szej p a rtii, aby  uczyła ona m asy  pracujące, ja k  n a j­
ak tyw nie jszego  w spó łu d z ia łu  w  k ie ro w an iu  p ań ­
stw em , a  je d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  fu n k c ji rząd ze­
n ia  p ań stw em  je s t  n ieu s ta n n a , codzienna k o n tro la  
p aństw ow ego  a p a ra tu  urzędniczego. P ań stw o  lu d o ­
w e posiada w łaśn e  p rzec iw sta w n ą  do poprzedn ie j, 
b u rżu azy jn e j s tru k tu ry  w ładzy  o dgórnej — sw oją 
w łasn ą  szczególną s tru k tu rę  w ładzy , o p a r tą  na  ja k  
n a jśc iśle jszy m  p ow iązan iu  do łow ych ogniw  a p a ra tu  
państw ow ego  z  jego  c e n tra ln y m i ogn iw am i —  s tru k ­
tu rę  ra d  narodow ych . R ad y  n a ro d o w e stan o w ią  w ie l­
k ą  zdobycz lu d u  p racu jąceg o , pon iew aż d a ją  one 
m ożność ja k  n ajszerszego  w ciąg an ia  m as do w spół­
rząd zen ia  p ań stw em , stan o w iąc  w  te n  sposób n a j­
b ard z ie j d em o k ra ty czn ą  fo rm ę po litycznego życia 
i  po litycznej ak ty w n o śc i n a jszerszych  m as ludow ych. 
A le zad an ie  to  m ogą one  w ypełn ić  ty lk o  w ów czas, 
k iedy  n ad  ich d z ia ła lnością  czuw a n ieu s ta n n ie  p a r ­
tia , k iedy  p a r tia  o rg an izu je  szerok ie  w spółuczestn ic­
tw o  m as p racu jący ch  w p racy  i dz ia ła lności ra d  n a ­
rodow ych  A  czy ta k  je s t  rzeczyw iście? N iestety , w  
w ielu  w y p ad k ac h  ta k  się dzieje, że n ie  p a r tia , lecz 
w łaśn ie  obce lu b  zb iu ro k ra ty zo w an e  e lem en ty  u s i­
łu ją  narzu c ić  rad o m  naro d o w y m  sw ój k ie ru n e k  i sty l 
p racy , o d ry w a jąc  je  od m as, u tru d n ia ją c  k o n tro lę  
m as. N ie b ra k  też  jeszcze w  poszczególnych ogni­
w ach  a p a ra tu -  te ren o w eg o  k u łak ó w  lu b  ku łack ich  
zauszn ików , k arierow iczów , p ijak ó w  i n icponiów , 
k tó rzy  p rz e n ik a ją  do  n iek tó ry ch  do łow ych ogniw  ra d  
naro d o w y ch  — do ra d  g m innych  i m ałom iasteczko­
w ych . D zieje  się ta k  d la tego , że poszczególne o rg a ­
n izac je  p a r ty jn e  zan ied b a ły  te  ogniw a w ładzy  p a ń ­
stw ow ej.

P odstaw ow ym  zadan iem  p a r tii  je s t  n ad an ie  ap a ­
ra to w i państw ow .em u c h a ra k te ru  socjalistycznego, 
w  p rzeciw nym  bow iem  raz ie  zb iu rok ra ty zo w an y ,

' oderw an y  od m as p racu jący ch  i ich  k o n tro li a p a ra t  
pań stw o w y  ła tw o  m oże stać  się przeszkodą, h am u l­
cem  w  b udow nictw ie  socjalistycznym .

G dzie je d n a k  tk w i źródło najw iększego  n iebezp ie­
czeństw a? T kw i ono w  tym , że  jeże li p a r tia  n ie  o d - 
d z ia ły w u je  na  a p a ra t  pań stw o w y  w  k ie ru n k u  oczysz­
czania  go z naw y k ó w  b iu ro k ra ty zm u , to  w ów czas —  
n a  odw ró t —  a p a ra t  p ań stw o w y  oddzia ływ uje  n a  
p a rtię , za raża jąc  ją  chorobą b iu ro k ra ty zm u .

„ ...b iu rok ra tyczny  a p a ra t  p aństw ow y — m ów i 
tow arzysz  S ta lin  —  ciśn ie  n a  a p a ra t  p a rty jn y , n a  
naszych  p racow ników  p a rty jn y ch . C iśnienie tego 
w ielk iego 1 ciężkiego a p a ra tu  n a  naszych p racow ­
n ików  p a r ty jn y c h  n ie  zaw sie  je s t  dostrzegalne, 
n ie  zaw sze rzu ca  się  w oczy, lecz n ie  u s ta je  an i 
n a  sekundę...".
A ja k i  je s t  re z u lta t tego  ciśn ienia , jeże li pod jego  

n ap o rem  i a p a ra t  p a r ty jn y  u lega zb iu ro k ra ty zo w a­
n iu , jeże li zam ias t być bojow ą 1 w ychow aw czą o rg a ­
n izacją , k ie ru ją c ą  codziennym  życiem  i w y siłk iem  
m as p racu jący ch , s ta je  się „czym ś w  ro d za ju  sy s te ­
m u  u rzędów  niższych, ś red n ich  i w yższych"? R e­
zu lta t je s t  tak i, że poszczególni, n iedość z a h a rto w a­
n i p racow nicy  p a r ty jn i  rów nież  o d ry w a ją  się do ryias, 
że  poszczególni członkow ie p a r t i i  n a b y w a ją  złych 
narow ów , zam ias t zw alczać ja k  n ajbezw zg lęd ­
n ie j dygn ita rstw o , kum o terstw o , klikow ość, opilstw o, 
d em o ra lizac ję  — sam i u leg a ją  tym  zw yrodnien iom  
1 n ie  zda jąc  sobie sp raw y , m ogą się częstokroć 
p rzek sz ta łc ać  w  ogniw a w p ły w u  ideologicznego w ro­
gów  k lasow ych .

O właściwe regulowanie składu społecznego partii
P a r t ia  pow ażnie oczyszcza się z  tych , k tó rzy  n łe  

z p obudek  Ideow ych, lecz przez  ja k ie ś  n iepo rozu­
m ien ie , czy też  w  celach  sp rzecznych  z zadan iam i 
p a r tii  w s tą p ili w  n asze  szeregi w ów czas, gdy p rz y j­
m ow an ie  do p a r tii  n ie  było  do sta teczn ie  k o n tro lo w a­
ne, gdy b ra k  czu jności był u n as jeszcze dość pow ­
szechną chorobą, gdy  w ie lk ie  len in o w sk ie  zasady  r e ­
g u low an ia  w zro stu  1 sk ła d u  szeregów  p a r ty jn y c h  n ie  
by ły  do sta teczn ie ’ ro zum iane, a n i p rzestrzeg an e  w 
w ie lu  o rgan izac jach  p arty jn y ch .

Tego ro d za ju  fak ty  by ły  w  pew nym  zak res ie  n ie ­
un ik n io n e  w p ierw szych  la ta c h  po w yzw olen iu , gdyż 
p a r tia  nasza, podobnie  ja k  b ra tn ie  p a r t ie  w  innych  
k ra ja c h  d em o k rac ji ludow ej, k sz ta łto w a ła  się w  in ­
nych  w aru n k ach  n iż  p a r t ia  bolszew icka, lecz dziś 
ca ła  nasza p a r tia  p ra g n ie  gorąco i zm ierza  k o n se ­
k w e n tn ie  do tego, ab y  s ta ć  się p a r tią  ty p u  len in o w - 
sko -sta linow sk iego .

A naliza  s ta ty s ty k i w ykluczonych  z p a r tii  św ia d ­
czy o p e n e tra c ji k lasow o obcego i w rog iego  ś ro ­
dow iska z w łaściw ym i m u o b jaw am i ro zk ład u  m o­
ra ln eg o  do n a js łabszych  ogniw  p a r tii. W ynika  z 
tego, że w róg  k laso w y  u siłu je  w ciskać  się 
p o d stęp n ie  w  szeregi p a r tii, ab y  je j szko­
dzić od w ew n ą trz . J e s t  to  m ożliw e w  szer­
szych ro zm iarach  ty lk o  w ów czas, gdy w  sa ­
m ej p a r tii  b ra k  je s t czu jności i sy stem aty czn e j k o n ­
tro li, gdy w działalności o rg an izac ji p a r ty jn y c h  n ie  
p rzestrzeg a  się zasad  d em o k rac ji w e w n ą trz p a r ty j­
n e j, gdy n ie  s to su je  ona  w  sw ej p racy  m etod  k ry ty k i 
ł  sa m o k ry ty k i — a  to są  w łaśn ie  typow e o b jaw y  
z łych  n aw y k ó w  w  pracy , c h a ra k te ry s ty c z n e  o b jaw y  
choroby  b iu ro k ra ty zm u . O b jaw y  te  n ie  m ogą pozo­
sta ć  bez w p ływ u  n a  rozw ój poszczególnych ogniw  
p a r tii.

O rgan izacje  p a r ty jn e  n ie  p ro w ad zą , n ies te ty , 
ścisłej ew id en c ji członków  p a rtii, n ie  dok o n u ją  
sys tem atyczn ie  i re g u la rn ie  p rzeg ląd u  sw ego sk ładu  
osobow ego, n ie  p rzy d z ie la ją  im  zadań , n ie  k o n tro lu ­
ją  ich p racy  i p o tem  o k azu je  się, że spo ra  liczba 
członków  p a r t i i  gdzieś gub i się, w y jeżd ża  do in n y ch  
m iejscow ości, czy p rzechodzi do in n y ch  zak ładów  
p racy , tra c ą c  k o n ta k t z o rgan izacją . Ju ż  sam  te n  
fa k t  je s t ja sk ra w ą  i lu s tra c ją  b ra k u  codziennej, ży­
w ej łączności o rg an izacy jn e j m iędzy  in s tan c ja m i 
a  szeregam i p a rty jn y m i, i lu s tra c ją  złych m etod  p ra  
cy, o d ry w an ia  się k ie ro w n ic tw  i  a p a ra tu  p a r ty jn e ­
go od  m as p a rty jn y c h . P o staw m y  p y tan ie : ja k ie
przyczyny  sp raw ia ją , że w ie le  o rg an izac ji p a r ty j­
ny ch  u n a s  n ie  w y k azu je  w zrostu?  Czy liczba ro b o t­
n ik ó w  i chłopów  p ra c u ją c y c h  u  n as m ale je , czy ży­
cie po lityczno  -  społeczne słabn ie , czy ak ty w n o ść  
m as p racu jący ch  spada?  Nic podobnego — m am y 
a k u ra t  o b jaw y  w p ro st o d w ro tn e : w z ra s ta  liczba ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów  p racu jący ch , w zm aga się a k ty w ­
ność m as, coraz m ocniej rozw ija  się w spółzaw od­

n ic tw o  soc ja lis tyczne , ro sn ą  szeregi przodow ników  
p racy , rac jo n a liza to ró w , n o w ato ró w  p rodukcji, go­
rący m  tę tn e m  p u lsu je  życie k u ltu ra ln e , za in te re so ­
w an ie  najszerszy ch  m as zagad n ien iam i p o lityczny­
m i, ideologicznym i, pań stw o w y m i itp . je s t n iezw ykle  
żyw e i  w ie lk ie , św iadom ość m as p racu jący ch  n ie ­
u s ta n n ie  się pogłębia. P rzy czy n ą  w ięc g łów ną i  je ­
d y n ą  b ra k u  pow ażniejszego  w zrostu  o rgan izacji p a r ­
ty jn y ch  w  ty ch  w aru n k ach  są  złe m etody  p racy  ty ch  
organ izacji. Is to tn ie  — d ostać  się z w łasnej in ic ja ­
ty w y  do p a r tii  je s t  n iek ied y  tru d n o  robo tn ikow i, 
czy ch łopu  p racu jącem u , zw łaszcza je ś li to są lu ­
dzie  sk rom ni, zaś in ic ja ty w a  sam ego ak ty w u  p a r ­
ty jn eg o  w  k ie ru n k u  system atycznego  doboru  i w e r­
b u n k u  do p a r t i i  na jlep szy ch  i n a jak ty w n ie jszy ch  w  
p ra c y  p ro d u k c y jn e j 1 społecznej ludzi spośród bez­
p a r ty jn y c h  je s t, ja k  w idać, n iedosta teczna.

O czyszczanie się  p a r t i i  z e lem en tów  obcych, 
p rzy p ad k o w y ch , u leg a jący ch  w p ływ om  d ro b n o -  
m ieszczańsk iego  środow iska , b iu ro k ra ty czn y m  w y ­
natu rzen io m , dem o ra lizac ji — to  zadan ie  n iezw y k ­
le  w ażne i  konieczne. N ależy  stw ierdzić , że u na3 
proces oczyszczania się p a r tii  z e lem entów , 
k tó re  n ie  są  je j godne, je s t  raczej zby t jeszcze 
słaby, a  po n ad to  pow in ien  być pogłębiony, tzn . 
uw oln iony  od p rze jaw ó w  zb y t pow ierzchow nego, 
n iek iedy  m echan icznego  (tzn. w łaśn ie  b iu ro k ra ty c z ­
nego) u su w an ia  ludzi z p a r tii, zw łaszcza w zw iąz­
k u  z p rzesz łością  rodziców , gdy idzie o m łodzież 
p rzechodzącą do p a r t i i  z ZM P itp . A le tro sk a  o 
oczyszczanie p a r t i i  m u si się łączyć z tro sk ą  o 
w zro st p a r t i i  , o w łaśc iw e  reg u lo w an ie  je j sk ład u  
społecznego. N ależy  uzn ać  w p ro st za k arygodne 
ta k ie  ob jaw y, ja k  is tn ien ie  np . w  w ie lu  o rg an iza­
c jach  t.zw . w ie lo le tn ich  kan d y d a tó w . P rz y ję li czło­
w iek a  do p a r tii  d w a - t r z y  la ta  tem u  i zapom nieli 
o n im , a lbo  zag u b ili jego  d o k u m en ty  (n iech lu j­
stw o w  p rzech o w y w an iu  d o kum en tów  p a r ty jn y c h  
je s t jeszcze w  w ie lu  in s tan c ja ch  p a r ty jn y c h  
w p ro st n ie  do zn iesienia) —  i n ie  m oże się ju ż  
n iek ied y  on w yd o stać  ze s topn ia  kandydack iego . 
S ły n ą  z tego  b iu ro k ra ty zm u  n ie k tó re  dzieln icow e 
k o m ite ty  p a r ty jn e  n a w e t tu  w  stolicy, a cóż dop ie­
ro  m ów ić o sy tu a c ji w  te ren ie , zw łaszcza w  n ie k tó ­
ry c h  k o m ite tach  m ałom iasteczkow ych  i  gm innych . 
J e d n a k  sy tu a c ji tak ie j d łużej to lerow ać n ie  w olno, 
s ta je  się o n a  bow iem  je d n ą  z n a jp o w a ż n ie j­
szych tru d n o śc i 1 przeszkód  w  dalszym  ro zw o ju  
p a r tii. D latego  też  n a jb a rd z ie j a k tu a ln ą  i . p i ln ą ..  - 
sp ra w ą  w  dziedzin ie o rgan izacy jnej je s t  w yp o w ie­
dzen ie  najo s trze jsze j w o jny  b iu ro k ra to m  w szelk iej 
m aści, zw alczać p rzy  ty m  n a leży  w  p ie rw sze j k o ­
le jnośc i w szelk ie  o b jaw y  b iu ro k ra tj 'z m u  w  a p a ­
rac ie  i in s tan c ja ch  p a rty jn y ch .

W

Śmielej rozwijać i organizować oddolną krytykę
O rężem  w  te j w a lce  m u si być k ry ty k a  1 sam o­

k ry ty k a , ub o jo w ien ie  p rzy  je j pom ocy w szystk ich  
o rgan izacji p a rty jn y c h , k o n sek w en tn e  p rzestrzeg a­
n ie  zasad  d em o k rac ji w e w n ą trz p a r ty jn e j, t ro sk a  i 
odpow iedzialność o rg an izac ji p a r ty jn e j za  k a ż ­
dego je j członka i  k an d y d a ta , p rzydzie lan ie  zad ań  
w szystk im  b.ez w y ją tk u  członkom  p a r tii. S ko ń ­
czyć n a leży  z  to le ro w an iem  sta łe j k a teg o rii 
t.zw . b ie rn y ch  członków  p a r tii, n a leży  zm ierzać 
w y trw a le  do tego, aby  w  życiu i dz ia ła lności p a r ­
ti i  b ra li  czynny u d z ia ł w szyscy je j członkow ie, zaś 
ak tyw iśc i p a r ty jn i  w yró żn iać  się m a ją  w y p e łn ia ­
n iem  bardzie j odpow iedzialnych zad ań  w  p racy  m a-

sow o-politycznej i o rg an izacy jn e j ze w zg lędu  na  sw e 
w iększe dośw iadczenie, czy w iedzę.

K ry ty k a  i  sa m o k ry ty k a  je s t  w y p róbow anym  o rę ­
żem  zabezp ieczającym  bojow ość szeregów  p a r ty j ­
nych  i  p raw id łow ość  k ie ro w n ic tw a  p a rty jn eg o  n a  
w szystk ich  szczeblach  jego  p racy . T y lko  o p o rtu n i-  
ści, b iu ro k rac i i  sekciarze  b o ją  się k ry ty k i, u n ik a ją  
je j i  u s iłu ją  ją  dusić  ja k  się ty lk o  da. O baw a p rzed  
k ry ty k ą , n iechęć  do sa m o k ry ty k i u  ty ch  czy innych  
tow arzyszy  to n a jp ew n ie jsze  sygnały , że is tn ie je  n ie ­
bezpieczeństw o w ypaczenia, że je s t  coś złego, co w y­
m aga m obilizacji uw agi w szystk ich  członków  o rg a­
n izacji p a r ty jn e j, w n ik liw ej ich  kon tro li.

(Ciąg dalszy na  s tr , 4-ej)
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L en in  ostrzegał:
„—trzeb a , ab y śm y  zrozum ieli, że w a lk a  z b iu ­

ro k ra ty zm em  je s t w alk ą  a b s o l u t n i e  k o n i e c  z- 
n  ą  i że Jest ona ta k  sam o skom plikow ana , ja k  za ­
d a n ie  w a lk i z żyw iołem  d robnoburżu azy jn y m ".

„Jeśli chcem y w alczyć z b iu ro k ra ty zm em , m u ­
sim y  p r z y c i ą g n ą ć  d o  t e g o  d o ł y . . . “, albo* 
w iem  „w  ja k iż  in n y  sposób m ożna położyć k res  b iu ­
ro k ra ty zm o w i, je ś li  n ic  przez p r z y c i ą g n i ę c i e  
r o b o t n i k ó w  1 c h l o p ó  w ?“

A  w ięc  n a leży  śm ielej, ak tyw nie] rozw ijać, o rg a ­
nizow ać o d d o ln ą  k ry ty k ę  1 ko n tro lę  działalności o r­
g an ó w  pań stw o w y ch , zak ładow ych , zw iązkow ych 
Itp ., zarów no  tych , k tó ry m i k ie ru ją  członkow ie p a r ­
tii, ja k  i tych , k tó ry m i k ie ru ją  b e zp a rty jn i. To zn a­
czy n a leży  w ychow yw ać, p rzyuczać i  pobudzać do 
k ry ty k i 1 k o n tro li  b e z p a r ty jn e  m asy  robo tn ików , 
chłopów , In te ligen tów . „S iła  k om un istów  —  uczy 
tow arzy sz  S ta lin  —  polega n a  tym , że u m ie ją  o ta ­
czać n aszą  p a r tię  m ilionow ym  ak ty w em  b e z p a r ty j­
nym ".

Szczególnie o stro  k ry ty k o w a ł tow arzysz  S ta lin  
p a r ty jn ik ó w  p racu jący ch  n a  wsi, k tó rzy  chełp iąc się 
sw o ją  p a r ty jn o śc ią  „...nie pozw ala ją  b ezp a rty jn y m  
zbliżyć się do siebie. J e s t  to zle 1 szkodliw e" — m ó­
w ił tow arzy sz  S ta lin . ,

„...M y, bolszew icy, n ie  osiągnęlibyśm y tych  su ­
kcesów , k tó re  m am y teraz , gdybyśm y n ie  um ieli 
zdobyć d la  P a r t ii  z au fan ia  m ilionów  b ezp arty jn y ch  
ro b o tn ik ó w  i  chłopów . A  co je s t  do tego p o trzeb ­
n e ?  Do tego p o trzeb n e  jes t, żeby p a rty jn ic y  n ie  
o d g rad za li się  od b ezp arty jn y ch , żeby p a rty jn ic y  
n ie  zask lep ia li się  w  sw ej sk o ru p ie  p a rty jn e j, że­
b y  n ie  ch e łp ili się  sw o ją  p a rty jn o śc ią , lecz p rzy ­
s łu c h iw a li s ię  głosow i b ezp a rty jn y ch , żeby n ie  
ty lk o  uczyli b ezp a rty jn y ch , a le  rów nież  uczyli się  
od n ich " , „...nie chełp liw ość, lecz skrom ność zdo­
b i bo lszew ik a" —  d o d a je  n as tęp n ie  tow arzysz  
S ta lin . .
Czyż trzeb a  dow odzić, ja k  ak tu a ln e , Jak don io- 

*łe znaczen ie  m a ją  te  słow a d la  naszej p a rtii,

szczególnie n a  w si, gdzie o rgan izacje  p a r ty jn e  ro z­
w ija ją  się zupełn ie  n iew spó łm iern ie  do rzeczyw i­
stych  m ożliw ości, gdzie is tn ie je  jeszcze b ard zo  
w ie le  t.zw . „b ia łych  p ląm ", co oznacza is tn ien ie  
grom ad , gdzie b ra k  w szelk iej o rgan izacji p a r ty j­
ne j, gdzie k o n tro la  1 k ierow nic tw o  in s tan c ji p a r ­
ty jn y c h  dociera  n a d e r  rzadko , gdzie klikow ość, 
kum o terstw o , sam ow ola jeszcze n ie  z n a jd u ją  n a ­
leży tego  odporu , gdzie poziom  życia p a rty jn eg o  
je s t  jeszcze b ardzo  niski. L iczba chiopów  i ro b o t­
n ików  ro ln y ch  w  p a r t i i  sięga łączn ie  za ledw ie  192 
ty sięcy  osób, co stanow i 17 proc. ogólnej liczby 
członków  p a r tii, w ów czas gdy  odsetek  u rzęd n i­
ków  sięga p raw ie  20 proc. N a 350 tysięcy  p raco w ­
n ików  P G R -ów  i PO M -ów  w  p a r tii  zorgan izow a­
nych  je s t 40 tysięcy. I jak że  p a r tia  m oże p ra w id ­
łow o pok ierow ać procesem  soc ja lis tycznej p rz e b u ­
dow y w si p rzy  obecnym  s ta n ie  o rgan izacy jn y m  
zarów no pod w zględem  ilościow ym , ja k  1 — co 
je s t jeszcze bardzie j is to tn e  — jakościow ym ?

G dzie leży p rzyczyna tego. s ta n u  rzeczy? W d u ­
żym  n ie raz  zan ied b an iu  k o n tro li i p racy  zarów no- 
o rgan izacy jnej ja k  polityczno -  m asow ej w  w ie j­
sk ich  o rgan izacjach  p a r ty jn y c h  przez n ie k tó re  
k o m ite ty  w ojew ódzkie i pow iatow e. M ożna by  też 
przy toczyć w ie le  p rzy k ład ó w  oportun is ty czn e j, 
w p ro s t k arygodnej to le ra n c ji ze s tro n y  n iek tó ry ch  
in s ta n c ji p a r ty jn y c h  w obec ob jaw ów  w y k o le jan ia  
się  i  d em o ra lizac ji poszczególnych p a rty jn ik ó w . 
Ileż to razy  in s ta n c je  c e n tra ln e  m usia ły  w kraczać , 
zaa la rm o w an e  listam i, sk a rg am i czy u stn y m i za­
ża len iam i ludnośc i p rzeciw ko  k ary g o d n e j sam o­
w oli, w obec k tó re j in s ta n c je  te ren o w e zachow y­
w a ły  lib e ra ln ą , to le ra n c y jn ą  postaw ę. Troszczyć 
się n a leży  coraz  b a rd z ie j 1 w y trw a le  o w zbogaca­
n ie  treśc i naszego życia party jn eg o , o rzeczow ość 
i  n ap ięc ie  ideow e naszych  zeb rań  p a rty jn y c h . 
M niej ogólników  i g ad u ls tw a , w ięcej k o n k re tn y ch  
sp raw , w ięcej śm iałe j k ry ty k i w zajem n ej i sam o­
k ry ty k i. W alczm y z n ad m ia rem  w szelk ich  zeb rań , 
s ta ć  ju ż  n a s  przecież n a  to, ażeby  u n ik ać  
m a rn o tra w s tw a  czasu, ab y  nasza p raca  o rg an iza­
cy jn a  b y ła  b ard z ie j uporząd k o w an a  1 sp raw n a . J

Podnieść na wyższy poziom 
stan organizacyjny i metody kierownictwa

J a k iż  w n io sek  n a leży  w yciągnąć z tego, co p o ­
w ied z ia łem ? N ależy  w ezw ać kom ite ty  p a r ty jn e , 
o rg an izac je  p a r ty jn e  i  ca ły  a k ty w  p a r ty jn y  do 
w y tężo n e j p racy  n a d  podniesien iem  n a  w yższy 
poziom  s ta n u  organ izacy jnego  i m etod  k ie ro w ­
n ic tw a  w e  w szy stk ich  o rgan izacjach  i  in stan c jach  
p a r ty jn y c h  od góry  do dołu. Je że li m am y godnie 
i  sku teczn ie  w y p e łn ić  now e, b ard z ie j odpow ie­
d z ia ln e  i b a rd z ie j złożone zadan ia , o k tó ry ch  dziś 
m ów iłem , m u sim y  przede  w szystk im  ubojow ić, u -  
ak ty w n ić  i siln ie j pow iązać z m asam i p racu jący m i 

,  w szy stk ie  nasze  o rg an izacje  p a rty jn e . W skazania 
szczegółow e, ja k  p ow inn iśm y  to  czynić, z a w a rte  są 
w  u ch w a łac h  KC.

U ch w ały , in s tru k c je , w y ty czn e  In s tan c ji k ie ro w ­
n iczych  są  często  szybko  zapom inane, ch o w an e  do 
szu flad  i  n iew y k o n y w an e  w  p rak ty ce , pon iew aż b ra k  
je s t  sy s tem aty czn e j, zo rgan izow anej k o n tro li ich w y ­
k o n an ia . „D obrze zo rgan izo w an a  k o n tro la  w y k o n a­
n ia  —  m ów ił na  X V II Z jeździe W K P(b) tow arzysz  
S ta lin  —  to  re fle k to r , k tó ry  pom aga w  k ażd e j ch w i­
li  ośw ie tlić  s ta n  p ra c y  a p a ra tu  1 w yciągnąć  n a  św ia ­
tło  d z ien n e  b iu ro k ra tó w  1 k an ce la ry jn y ch  fo rm a li-  
stów . M ożna z ca łą  pew nością pow iedzie?, że d z ie ­
w ięć d z ies ią tych  n aszych  lu k  i w yłom ów  je s t  w y n i­
k iem  b ra k u  n ależycie  zo rgan izow anej k o n tro li w y­
konan ia ."

Szczególne znaczen ie  d la  po d n ies ien ia  s ta n u  o r­
gan izacy jnego  i po lepszen ia  jakościow ego  sk ła d u  
p a r tii  p osiada  u ch w a ła  K C  z g ru d n ia  ub. r. i późn ie j­
sze w y ty czn e  o u p o rząd k o w an iu  ew id en c ji p a r ty j­
n e j. O sta tn io  K C  polecił k o m ite to m  w ojew ódzkim  
sp raw dzen ie  ja k  w y k o n y w an a  je s t  ta  u ch w a ła  i  o - 
k aza ło  się, że n ie  ty lk o  dołow e in s tan c je , a le  i n ie ­
k tó re  k o m ite ty  w o jew ódzk ie  n ie  zabezpieczyły  p r a -  

■''"“ ' ' “ttfdłO w ego w y k o n an ia  te j uchw ały , n ie  in te re so w a ły  
się  je j  re a lizac ją  przez  pod leg łe  ich  k ie ro w n ic tw u  
o rg an izac je  p a r ty jn e . O to, gdzie leży  źródło w a d li­
w ej p ra c y  kom ite tó w  p a r ty jn y c h . A  przecież ja k  u -  

ir~ czy  n as  tow arzy sz  S ta lin :

„P o  w ytyczen iu  s łu szn e j lin ii po litycznej, trzeb a  
ta k  d o b rać  p racow ników , ab y  n a  sta n o w isk ach  s ta ­
nęli ludzie, k tó rzy  u m ie ją  rea lizo w ać  d y rek ty w y , 
k tó rzy  zdolni są  zrozum ieć d y rek ty w y , k tó rzy  zdo l­
n i są  p rzy jąć  te  d y rek ty w y  ja k o  sw o je  w łasn e  1 
p o tra fią  w p ro w ad zać  je  w  życie. W  przeciw nym  
w y p ad k u  p o lity k a  tra c i sens, p rzek sz ta łc a  się  
w  w y m ach iw an ie  ręk am i" .

N ieste ty , w ie lu  naszych  tow arzyszy  p rzyzw ycza­
iło  się w y m ach iw ać  ręk am i, d aw ać dużo d y re k ­
ty w , często kom enderow ać, n ie  troszcząc się o to, 
żeby d y rek ty w y , o ile  są  celow e i słuszne, by ły  
zaw sze w c ie lan e  w  czyn, żeby za stów am i po­
dąża ł zaw sze odpow iedni w ysiłek  o rgan izacy jny , 
ab y  w sk azan io m  k ierow niczym  zaw sze to ­
w arzy szy ł odpow iedn i dobór ludzi, p raw id ło w a o r­
g an izacja  ich p racy , sp raw d za n ie  1 ocena, ja k  w y ­
w iązu ją  się  oni z pow ierzonych  im  zadań . T y lk o  
w  ten  sposób w ych o w u je  się ludzi, zapew nia się 
Ich rozw ój, podnosi się ich poczucie odpow iedzial­
ności 1 o d d an ie  sp raw ie . L udzie  n ie  sp raw dzan i, 
ludzie , k tó ry m  się n ie  pom aga, nie ocenia ich kon­
k re tn e j p racy , o  k tó ry ch  zapom ina się na czas 
dłuższy  i n ie  k o n tro lu je  ich codziennej dz ia ła ln o ś­
ci —  o d ry w a ją  się od p a r tii  i od m as, w p ad a ją  
często w  zarozum ialstw o , n a b ie ra ją  b iu ro k ra ty cz ­
nych  narow ów , z a tra c a ją  bo jow ą czujność, k tó ra  
n ie  pow inna opuszczać k om unistów  n igdy ani na  
chw ilę. M usim y n ieu s ta n n ie  pam iętać , że p a r tia  — 
to  w ie lka  siła, k tó ra  k ie ru je  p ra c ą  m ilionów , w y­
chow uje  te  m ilionow e m asy  p ra c u ją c e  do now ego 
życia, k sz ta łtu je  ich  św iadom ość, a  czyni to  w  
codziennej w alce, w  ostre j i n ieu b łag an e j w alce  z 
p rzeży tk am i k ap ita lizm u , z tra d y c ja m i 1 n a w y k a ­
m i, k tó re  w szczep iała  ty m  m asom  s ta ra  ideologia 
b u rż u a z y jn a . Do naw y k ó w  tych  n a leży  w łaśn ie  
sobkow stw o, chciw ość, zarozum ialstw o, u leg an ia  
w y n a tu rzen io m  m ora ln y m , ta k  ch a ra k te ry sty c z ­
n y m  d la  b u rż u ja  -  pasoży ta , m yślącego ty lk o  o 
tym , ja k  żyć kosz tem  innych . M y, kom uniści, p rze­
c iw staw iam y  zw y ro d n ien iu  m o ra ln em u  b u rżu az ji 
n asz  h a r t  ideow y, bojow ość rew o lucy jną , 
bezg ran iczne  o ddan ie  sp ra w ie  p ro le ta ria tu , n a j ­
głębszą o fiarność  i p a tr io ty z m  w  w alce o now y 
u s tró j społeczny i o szczęśliw ą przyszłość naszej 
o jczyzny, o n ieu s ta n n y  tw órczy  p o stęp  ludzkości. 
K om un ista , k tó ry  n ie  k o n tro lu je  sw ego postępow a­
n ia  i  sw ych uczuć ze s tan o w isk a  m o ralności r e ­
w o lucy jnej i p ro le ta riack ie j, m oże ła tw o  stoczyć 
się w  bagno  naw y k ó w  b u rżu azy jn y ch . A le za 
członka p a r t i i  odpow iedzialna je s t jego o rgan iza­
cja, on zaś obow iązany  je s t pośw ięcić p a r t i i  
w szystk ie  sw e w ysiłk i, n a jg o rę tsze  sw oje uczucia 
1 każd e  tch n ien ie  sw ego życia. O rgan izacja  p a r ­
ty jn a , k tó ra  n ie  sp raw dza , n ie  ocenia, n ie  troszczy  
się  o członka p a r tii, dopuszcza do zagubien ia  się 
gdzieś członków  p a rtii, n ie  m oże być u znana za o r­
gan izację  p raw dziw ie  bolszew icką.

Wyżej sztandar współzawodnictwa 
młodzież w pierwszym szeregu

1 u ru ch am iać  w  ak c ji se tk i ty sięcy  ak ty w is tó w  
p a r ty jn y c h  i bezp a rty jn y ch  o raz k ierow ać n im i sp raw ­
n ie  i  szybko w  o k resach  w ie lk ich  i w ażnych  za ­
dań . W eźm y choćby  d la  p rzy k ład u  zeszłoroczną je ­
sienną akc ję  sku p u  zboża i ziem niaków , w  czasie k tó ­
re j p a r tia  p o tra fiła  u ak ty w n ić  ra d y  narodow e i o r­
gan izacje  m asow e, sk ie ro w u jąc  do ak c ji dz ies ią tk i 
tysięcy  ak ty w is tó w  p a rty jn y c h , k tó rzy  w y k aza li 
bezgran iczną  o fiarność  i oddan ie  d la  p a rtii. W to ­
k u  po tężnej p racy  polityczno -  m asow ej p a r tia  
u m ia ła  naw iązać  bezpośredn i k o n ta k t z  m iliono­
w ym i m asam i m ało  i  średn io ro lnych  chłopów , 
spa ra liżow ać w raz  z n im i w szelk ie  p ró b y  k u łac ­
kiego  sab o tażu  w  w y p ełn ian iu  zobow iązań w obee 
p ań e tw a  i podnieść na  w yższy poziom  życie po li­
ty czno  -  społeczne w si w  ty m  okresie. P a r t ia  w  
o p arc iu  o pom oc Z M P i zw iązków  zaw odow ych 
je s t in ic ja to rem  i k iero w n ik iem  socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  w  przem yśle , w  t r a n s ­
porcie, w  k om unikacji, w  budow nictw ie, ro ln ic ­
tw ie  itp ., a w ięc w  ruchu , k tó ry  je s t dziś po tężną 
silą  napędow ą w  rea lizac ji naszego P lan u  3 -le tn ie - 
go, naszego bud o w n ic tw a  socjalistycznego. W I 
k w a rta le  bieżącego ro k u  w  soc ja lis tycznym  w spół­
zaw odnic tw ie  p racy  w zięło u d z ia ł łączn ie  3.8UO.OOO 
robo tn ików , tj. 75 proc. ogólnej liczby za tru d n io ­
nych  w  ty ch  dzia łach  g ospodark i n arodow ej. W 
odróżn ien iu  od poprzednich  la t, do  w spółzaw od­
n ic tw a  w łącza ją  się coraz liczniej inżyn ierow ie, 
techn icy , naukow cy  1 p racow nicy  um ysłow i. D u­
żego rozm achu  n ab ie ra  popu la ry zac ja  now ych  
m etod  p racy , now ych fo rm  w spółzaw odnictw a, a 
tak że  ru ch  rac jo n a liza to rsk i w śród  m łodzieży p ra ­
cu jące j —  zorgan izow anej w  Z w iązku M łodzieży 
P o lsk ie j 1 n lezrzeszonej. W a tm o sferze  w ielk iego 
en tu z jazm u  ro zw ija  się w spółzaw odnictw o n a ­
szej m łodzieży w  zw iązku  z p rzygo tow an iam i 
d o  Z lo tu  L ipcow ego. Z w iązek M łodzieży P olskiej 
— najb liższy  1 najdzie ln ie jszy  pom ocnik p a rtii — 
ro zw in ą ł w  te j ak c ji o lb rzym ią  In ic ja tyw ę, u ak ­
ty w n ia ją c  w okół h ase ł Z lo tu  m ilionow e szereg i 
m łodzieży p racu jące j i uczącej się, zrzeszonej 1 
n iezrzeszonej. P a r t ia  i k ie ro w an e  przez  n ią  o rg a­
n izac je  m asow e ro zw ija ją  w ie lką  p racę  k u ltu ra l­
no  -  m asow ą, p ropagandow ą, Ideologiczno -  szko­
len iow ą 1 po lityczną, w  k tó re j uczestn iczą wi«Lo- 
m ilionow e m asy  p racu jące .

A le L e r ln  1 S ta lin  p rzestrzeg a li n as p rzed  u p a ­
jan iem  się osiągn ięc iam i I uczyli nas, ja k  fo rm o­
w ać  now e siły , ja k  p rzeg rupow yw ać bojow e szeregi 
do now ych zadań , ja k  prze łam yw ać rodzące się 
tru d n o śc i i przeszkody. M ożna to  uczynić sku tecz- 
Eie ty lk o  przez u trzy m y w an ie  o rgan izac ji w  s ta ­
n ie  gotow ości bo jow ej, ty lk o  w alcząc n ieu b łag a­
n ie  z n as tro jam i o po rtun izm u , sam ozadow olenia, z 
n a s tro ja m i żyw iołow ości d róbnom ieszczańsk iej, 
k tó re  c isną w ciąż n a  nasze szeregL

S to ją  przed  nam i p rzecież w ielk ie, ogrom nej 
w agi zadan ia . P rzeb u d o w u jem y  naszą ojczyznę w  
k ia j  socjalizm u, podnosim y nasz n a ró d  n a  szczy­
ty  now ej, w ie lk ie j epoki dziejow ej, p rzek sz ta łca ­
m y go w  n aród  socjalis tyczny . Czyż m oglibyśm y 
w ykonać ta k ie  zadan ia  bez n ieustannego  podno­
szenia poziom u naszej aw an g ard y , m etod  je j k ie ­
ro w n ic tw a  życiem  1 p racą  m ilionów , bez coraz 
g-ębszego w łączan ia  się w  tę tn o  życia tych  m ilio ­
nów , bez n ieu sta n n e j p racy  n ad  pogłęb ian iem  
w ięzi m iędzy p a rtią  1 narodem ? Czy m oglibyśm y 
w ykonać ta k  w ielk ie  zadan ia  bez podnoszenia  w y ­
m ag ań  w  sto su n k u  do siebie , bez n ieustannego

pogłęb ian ia  naszej w iedzy, bez s ta w ian ia  sobie  
w ysok ich  w y m ag ań  w  dziedzin ie  podnoszenia  
sw ych kw alifikacji, h a r tu  bojow ego, czujności, 
sp raw n o śc i o rgan izacy jnej?  N ie, w  żadnym  raz ie  
n ie  m oglibyśm y tego uczynić bez  o fia rn y ch  1 w ie l­
k ich  w ysiłków , bez opanow yw ania  w ie lk ich  w sk a ­
zań  1 w ytycznych  n au k i m ark sis to w sk o -len in o w ­
skiej.

A  za tem  w  dziedzinie o rgan izacy jnej s to ją  
p rzed  nam i n as tęp u jące  p iln e  1 a k tu a ln e  zadan ia  
poza w ym ien ionym i ju ż  poprzednio : i

1) w alczyć n ieu b łag an ie  z o b jaw am i b iu ro k ra -  
ty zm u  w  ap arac ie  p a rty jn y m , państw ow ym , spo­
łecznym ; w zm ocnić p racę  i opiekę n ad  dzia ła lno ­
ścią ra d  narodow ych ; f

2) oczyszczać n ieu s ta n n ie  o rgan izacje  p a r ty jn i  
od elem en tów  przypadkow ych , zb iu rok ra tyzow ać 
nych i dem oralizu jących  się; w zm óc w alkę  z p i­
jań s tw em , z  m arn o traw stw em  o raz w szelk im i 
fo rm am i trw o n ien ia  m ien ia  społecznego; oddaw ać 
bezzw łocznie pod sąd i u suw ać z p a r tii  tych , k tó -  
rzy  skrycie  czy jaw n ie  b io rą  udzia ł lub  tolerują) 
ro zd rap y w an ie  m a ją tk u  społecznego; -

3) zm obilizow ać uw agę całej p a r tii  na  kon iecz- 
ność stałego, jakościow ego um acn ian ia  o rgan izacji 
p a rty jn y ch  oraz pozysk iw ania  d la  p a r tii  n a ja k ­
tyw niejszych robo tn ików , chłopów  oraz  p rzed sta ­
w icieli in te ligencji tw órczej; energiczniej rea lizo -  
w ać uchw ały  i in stru k c je  KC w  dziedzinie re g u -  
low an ia  w zrostu  i sk ład u  p a r tii  o raz uporządl«w  
w an ia  ew idencji p a rty jn e j;

4) w prow adzić  system atyczną k o n tro lę  wykona-* 
n ia  u ch w ał in stan c ji p a rty jn y ch ; i

F) śm ielej stosow ać 1 udostępn iać  m asom  meto-* 
d ę  k ry ty k i i sam o k ry ty k i w e w szystk ich  ognić 
w ach  działalności a p a ra tu  państw ow ego, społecz­
nego oraz w  działalności w ew n ę trzn o p a rty jn e j;

6) podnieść n a  w yższy poziom  k ierow nic tw o  
p a r ty jn e  k a d ra m i w  m y śl u ch w ał IV  P len u m  K C ;

7) skupić  uw agę in s ta n c ji i o rgan izacji p a r ty j-  
n y ch  n a  konieczności rozbudow y o rgan izacji parn  
ty jn y ch  na  w si i u lepszen iu  k ierow nic tw a oraz k o n -  
tro li  n ad  działalnością  tych  o rgan izacji ze s tro n y  
w szystk ich  in s ta p c ji p a rty jn y c h ; w zm ocnić k a d ry  
p a r ty jn e  w ie jsk ich  o rgan izacji przez odpow iedn ią 
m obilizację  i  przesun ięc ie  dośw iadczonych działaczy 
p a rty jn y ch  z p rzem ysłu  — ze szczególnym  uw zględ­
n ien iem  sek to ra  socjalistycznego w  ro ln ic tw ie ;

8) w zm ocnić p racę  polityczno -  m asow ą i  p ro ­
p ag an d o w ą zw łaszcza nai wsi, gdzie by ła  ona do tąd  
stosunkow o słaba; troszczyć się o ścisłą w sp ó łp ra ­
cę z o rgan izac jam i ZSL;

9) zak tyw izow ać o rgan izacje  p a r ty jn e  w  k ie ­
ru n k u  śm ielszego w ysuw an ia  w  to k u  a k c ji po litycz- 
no -m asow ych  w yróżn ia jących  się sw ą postaw ą spo­
łeczną i ak tyw nością  działaczy ch łopskich  n a  stan o ­
w isk a  p aństw ow e i społeczne — zw łaszcza w  kom i­
sjach  ra d  narodow ych  i spółdzielczości zao patrzen ia  
1 zbytu , w  św ie tlicach  i  zespołach k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych, obejm ow ać tego ty p u  działaczy w łaśc iw ie  
o rgan izow aną ak c ją  szkoleniow ą, w ciągać ich do sze­
regów  ZM P, p rzep row adzać  w śród  n ich  w erb u n ek  
do o rgan izac ji p a rty jn y ch  n a  podstaw ie  w n ik liw ej 
oceny ich  do jrzałości ideologicznej;

10) po lityczn ie  1 o rgan izacy jn ie  p rzygotow ać 
w szystk ie  ogniw a p a r ty jn e  do w ielk iej b a ta lii poli­
tycznej n a  jes ien i —  w  w yb o rach  do Sejm u.

r

Śmiało i pewnie torujmy drogę 
naszemu narodowi do zwycięstwa 

w walce o socjalizm

O czyw iście b y ło b y  w ie lk im  b łędem  n ie  w idzieć 
o lb rzym ich  osiągnięć naszej p a r t i i  n ie  ty lk o  w  
d z ied z in ie  zad ań  politycznych , gospodarczych i w y ­
chow aw czych, a le  rów n ież  i w  dziedzin ie o rg an i- 
*acy jnej. Bez w y tężonej p racy  o rgan izacy jnej n ie

osiąga się n ic n a  żadnym  polu działalności. A  p a r ­
tia  nasza  m a  osiągn ięcia  — i to  duże  — w e 
w szystk ich  n iem al dziedzinach  naszego p rzeboga­
tego  dziś życia społecznego.
Ł Ileż to  ra z y  p a r t ia  nasza  p o tra fiła  m obilizow ać

W alka o pokój, d em o k rac ję  i  socjalizm  n a  obec­
n y m  etap ie , w  obecnej sy tu a c ji m iędzynarodow ej i 
w ew n ę trzn e j w iąże nasze  w szystk ie  zasadnicze za­
d a n ia  po lityczne i ekonom iczne, narodow e i m iędzy­
n arodow e, a k tu a ln e  1 d ługofalow e — w  jed n o lity  
zespół zadań , k tó ry ch  w yrazem  je s t w łaśn ie  co­
d zienna rea lizac ja  P la n u  6-letniego.

L en in  m ów ił jeszcze w  1921 roku :

„N ajw ażn ie jszy  w p ływ  n a  m iędzynarodow ą r e ­
w o lucję  w y w ieram y  obecnie przez naszą  po litykę 
gospodarczą... N a ten  g ru n t p rzen iesiona  zosta ła  
w a łk a  w  sk a li św ia tow ej. J e ś li rozstrzygn iem y to 
zad an ie  — to  w ygraliśm y w  sk a li m iędzynarodow ej 
z ca łą  pew nością  i ostatecznie. D latego zag ad n ie ­
n ia  b udow nictw a gospodarczego n a b ie ra ją  d la  n as 

znaczen ia  zupełn ie  w y jątkow ego".

W ów czas ZSR R b y ł jed y n y m  k ra je m  b u d u ją ­
cy m  socjalizm . Dziś w raz  ze Z w iązk iem  R adziec­
k im , za p rzy k ład em  Z w iązku  R adzieckiego, dzięki 
b ra te rsk ie j pom ocy Z w iązku  R adzieckiego w ie le  
n arodów , a  w  ich  liczbie i nasz, w stąp iło  n a  d ro ­
gę w ielk iego, p lanow ego bud o w n ic tw a  gospodar­
czego, o k tó ry m  m ów ił tow arzysz  Lenin . P o lity k a  
gospodarcza k ra jó w  obozu socjalistycznego n a b ra i

Ja jeszcze w iększego znaczenia 1 w p ływ  je j w 
sk a li św ia tow ej rozszerza się coraz bardzie j. Dziś 
śm iało  m ożna pow iedzieć, że zadan ia  p o staw iona 
przez  tow arzysza  L en ina, dzięk i g en ia lnem u  kie-* 
ro w n ic tw u  tow arzy sza  S ta lin a  ro zstrzygają  się 
tak , ja k  on  przew idyw ał, (oklaski).

Tow arzysze!

A  w ięc jeszcze m ocniej, energ iczn ie j m o o ilizu j- 
m y  sw o je  siły , siły p a r tii, siły  naszej dz ie lnej 
i  o fia rn e j m łodzieży, k tó ra  je s t naszą  p rzyszłością 
1 naszą n iezaw odną nadzie ją , jeszcze śm ielej o r­
gan izu jm y  siły  m ilionow ych  m as p racu jący ch  Z 
m iast i w si do naszego budo w n ic tw a  socjalis tycz­
nego! N asze n a jb liższe  zadan ie  —  to  pom yślna  
w ykonan ie  decydującego  o dalszych  sukcesach  n a ­
szych p lanów  p ro g ram u  obecnego, trzeciego ro k u  
6 -la tk i. N asze hasło , zag rzew ające  do  bo ju  i  p ro -  
w ad zą re  w  przyszłość — to  u m acn ian ie  f ro n tu  
narodow ego  w  w alce  o pokój i  P la n  6 - la t ii!  N ie­
ch a j w ięc jednoczą się i  ro zw ija ją  sw ój w ie lk ł 
m arsz  tw órczy  w ielom ilionow e szereg i lu d u  p r a ­
cującego! N iechaj p row adzi nas nieugięcie  n ap rzó d  
w ie lk a  n a u k a  i  id ea  m arksizm u-len in izm u! Z  jeszcze 
w iększym  nap ięc iem  m yśli, w o li i  zapału  bojowego! 
śm iało  i  p ew n ie  to ru jm y  d rogę naszem u naro d o w i 
do zw ycięstw a w  w alce o socjalizm ! (burzliw e okla-i 
Ski), jT
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Spacerkiem^ _ rrav 
W W P Ó C tA W IU

D uszno
W  restaurac ji „M onopol“ p rze ­

prow adzono n iedaw no  k a ­
p ita ln y  rem ont. Poprzebijano
ściany, położono no w y  park iet, 
postaw iono p iękn e  m eb e lk i itp . 
itp....

K to ś ty lk o  zapo­
m n ia ł o n ic  nie  
znaczącym  drob ia­
zgu. O w en ty la c ji.

W  lokalu, m im o  
to, że na  każdym  
s to liku  są pochną- 
ce kw ia ty , po w ie­
trze  nie p rzyp o m i­
na zupe łn ie  oran­
żerii. W jadfospi- 
sie trudno  doszu­
kać się duszonych  
potraw .

O rbisow i w ysta rczy , że duszą  się 
ludzie. (Kat)

Natchniony dozorca
T O K A T O R Z Y  do m u  przy  u l.

T om aszow skie j 2 ł m . 2 skarżą  
się „Spacerkom “ na  n iew łaściw e  
zachow anie  się dozorcy ob. P.

— N ie m a m y
chw ili spoko ju  — 
pisze ob yw ate lka  
K..W —  Dozorca, 
z  k tó ry m  za jm u ję  
w sp ó ln y  p rzedpo­
kó j, p rzychodzi do 
dom u za la n y  w  

! „pestkę", a nie  
m ogąc tra fić  k lu ­
czem  do w łaści­
w ego m iejsca , za ­
czyna  c ieka w y m o  

nolog, którego treścią  on soczyste  
ep ite ty  pod adresem  m ieszkańców , 
a w tó rem  energiczne kopanie w  
drzw i.

In terw en c ja  loka torów  nie po ­
m aga.

M oże p o m o te  in terw en c ja  c zyn ­
n ik ó w  porządkow ych?

(T yk)

Ujawnione błędy stały się sygnałem ostrzegawczym

BARY MLECZNE
chcq sprostać swoim zadaniom

i uzyskać pełne

S Ł O W O  P O L S K I E Str U

zadowolenie klientów
O K RĘG O W E P rzedsięb io rstw o  D e ta lu  i B arów  M lecznych z siedzibą 

wo W rocław iu  je s t in s ty tu c ją  s to su n k o w o  m łodą. P rz ed sięb io r­
stw o  to w yłon ione zostało  z M ie jsk ich  Z ak ładów  M leczarsk ich  jak o  
org an  koord y n u jący  i k o n tro lu jąc y  działalność blisko  60 is tn ie jący ch  
n a  te ren ie  w ojew ództw a p laców ek  zbiorow ego żyw ienia.

p rzyn iesie  17 tysięcy  885 zło tych 
oszczędności 1 d o d a tk o w ą  p ro ­
d u k c ję  w arto śc i 121 tys. zł.

(Wer)

Ł am ig łów ka
U /  sobotę o godzinie 15.30 do 

„T ea tra ln e j“ p rzyw ieziono
deserow e ciastka . W  ch w ile  póź­
n ie j 1 ciastko  nab y ł obyw a te l F.Z.

D okładnie o godzi­
nie 16-ej ciastko  
to znalazło  się na  
b iu rk u  redakcji 
„Spacerków ". C ały  
proces p rzyw o zu , 
nabycia  i p rzy n ie ­
sienia trw a ł pół 
godziny.

Ja k  d ługo  c ia s t­
ko m usia ło  p rze ­
byw ać w  p iekarn i 
i w  ja k ich  w a ru n ­

kach, skoro „S p a cerk i“ o trzym a ły  
p ro d u k t gęsto p o k r y ty  g rzyb k iem  
pieśni?

R ozw iązan ie tego zadania  pozo­
s ta w ia m y  d yrekc ji W ZG .

(W er)

Urodziny w 2 0 0
Rodzina jeleni 
powiększyła się
o nowego pofemko

W E W R O CŁA W SK IM  ZOO ro ­
dzi się w  ciągu ro k u  od 60 do 

70 zw ierząt.
N ie ta k  daw no  p isa liśm y  o tr ó j­

ce rozkosznych n iedźw iadków . T e­
ra z  śp ieszym y przekazać  m iłośn i­
k o m  ogrodu  now ą w iadom ość.

Z w ierzostan  w rocław sk iego  O- 
gi odu Zoologicznego pow iększył się 
o  jeszcze jednego  now orodka.

J e s t  n im  m ały  jelonek , k tó ry  u - 
ro d z ił się p a rę  d n i tem u.

(W er)

N OWA, sam odzielna jed n o stk a  
gospodarcza, ju ż  w  chw ili sw e­

go p o w stan ia , tj. 1 styczn ia  b ieżące­
go roku , s ta n ę ła  p rzed  tru d n y m  za­
gadn ien iem  rozw iązan ia  p ro b le ­
m ów : zaopatrzen ia , tra n sp o rtu , te ­
chn ik i p ro d u k c ji i tech n ik i sp rze­
daży, k tó re  n ie  odpow iadały  rze ­
czyw istym  w ym ogom  p racy  w y ­
dzielonego p rzedsięb io rstw a .

W ęzłow ym  je d n a k  zag ad n ie ­
niem  placów ki, sta ło  się w szech­
stro n n e  p rzystosow anie B arów  
M lecznych do potrzeb  p rzec ię tn e­
go konsum enta .
S p raw a n a jb a rd z ie j isto tna , to 

je s t zaopatrzen ie  św ia ta  p racy  w 
a rty k u ły  spożyw cze została rozw ią­
zana przez rozszerzenie w yboru  po­
tra w  i podniesien ie  jakośći w y d a­
w anych  posiłków .

P o n ad to  w  przeciągu  trzech  o- 
s ta tn ich  m iesięcy w szystk ie  b a ry  
m leczne dzięki k ap ita ln y m  lu b  czę­
ściow ym  rem on tom  pom ieszczeń 
p rzy b ra ły  now y, este tyczny  w ygląd .

Na te ren ie  W rocław ia is tn ie je  16 
b aró w  m lecznych. N ie w szystk ie  
jed n ak  należycie sp e łn ia ją  sw e za­
dan ia  usługow e. S k łada się na  to 
w iele  okoliczności. C iasno ta  po­
m ieszczeń gospodarczych  w  w ielu  
w y padkach  u tru d n ia  a  n a w e t un ie ­
m ożliw ia b aro m  d e b re  w yw iązy ­
w anie się z obow iązków .

S łab ą  pozycją  działalności tych  
p laców ek  są  rów nież częste w y ­
p a d k i n iew łaściw ego  s to su n k u  
personelu  do k lien tów . 
O rgan izow ane przez d y rek c ję  n a ­

rad y  robocze z perso n e lem  i k ie ­
row nic tw em  barów , p rzy k ład y  wzo 
row o o b sługu jących  n iek tó re  b a ry  
b ry g ad  ZM P, stopn iow o przyczy­
n ia ją  się do u su w an ia  ty ch  w szyst­
k ich  m an k am en tó w  usługow ych.

B ar N r 14 w  .Ilyn lęu  . je s t lye 
W rocław iu  placów fią, k tó ra  z a jm u ­
je  p ierw sze  m iejsce  pod w zględem  
działalności u sługow ej. R ozm aitość 
o raz w ysoka jak o ść  w y daw anych  
posiłków , w zorow e w a ru n k i h ig ie­
niczno -  s a n ita rn e  pom ieszczeń, u -  
p rzejm ość perso n e lu  z jed n a ły  b a ­
row i dużą  po p u la rn o ść  w śród  w ro ­
cław ian .

Z M P -ów ka Ja d w ig a  Czcreszko, 
k tó ra  pełn i tu ta j  fu n k c ję  b u fe to ­
w ej, w yw iązu je  się  ze sw ych  o- 
bow lązków  ku  ogólnem u zado­
w olen iu  k lien tów . W zorow o p ra ­
cu ją  k u ch a rk i F ra n c iszk a  Ż m uda 
o raz  k a s je rk a  M a ria  G alinow ska,

k tó ra  bardzo  często pom aga 
sw ym  koleżankom  w  bufecie  i w 
kuchn i. - 

Do rzędu  p rzodu jących  b aró w  
zalicza się rów nież  p laców ka n r  2 
p rzy  ul. C urie  Skłodow skiej. P r a ­
cow nice G orzałczyńska  i C hroba- 
kow a za w zorow ą i o fia rn ą  p racę  
zasłuży ły  n a  m iano  przodow nic.
R ów nież w  b arze  n r  13 w yróżn ia 

się spośród  p e rso n e lu  k ilk a  p ra ­
cow nic. Są to S te fan ia  Rog i Z ofia 
T ry b u ła , k tó ra  o sta tn io  z p raco w ­
n icy  fizycznej aw an so w an a  została  
na  s tanow isko  k as je rk i.

O kręgow e P rz e d się b io rs tw ) De 
ta lu  i B arów  M lecznych w y k o ­
n a ło  sw ó j p lan  pó łroczny 12 
czerw ca, to  je s t  18 d n i przed  t e r ­
m inem . P rz y czy n iła  się  do tego 
re a liz a c ja  zobow iązań  B ie ru to w ­
sk ic h  i 1 -M ajow ych.
O sta tn io  p racow nicy  P rz ed się ­

b io rs tw a  w łączy li się do ogólnopol­
skiego n u r tu  zobow iązań n a  cześć 
Z lotu  M łodych P rzodow ników  i na 
cześć 8 rocznicy  PK W N .

R e a lizac ja  ty ch  zobow iązań

Pogoda 
nie dopisuje
Baseny miejskie 
świecą pustkami
P OGODA w  d a lsz y m . ciągu  n ie  

dop isu je . N ic też  dziw nego, że 
k ie ro w n ik  M ie jsk ich  Z ak ładów  
K ąpielow ych , ob. D olińsk i , je s t 
szczerze zm artw iony . F re k w en c ja  
n a  o tw a rty c h  k ąp ie lisk ach  w ro c ­
ław sk ich  je s t  b ardzo  m ała . A  prze 
cież w y d an o  w  tym , ro k u  znaczne 
sum y n a  rem o n t basenów  i z ro ­
biono w szystko , b y  u m ilić  m iesz­
k ańcom  W rocław ia  czas spędzo­
n y  n a  słońcu i w odzie.

— W zeszłym  ro k u  do końca  
czerw ca — in fo rm u je  n a s  ob. D o­
liń sk i — z k ąp ie lisk  skorzystało  
ju ż  50 ty sięcy  w ro c ław ian . W tym  
rok u , a  m am y  już  przecież koniec 
czerw ca, k ąp ie lisk a  odw iedziło  za­
ledw ie  5 tysięcy  osób.

D yrek c ja  M ie jsk ich  Z ak ładów  
K ąp ie low ych  n ie  zraża  się je d n a k  
ty m  i p ro je k tu je  o tw arc ie  ju ż  1 
lip ca  b u fe tu  w  Różance.

W  ciągu jednego roku
300 tysięcy czytelników

korzystało z księgozbioru 
Miejskiej Bibliotek i Publicznej

M IE JS K A  B ib lio teka  P u b lic z n a , m ieszcząca się w  R ynku  n r  58, 
p osiada  16 oddzia łów  n a  te re  n ie  całego m iasta .

W CIĄ G U  całego ro k u  ub ieg łe­
go z M B P korzy sta ło  300 ty  

sięcy osób. W ty m  ro k u  ju ż  w 
p ie rw szy m  k w a rta le  odw iedziło  
nas 120 tysięcy  czy te ln ików  — ob­
ja śn ia  n as k ie ro w n ik  b ib lio te k ’., 
W o kresie  le tn im  frek w e n c ja  
zw ykle się zm niejsza. O becnie 
je d n a k  zostaliśm y m ile  zaskocze­
ni.

—  D zięki a k c ji  upow szechnia  
n ia  książek , p row adzonej przez 
naszych  p raco w n ik ó w  w  ram ach  
D ni O św iaty , K siążk i i P ra sy , 
liczba członków  b ib lio tek i w zra  
s ta  z d n ia  n a  dzień. O becnie 
m am y  p o nad  15 ty sięcy  c zy te l­
n ików . Rocznie p rzy b y w a o k o ­
ło 6 tysięcy  osób, k o rz y s ta ją ­
cych z w ypożyczaln i M BP. 
B ib lio tek a  posiada trzy  czy te l­

nie, w  tym  je d n ą  czynną przez c a ­
ły  ok res 2 -le tn i n a  te re n ie  „B“ P a r ­
ku K u ltu ry . P ozo sta łe -to : czy te ln ia  
d la  dorosłych, w  k tó re j p rzec ię t­
na  liczba odw iedzin  dziennych  
w ynosi 70 osób, o raz  czy te ln ia  dla 
dzieci i m łodzieży, z k tó re j k o rzy ­
s ta  80 osób. M ożna tu  d ostać  b a j­
ki, b e le try s ty k ę  m łodzieżow ą i 
książk i p o p u la rn o -n au k o w e.

W czy te ln i d la  do rosłych  n a j ­
w iększym  za in te reso w an iem  c ie ­
szy się dz ia ł n a u k  społocznyafc, 
o b e jm u ją c y  U te ra tu rę  m a rk s i­
s to w sk o -len in o w sk ą . W zw iązku 
z ty m  zostało  u tw o rzo n e  in fo r- 
m a to riu m  m ark sis to w sk ie , u-
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Czyn lipcowy 
zełogi
wrocławskiej 
ekspozytury  PKS
P ) LA  uczczenia 8 roczn icy  n s -  

n ife s tu  PK W N  załoga P a ń ­
stw ow ej K om u n ik ac ji S am ocho­
dow ej w e W rocław iu  p o d ję ła  na  
m asów ce p racow ników  d n ia  17 
bm . liczne zobow iązan ia  in d y w i­
d u a ln e  i zbiorow e.

I  ta k  k ie ro w cy  S tan isław  
Szerszeń, M ichał R ynkiew icz, 
T adeusz  S ta c h y ra  i  P aw eł K ra -  
w iczyńsk i zobow iązali się  p rz e ­
jech ać  n a  sam ochodach  m ark i 
„S koda" od 150 do 170 tysięcy  
k ilom etrów  bez uprzedniego  od 
d a n ia  w ozu do n a p ra w y  g łów ­
nej.
B ry g ad a  .podw órzow a zobow ią­

zała  się dokonać rem o n tu  je d n e ­
go podw ozia p o n ad  p lan , co da 
oszczędność w  sum ie 600 złotych, 
na to m iast b ry g ad a  nadw oziow a 
M a rty n iak a  w  ram ach  zobow ią­
zań  m a dokonać re m o n tu  1 n a d ­
w ozia au to b u su  p o n ad  (plan. O - 
szczędność w y raża  się w  sum ie 
520 złotych.

P raco w n icy  um ysłow i F K S  p o d ­
ję li zobow iązania grupow e, w  r a ­
m ach, k tó ry ch  m a ją  p rzen ieść do 
m agazynu  2 w agony  desek, zabez 
p ieczając  je  ty m  sam ym  przed  
szkodliw ym  d z ia łan iem  czynników  
atm osferycznych .

In d y w id u a ln ie  ob. Z b ign iew  
K ry ń sk i zobow iązał się uzupełn ić  
tzw . k a ta lo g  n o rm  cenam i n a  d o ­
datkow e roboty . W artość  zobow ią 
zan ia  w ynosi 200 złotych.

O gólna w arto ść  zobow iązań 
w szystk ich  p raco w n ik ó w  fizycz­
nych  i  um ysłow ych P K S ’ w y raża  
się w  kw ocie 73 tysięcy  229 zło­
tych. (Tyk)

O d p o w i e d z i  na pyfania
P y ta n ie :  C o  n a le ż y  r o z u m ie ć  p r z e z  p o w . u ż y t ­

k o w ą . C z y  n p . p o w . k l .  s c h o d o w e j,  h a l l u  i tp  
w c h o d z i  d o  p o w . u ż y tk o w e j .

O d p o w ie d ź :  Z a  p o w ie rz c h n ię  u ż y tk o w ą  n a le ż y  
p r z y j ą ć  c a łk o w itą  p o w ie rz c h n ię  w s z y s tk ic h  p o ­
m ie s z c z e ń  łą c z n ie  z k l a tk a m i  s c h o d o w y m i.

P . :  C zy  z  u w a g i  n a  e k o n o m ię  r o z w ią z a n ia  m o ż ­
n a  u m ie ś c ić  ł a z ie n k ę  n a  p o d d a s z u  i c z y  z t e g o  i 
p o w o d u  p r o j e k t  n ie  u l e g n ie  d y s k w a l i f ik a c j i?

O : Z e  w z g lę d u  n a  e ta p o w a n ie  r e a l iz a c j i  ła - j  
z ie n k e  n a le ż y  z a p r o j e k to w a ć  w  p r z y z ie m iu .

P . :  C z y  w  p r o je k c ie  m o ż n a  u w z g lę d n ić  z a m ia s t ' 
p ie c ó w  k a f lo w y c h  n p . s ta ło p a ln e  j a k o  m n ie j s z e j  
i b a r d z i e j  w y d a jn e ?

O .: N a le ż y  z a p r o j e k to w a ć  p ie o e  k a f lo w e .
r.: ^zy4 nji1_ć.Jsc£ n a , .w a r s z t a t  p r a c y  c h a łu p n i ­

c z e j 'r o z u m ie  s ię  j a k o  d o s tę p n e  b e z p o ś r e d n io  d la  
k l ie n tó w ?

O .: N ie .
P . :  J a k  n a le ż y  r o z u m ie ć  2-5 1 3-7 o s ó b  — c z y  

g ó r n a  g r a n i c a  o só b  w y k o r z y s tu j e  p o m ie s z c z e n ia  
p o d d a s z a ?  C zy  g ó r n ą  g r a n ic ę  5 lu b  7 o só b  p r z e ­
w i d u j e  s ię  w  o b u  t y p a c h  w r a z  z  p o d d a s z a m i,  j e ­
ż e l i  t a k ,  to  i le  o s ó b  n a le ż y  p r z y j ą ć  d la  s a m e g o  
p r z y z ie m ia  ( p rz e d  r o z b u d o w ą )?

O .: P rz r ,d  ro z b u d o w ą  n a le ż y  p r z y j ą ć  i lo ść  m ie ­
s z k a ń c ó w  n ie  m n ie j s z ą  n iż  2 os. w  ty p ie  I  i 3 os. 
w  t y p ie  I I .  P o  r o z b u d o w ie  n ie  m n ie j s z ą  n iż  5 os. 
w  t y p ie  I  i 7 o s . w  t y p ie  I I .

P . :  W  j a k i m  s to p n iu  o b o w ią z u ją  n o r m a ty w y  
p r o je k to w a n ia  b u d .  m ie s z k a ln y c h ?

O .: O b o w ią z u ją  d a n e  z a w a r te  w  w a r u n k a c h  
k o n k u r s u .

p . :  C z y m  m a  w y r a ż a ć  s ię  c h a r a k t e r  s t r e f  ki*a- 
j u  — p la s ty k ą ,  m a te r i a ła m i  u k ł a d e m  f u n k c j o ­
n a ln y m ?

O .: P r z e d e  w s z y s tk im  p l a s t y k ą  1 m a te r i a ła m i .
P . :  C z y  d o m k l  je d n o r o d z in n e  p r z e w id z ia n e  

j e d y n i e  d la  m ia s t  i  o s ie d l i  w  c h a r a k t e r z e  m ie j ­
s k im ?

O .: T a k .
P . :  C zy  p r o j e k t y  p r z e w id u ją c e  ś c ia n y  z  c e g ły  

b e z  p o m y s łó w  r a c jo n a l i z a to r s k i c h  b ę d ą  r o z p a ­
t ry w a n e ?

O : T a k .
p . :  C z y  p o d c ie ń  o d l ic z a ć  o d  k u b a tu r y ?
O .: N ie
P .:  C zy  p r z e w id y w a ć  n a le ż y  k a n a l i z a c j ę  i w o ­

d o c ią g i  c z y  h y d r o f o r  i s z a m b o ?
O .: K a n a l iz a c ję  i w o d o c ią g .
P . :  C z y  n a le ż y  p r o je k t o w a ć  4 c z y  3 iz b y  n a  

p a r t e r z e  p r z y  2 p o k o ja c h  n a  p o d d a s z u ,  w o b e c  t e ­
g o , że  d o m  1- r o d z in n y  n i e  p o w in ie n  m ie ć  w ię c e j  
n iż  5 o só b ?

O .: D e c y z ję  p o z o s ta w ia  s ię  p r o je k t a n t o m .
P .:  C.zy d o p u s z c z a ln e  j e s t  o s z c z ę d n o ś c io w e  n a ­

ry s o w a n ie  w  p r o je k c ie  t y p u  b l iź n ia c z e g o ,  p o  o b u  
s t r o n a c h  w s p ó ln e j  ś c ia n y  (o si s y m e t r i i )  r ó ż n y c h  
p o z io m ó w , p o  j e d n e j  s t r o n ie -  r z u t u  p r z y z ie m ia ,  
p o  d r u g ie j  p o d d a s z a ?

P  • C z y  d o p u s z c z a ln e  J e s t  w łą c z e n ie  b u d y n k u  
g o s p o d a rc z e g o  (25 m  s z e ść .)  w  b r y łę  d e m k u  
m ie s z k a ln e g o ?

O ‘ N ie
p '-' c z v  o b y d w a  p r o j e k t y  s ta n o w ią c e  p r a c ę  

k o n k u r s o w ą  p o w in n y  m ie ć  je d n a k o w ą  o r ie n t a ­
c je !  c z y  o r ie n t a c j e  m o g ą  , b y ć  ró ż n e ,  d o w o ln ie  
w y b r a n e  z c z te r e c h  m o ż l iw y c h ?  .___

q  ■ o r i e n t a c j e  m o g ą  b y ć  d o w o ln ie  w y b r a n e  
p o ż ą d a n e  r ó ż n e  d la  k a ż d e g o  t y p  li.

S e k r e t a r z  K o n k u r s u  
(—) m g r .  in ż . a r c l i .  J e r z y  K o w a rs k i

W Y S O K O  K W A L IF IK O W A N E  S Z W A C Z K I E IE -  
L I 2 N I A R K I  i JE D N E G O  G O S C A  z a t r u d n i  n a ­
ty c h m ia s t .  R Z E M . S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  B IE -  
L T 2 N IA R Z Y  IM . M A Ł G O R Z A T Y  F O R N A L ­
S K IE J .  Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  R e f . P E R S O N A L ­
N Y  W R O C Ł A W ,, U L . P O W S T A Ń C Ó W  Ś L Ą ­
S K IC H  22 w e jś c ie  o d  u l ic y  K o m a n d o r s k i e j ^ ^

O gło szen ia  drobne

K U P IĘ  N A T Y C H ­
M IA S T  2 J E D N A ­

K O W E  Ż Y R A N D O L E
w ie lo p ło m ie n n e ,  b o ­
g a te ,  o  ś r e d n ic y  1, 
5—2 m tr .  P o ż ą d a n e  
s ą  d o  k o m p le tu  2 
l u b  4 k i n k ie t y  k i l ­
k u  p ło m ie n n e . Z g ło ­
s z e n ia :  l i t a .  P r  h ic ,
K a to w ic e ,  M ik o ło w -  
s k a  26. T e ł .  342-62.

982k

H A N D L O W S

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
C y lw ic h  B a r b a r a .

10034g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — P o ło m s k a  
L e o k a d ia ,  W ro c ła w , 
K n ia z ie w ic z a  1 m . 2.

10035g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
w y d a n ą  p r z e z  W Z E  n a  
n a z w is k o  W it te k  P a w e ł .

10037g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r  294 n a  n a z w i  
s k o  P a w l ik  J a n in a .

I0039g

i _________L O K A L E _________

' S A M O T N Y  s z u k a  p o k o ­
j u  u m e b lo w a n e g o  o d  za  
r a z .  O f e r ty  p o d  „02570“ .

100G9g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u b  
lo k a to r s k ie g o .  O f e r ty  

,p o d  ,.A b s o lw e n tk a  p r a ­
c u j ą c a " .  10054g

'P O S IA D A M  l o k a l . h a n ­
d lo w y  W ro c ła w , p u n k t ,  
b a r d z o  d o b r y ,  o c z e k u ję  

'p r o p o z y c j i .  O f e r ty  „ S ło ­
w o "  p o d  „ S p ó łk a " .

| 10036g

D W A J b r a c i a  p o s z u k u ją  
p o k o ju  p r z y  r o d z in ie  o d  
l ip c a  lu b  s ie r p n ia .  O f e r ­
ty  k i e r o w a ć  d o  „ S ło w a "  
p o d  „ B r a c i a " .  10052g

Z A M IE N T Ę  3-poko jc«w e 
m ics;1 '< an ie  w  J e le n i e j  
G ó rz e  n a  t a k i e  s a m e . 
l u b  2 - p o k o io w e  w e  W ro  

jc ł& w iu . O f e r ty  p o d  
„10074“ . 10074g

Z A  S Z Y B K IE  o d s tą p i e ­
n i e  p o k o ju  S ę p o ln o , B i-  
, S k u p in  z a jm ę  s ię  d o -  
Im e m  k u l tu r a ln e j  o so b y .
| W a r u n k i  d o  u z g o d n ie ­
n ia .  Z g ło s z e n ia , W ró ci­
ła  w  9 p o s te - r e s t a n t e  N r  
le g i t .  23798. lOOGOg

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N Y  c z e la d n ik  
p ie k a r s k i  n a  p ie r s ió w k ę .  
W ro c ła w , P u r ty n i e g o  54 
( d a w n a  W ito sa )  P i e k a r ­
n ia .  9813g

F R Y Z J E R  m ę s k i  p o t r z e ­
b n y .  W ro c ła w , T r a u g u t ­
t a  91 S w o b o d a  Z y g f ry d .

9821g

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e b  
n a  o d  z a ra z .  W a ru n k i  
d o b r e ,  k o n ie c z n e  r e f e ­
r e n c j e .  W ro c ła w , S t a l i ­
n a  55 ( sk le p ) .  10048g

_____ NAUKA______

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
„ P u c h "  200 c c m  w  d o ­
b r y m  s ta n ie .  W ro c ła w , 
B is k u p in ,  C h e łm o ń s k ie ­
g o  40/5. 9849g

O K R Ę T K Ę  w  b a rd z o  
d o b r y m  s ta n i e  s p r z e ­
d a m . W ro c ła w , C ię c ia ły  
10,4 r e j c n  k i n a  „ P o lo ­
n i a " .  10°03g

O D K U R Z A C Z  e le k t r y c z  
n y  n a w e t  n i e k o m p le tn y  

k u p ię .  Z g ło s z e n ia  S ło ­
w o  p o d  „ P r o to s " .  93o3g

S P R Z E D A M  p ia n in o .  
W ro c ła w , S z c z y tn ic k a  33'
m . 17, 17—19. 10038 g
M O T O R  e l e k t r y c z n y 1 
8—12 K M  k u p ię .  D u k a , 
T y c h y ,  W s c h o d n ia  18.

934k

S P R Z E D A M  2 w a g i  (w y  
w r o tk i )  d o  w ę g la  i b r y ­
c z k ę .  W ro c ła w , O p o ró w , 
W ro c ła w s k a  42. 9819g

M O T O C Y K L  N S U  500 
s p rz e d a m .  Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  91 g o d z . 16. P r z y j  
m u je m y  la k i e r o w a n ie  
p o ja z d ó w . 1007rig

dzielające porad w zakresie wy 
boru potrzebnych źródeł.
O gółem  M B P liczy 95 ty sięcy  

tom ów , w  n ajb liższym  je d n a k  cza­
sie ilość ta  w zrośn ie  p rzypuszczał 
n ie  do 110 tysięcy.

W śród  p raco w n ik ó w  n a  w yróż­
n ien ie  zas łu g u je  b ry g ad a  m łodzie 
żow a ZM P, sk ła d a ją c a  się z 5 o - 
sób. Są to: S tan isław a  Z ajko, J a ­
n in a  O lchow a, P a tk o w sk a , Szot 1 
R u tkow ska.

Wymiiemiona b ry sn d a  o b słu ­
g u je  około  420 osób dzienn ie 1 
b ard zo  dobrze  w yw iązu je  się  ze 
w szystk ich  obow iązków .
N ie gorzej też  p ra c u ją  ob. Z big­

n iew  W róblew ski, M a ria  B łasz­
czyk i W ładysław a W ojew oda.

O becnie M B P będzie p rzep ro ­
w adzać  sys tem atyczn ie  ak c ję  im - 
p rezow o-odczy tow ą, k tó ra  o b e j­
m ie p rzed e  w szystk im  te re n  m ia ­
sta, Z ad an iem  je j będzie  szerze­
n ie  ośw ia ty  przez u p ow szechn ia­
n ie  książek  i czasopism  w śró d  
n a jszerszych  m as ludności.

A kcję  tę  zapoczątkow ał d n ia  21 
b ieżącego m iesiąca  „W ieczór ży­
w ego słow a", pośw ięcony w alce  o 
pokój i P la n  6 -le tn i. (Tyk)

N o t a tn ik

O  Z e b r a n ie  K lu b u  R a d n y c h  P Z P R  
p r z y  M R N  o d b ę d z ie  s ię  d n i a  25 b m . o  
g o d z in ie  17 w  g m a c h u  K M  P Z P R  s a la  
37 u l .  W ita  S tw o s z a .  P o w y ż s z ą  w ia d o ­
m o ść  p o d a ją  d o  w ia d o m o ś c i  P r e z y d iu m  
K lu b u  i K o m i te t  M ie js k i  P Z P R .

O  V  s e s ja  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o ­
w e j  w e  W ro c ła w iu  o d b ę d z ie  s ię  d n i a  
27 i 28 b m . w  s a l i  p o s ie d z e ń  M R N  
u l .  S u k ie n n ic e  9, I I  p ię t r o .  P o c z ą te k  o -  
b r a d  o  g o d z in ie  9. O b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  
r a d n y c h  o b o w ią z k o w a .

O  S k a r g i  i z a ż a le n ia  m ie s z k a ń c ó w  
b ę d z ie  p r z y jm o w a ć  d n ia  25 b m . w  g m a ­
c h u  p r z y  u l .  G . Z a p o ls k ie j  p o k ó j 213 w  
g o d z in a c h  o d  16 d o  19 s e k r e t a r z  P r e z y ­
d iu m  M R N  J ó z e f  S o r o k a  o r a z  c z ło n e k  
K o m is j i  K o n t r o l i  — E u g e n ia  S z a p iro .

O  Z g ło s z e n ia  n a  d o s ta w ę  m le k a  1 
p ie c z y w a  d o  m ie s z k a ń  p r z y j m u ją  w  t e r ­
m in ie  d o  30 b m  n a s tę p u ją c e  s k le p y  
M H D : u l .  P o m o rs k a  57, S z c z y tn ic k a  44, 
P a u l iń s k a  12, S ie n k ie w ic z a  23, S t a l i n a  
73. K l a r y  Z e tk ln  14, D e m b o w s k ie g o  17, 
C. S k ło d o w s k ie j  23, K a s p r o w ic z a  24, 
W ró b le w s k ie g o  2 o r a z  s k le p  p r z y  u l .  
N o w o w ie js k ie j  63.

O  W y d z ia ł  Z d r o w ia  P r e z y d iu m  M R N  
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  ż e  o s t r e  d y ż u ­
r y  w  s z p i ta la c h  p e łn io n e  są  c e le m  p r z y j ­
m o w a n ia  z g ło s z e ń  o  n a g ły c h  p r z y p a d ­
k a c h  z a c h o r o w a ń .  P r z y p a d k i  b ła h e ,  a m ­
b u l a t o r y jn e  n a le ż y  z g ła s z a ć  d o  t e r e ­
n o w e j  p la c ó w k i  z d ro w ia .

O  N a  w t o r k u  m u z y c z n y m  P W S M  w
d n iu  d z is ie js z y m  o d b ę d z ie  s ię  k o n c e r t  w  
w y k o n a n iu  s tu d e n tó w .  W  p r o g r a m ie  
m u z y k a  w ie k u  X I X  1 X X . P o c z ^ . s k  «  
g o d z in ie  19<

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
U b e z n ie c z a ln i  S p o łe c z ­
n e j  n r  471880 n a  n a z w i­
s k o  G u n th e r  H e in r ic h .

293 lp

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  z a ś w ia d  ? z en ie  
d r u g ie j  r e j e s t r a c j i  w o j ­
s k o w e j ,  l e g i ty m a c ję
Z w . Z a w . J u r e w ic z  W i­
t o l d .   2932p

S K R A D Z IO N O  b i le t  k o ­
le jo w y , k s ią ż e c z k ę  w o j­
s k o w ą  i 2 o d c in k i  m e l ­
d u n k o w e  n a  n a z w is k o  
W o ź n ia k  M ic h a ł .  
   2933p

l Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie t y  i k s i ą ­
ż e c z k ę  z d ro w ia  d z ie c k a .  

iW ią c e k  T e r e s a .  2934p

I Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l -  
, d u n k o w ą  n r  91331/51, z a -  
! ś w ia d c z e n ie  d r u g ie j  r e ­
j e s t r a c j i  w o js k o w e j  n a  
n a z w is k o  M ik o la s  E r w in  

_____________________ 2825p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
jd u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
i I r e n a  O ls z e w s k a , L e g n i ­
c a -  ________ _  2'J3Sp

IZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  

M ic h a ło w ic z  J ó z e f ,  L e g ­
n ic a .  2937p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
n a  n a z w is k o  O ie ń s k a  B ro  
n i s ła w a ,  L e g n ic a .

2938p

Z G U B IO N O  k w i t  n a  o d ­
b ió r  p o ń c z o c h  n r  1668 n a  
n a z w is k o  M a ty s ie w ic z  
J a n in a .  _________ 2339 p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę ' 
f a b r y c z n ą  W S K  W ro c - 1 
ła w  n a  n a z w is k o  M o d ze- ' 
le w s k i  E d w a r d ,  W ro c-j 
ł a w , B ie r u to w s k a  34. 
___________  2940p

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  N r  30239, 
l e g i ty m a c ję  Z w . Z a w o ­
d o w e g o , p r z e p u s tk ę  ty m  
c z a s o w ą  Z a k ła d y  M e ta - ' 
lo w e  N r  1538 l e g i ty m a ­
c ję  s łu ż b o w ą  N r  106 
W P Z  BW 2 n a  n a z w is k o  
S k o tn ic k a  A l in a .

10072g

; S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
,, m e ld u n k o w ą ,  l e g i ty m a -  
;j c ję  Z w . Z a w o d o w e g o  n a  

n a z w is k o  S ie ń k o  E - 
d w a r d .  lC042g

; S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
■ m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­

s k o  S y g n o w s k a  J a n in a .
10044g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
p o ja z d u  m e c h a n ic z n e g o  
m a r k i  G A Z  N r  r e j e s t r .  

'A .  91816, o r a z  p o tw ie r -  
; d z e n ie  z g ło s z e n ia  p o ja z -  
jd u  m e c h a n ic z n e g o  lu b  
d o ty c z ą c y c h  g o  z m ia n .

| _______________  10045g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
! d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
B e d n a r c z y k  M ie c z y s ła w . 
W ro c ła w -Z a k rz ó w .

10049g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
j d o jr z a ło ś c i  n a  n a z w isk o j  
| W a śk o  C z e s ła w , W ro c - 1
*aw . ,______________ 10053g
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę !  
s łu ż b o w ą  A r c h im e d e s a  
n a  n a z w is k o  S z y b e c k i-
A n d r z e j .  ________ 10055g
Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o ' 
d o j rz a ło ś c i  w y d a n e  p rz e z  
P a ń s tw o w e  K o e d u k a c y j;  
n e  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta ł  
c ą c e  d la  D o ro s ły c h  w e  
W ro c ła w iu  n a  n a z w isk o  
O ls z e w s k i K a z im ie rz .

10032g|

P O L S K A  IN S T Y T U C J A  D L A  W Y G U B IE ­
N IA  R O B A C T W A  S Z K O D L IW E G O  

W  JA N O W IE  K O L O  K A T O W IC

z a w ia d a m ia ,  że  p r z e p r o w a d z a  d la  z a k ła d ó w  
p r z e m y s ło w y c h  i h a n d lo w y c h  

R a d y k a ln e  w y tę p ie n ie  s z c z u ró w , m y ­
s z y  o r a z  w s z e lk ie g o  r o b a c tw a  D e z y n -  
i e k c j e  p r z e c iw k o  p lu s k w o m , w sz o m  

i in n y m  in s e k to m .
K o s z to ry s y  b e z p ła tn ie .

933k

T R Z  Y M IE S I EC Z  N E  no- 
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n -  
c y in e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci Ł A d i — s k r y t k a  163

u o z n e

S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  D r  F e r e n c o w i ,  D r  
R o z e n b l ic h  za  p o m y ś ln e  
p r z e p r o w a d z e n ie  o p e r a ­
c j i  o r a z  D r  K la w e m u  i 
D r  N iz iń s k ie m u  o r d y n a ­
to ro w i  s z p i ta la  N r  3 za  
t r o s k l iw ą  o p ie k ę  s k ła d a ­
j ą  K . E . J a n k o w s c y .

10052g

Z N A L A Z C A  to r e b k i  
d a m s k ie j  po zo staw *  one.J 
w  b r a m ie  p r z y  u l .  s w i e r  
c z e w s k le g o  58 w  d n iu  
19.6. b m . p ro s z o ń y  o 
z w r o t  p o d  a d r e s e m :  W ro  
c ła w , M ie rn ic z a  21/13.
______________________lC051g
D N IA  1.0.6. b m . z o s ta ł  za  
t r z y m a n y  z a b łą k a n y  b a -  
r a n .  D o  o d e b ra n ia ,  W ro c  
ła w . u l .  W y s p ia ń s k ie g o  
33 m . 3. 1 0 0 5 ^

W S P Ó L N IK A  d o  s k le p u  
w e  W ro c ła w iu  z g o tó w ­
k ą  p o s z u k u ję .  O f e r ty :  
„ S ło w o  P o l s k ie "  p o d  „ In
t e r e s " .__________  l oossg
P R E Z . M R N  — R e f e ra to -  
to w i  Z a ż a le ń  za  s z y b k ie  
z a ła tw ie n ie  s p ra w y  s k ła ­
d a m  s z c z e re  p o d z ię k o ­
w a n ie .  H i la r y  G u m ie n -  
n y . lC07lg

SJ t i  V> t f c .e s / . i .  t & M A

K W A L IF IK O W A N Y C H  M O N T E R Ó W  K O T Ł O ­
W Y C H  n a  n a p r a w y  k o t łó w  d o  p a ro w o z ó w  w ą ­
s k o to r o w y c h ,  T O K A R Z Y , F R E Z E R Ó W , W Y T A - 
C Z A R Z Y , M O N T ER Ó W ' M A S Z Y N O W Y C H , K A L ­
K U L A T O R Ó W  Z  P R A K T Y K A  W A R S Z T A T O ­
W Ą , o r a z  IN S P E K T O R Ó W  W E R Y F IK A C JI  N A ­
P R A W , n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  z a t r u d n i  D y r e k ­
c ja  W ro c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  R e m o n tu  S p rz ę tu  
B u d o w n ic tw a  P r z e m y s ło w e g o ,  W ro c ła w  u l ic a  
K ę p iń s k a  7 (b o c z n a  Ż m ig r o d z k ie j ) .  D la  z a m ie j ­
s c o w y c h  m ie s z k a n ia  z a p e w n io n e  w  H o te lu  R o ­
b o tn ic z y m . 959k

1 W Y K W A L IF IK O W A N E G O  S A M O D Z IE L N E G O  
P R O J E K T A N T A  IN S T A L A C J I  S A N IT A R N Y C H , 
1 W Y K W A L IF IK O W A N E G O  S A M O D Z IE L N E G O  
K O N S T R U K T O R A  - S T A T Y K A , 1 W Y K W A L I­
F IK O W A N E G O  S A M O D Z IE L N E G O  K O N S T R U K  
T O R A  -  M E C H A N IK A  z a t r u d n im y  n a ty c h m ia s t .  
O s o b is te  z g ło s z e n ia  w  S p ó łd z ie ln i  P r a c y  B iu ro  
A r c h i t e k to n ic z n e  O d d z ia ł  w  J e le n i e j  G ó rz e , u l 
1 M a ja  N r  44a, 87ik

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
P r z y b y s z  F e l ic ja .

10066g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
F y d a  J a n in a  i c ó r k i  E lż ­
b i e ty  z a m ie s z k a ły c h  W ro  
c ła w , G ie ry m s k ic h  47.

100p7g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
a k a d e m ic k ą  N r  193 n a  
n a z w is k o  R o s e n g a r tc n  
H e le n a .  10070g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w . ^ Z a w o d o w y c h , k a r ­
t ę  m e ld u n k o w ą  i z a ­
ś w ia d c z e n ie  z ło ż e n ia  a n ­
k i e t y  n a  n a z w is k o  M y ­
ch  a l  W ło d z im ie rz .

10058g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
sz k o ln ą  N r  7/51 n a  n a ­
z w is k o  K a j a k  R e m ig iu s z  

lOOóOg

Z G U B IO N O : z a ś w ia d ­
c z e n ie  z a m e ld o w a n ia  i; 
p o k w i to w a n ie  z ło ż e n ia  
a n k ie ty  n a  n a z w is k o  M i 
l l e r  F r a n c i s z e k .

10053g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e f t r a c j i  S P  n a  n a  
z w is k o  C y lw ic h  B la n k a .

10033gj

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M u lż y ń s k i  W ła d y s ła w  
W a łb rz y c h .  ,

2930p

Z G U B IO N O  k w i t  z k o  
m is u  N r  1958 n a  n a z w i 
sk o  M e c h  D a n u ta .

10064g

Z G U B IO N O  le g ity m ac je  
M P K  N r - 41068 G a la  S ta ­
n is ła w , 10041g

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

„ Z ło ty  k o g u c ik " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ G r u b e  r y b y "
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ S l u t y  p a ­

n i e ń s k i e " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.30 

„ Ż ó ł ta  s z la f m y c a " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  -»  

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  śląska**: „Sl-ąslc
s t a r o ż y tn y ” ; „ K a r y k a tu r a  r u m u ń ­
s k a " ,  „ R e p r o d u k c je  r y s u n k ó w  L e o ­
n a r d a  ćte V in c i* \

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  R a ­
tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h * 4.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l .  
S z a jn o c h y  7/9 — „ R o z k w i t  b a ro k u  n a  
S la s k u  w  1650 — 1750 r M

P A ftS T W . W. S Z K . S Z T U K  P L A S T . — 
p l .  P o ls k i  3/4 — „ D o ro c z n a  w ystJrw A  \ 
p r a c  s tu d e n t ó w " .  /

K IN A
Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 

„ N ę d z n ic y "  s e r .  I I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 16,
18 i 20. .

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  n r  18 — 
„ S t r e f a  z a c h o d n ia "  (w ę g .) , g o d z  16*
18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P r z o d o w n ik ó w
P r a c y — „ H o n o r  1 s ła w a "  (w ę g .) , g o d z .
17 i 19.15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r  27 — „ P e ­
w n e j  n o c y "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ J a k  
h a r to w a ła  s ię  s t a l "  ( ra d z .)  g o d z . 18 i 20.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 — 
„ O s ta tn i  M o h ik a n in "  (cz e sk .) , g o d z . 
16, 13 i 20.

P IO N IE R  — u l.  S ta l in a  n r  71 — „ W ilc z e  
d o ły " ,  T czesk .), g o d z . 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  17 — „ C ie n ie  
n a  t o r a c h "  (N R D ) g o d z . 16, 18 i 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ B ły s k  p r z e d  ś w i­
te m "  (cz e sk ) , g o d z . 18 i 20.

L E T N IE  — „ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 20.15.

D W O K C O W E -  D w o rze c  G łó w n y  — R oz­
m a ito śc i  — g o d z  Ib. 17. 18. 19, 20, U ,
22 1 23

R O B O TN H C  — L e ś n ic a  — n ie c z y n n e .

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l W ró b le w  
s k ie g o  1 -  o tw a il>  o d  g o d z  9 — 10:

,Domki Jednorodzinne'
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Wiadom ości 
sportowe
ze świata

\ i / G E N E W I E  rozegrany został  
* v m ię d zy p a ń stw o w y  m ecz  p ił­

k a rsk i p o m ięd zy  S zw a jcarią  i A u ­
strią . S p o tka n ie  zakończyło  się  
w y n ik ie m  re m iso w y m  1:1 (1:0).

W yraźną  p rzew agę w  polu  p o ­
siadali S zw a jca rzy  lecz na s k u te k  
doskona łe j g ry  b ram karza  p rze ­
c iw n ikó w , nie m ogli je j  uw idoczn ić  
cyfrow o .

W m ecz u  drugich  ze społów w y ­
grała Szw ajcaria  4:2 (4 :1).

» * .
T ^ R U Z Y N  A  h o ke ja  na  traw ie  

P a kista n u , k tó ra  p rzy b y ła  ju ż  
do E uropy rozegrała m ecz z rep re­
ze n ta c ją  F rancji. Z w y c ię ży ł P a k i­
sta n  7:2 (6:1).

W re w a n żo w ym  sp o tk a n iu  p o ­
n o w n ie  u zy ska n o  ten  sam  w y n ik .

H okeiśc i H o land ii pokonali 
S zw a jca rię  4:1.

* » •

D A W IĄ C A  w  F in landii repre-  
ze n ta c ja  p iłka rska  W ęgier ro ­

zegra ła  m ię d zy p a ń s tw o w y  m ecz z 
gospodarzam i, zw yc ięża ją c  zd e c y ­
dow an ie  6:1 (2:1).

B ra m k i d la n ich  zdoby li: K otsis  
3, P uskas, B o zs ik  i P alotas po 1.

» * »

T E K K O A T L E C 1 W ęgier u zy -  
•*-' sk a li k ilk a  d o skona łych  w y ­

n ikó w . M. in n y m i L ip p a y  w  biegu  
łia 400 m e tró w  przez  pfotfci u z y ­
ska ł czas 52,8 sek., a G aray w  b ie­
gu na 1.500 m  — 3,48,2.

R eko rd zista  św ia ta  w  rzucie  m ło ­
tem  N e m e th  p ie rw szy  w  ty m  ro ­
k u  p rzekro czy ł granicę 59 m etró w , 
osiągając w y n ik  59,13.

. . .

N  A  m ięd zyn a ro d o w ych  m is irzo -  
'  s tw a ch  le k k o a tle ty c zn y c h  A n ­

glii z  u d zia łem  za w o d n ikó w  A u ­
stra lii, N ig ierii, Zagł. Saa ry  i J u ­
gosław ii w iększo ść  p ierw szych  
m ie jsc  za ję li A ng licy .

R zu t ku lą  w y g ra ł S a v id g e  — 
16,50, w  sk o k u  o tyczce  zw y c ię ży ł  
E llio tt 3,96, sk o k  w  dal w yg ra ł  
W illia m s (N igeria) 7,32. W  biegach  
na  100 ya rd ó w  i 200 y  zw y c ię ży ł  
B a iley  9,6 i 21,4 sek., a jia  dys t. 
pół m ili  — B a n n is te r  1:51,5.

*  *  *

W  M IS T R Z O S T W A C H  le k k o a t­
le ty c zn y c h  U S A  S to n e  pobił 

reko rd  k ra jo w y  w  b iegu  na  10.000 
to , u zy sk u ją c  czas 30:33,4 m in . Na  
d ys t. 400 m  W h itfie ld  u zy sk a ł  
czas 46,4 sek.

Str. 5 S Ł O W O  F O L S R I B

Czas najwyższy
skończyć
z szowinizmem
w  sporcie
W Y CHO D ŹCIE z w ody! N ie  mamy 

czego tu  szukać . K rzyw dzą w as. 
W idzie liśc ie  p rzecież , że sędzia p o d y k ­
tow ał now y  rzu t w o lny . Za chw ilę  Pafa- 
w ag  zdobędzie 8 b ram kę. T rener d rużyny 
w ate rp o lo w e j „O g n iw a"  ob. Z. N abor- 
czyk  „w y łaził po p ro stu  ze s k ó r y ' . 
S iódem ka p ływ aków  przerażona o k rzy k a ­
m i i pogróżkam i sw ego tre n e ra  czym 
prędze j opuściła  b asen . K ilkuset osobo­
w y  kom plet w idzów , zg rom adzony  na 
try b u n a ch  podzielił s ię  z  m ie jsca  na dw a 
obozy. R ozpoczęły  s ię  gw izdy, w zajem ne 
w yzyw ania . Przez chw ilę  m ieliśm y n a ­
dzieję , że w oda w y słąp l z basenu  1 ochło­
dzi rozpalone  g łow y kib iców  o raz ob. 
N aborczyka .

P otop  jed n ak  n ie  n as tą p ił.
W yżej op isan y  w y p ad ek  m iał m iejsce 

podczas n iedzie lnego  m eczu w ate rpo lo - 
wegd> O gniw o — Stal P a .a  w ag  o m istrzo­
stw o D olnego Ś ląska. O bie  d rużyny  po 
p ierw szych sp o tk an iach  zna laz ły  się  na 
czele tabelk i. B ezpośredni po jedynek  
miał w ięc zadecydow ać o p ie rw szeństw ie .

W  p ie rw szej po łow ie  paiaw agow cy  
*trzpllll 6 b ram ek , tra cąc  jedną . Po 
p rzerw ie zdoby li siódm ą. W idząc po raż­
kę sw ej d rużyny  tre n e r „O gn iw a"  zade- 

•^-cyd^wał: trzeba  p rzerw ać  m ecz, N ie
wolnd dopuścić, b y  w ag o n la rze  strze lili 
Jeszcze k ilk a  b ram ek . J a k  się  pom yśla ło  
tak się  zrobiło . Epilog op isa liśm y na 
w stępie.

Czyn ob. Z. N ab o rczy k a  za słu g u je  na 
Jak na jo strze jsze  po tęp ien ie , tym  b a r ­
dziej, że Jest on państw ow ym  sędzią p ły ­
w ackim , a co najb ard z ie j p rzy k re  w ych o ­
w aw ca p ływ aków  „O g n iw a" . O b. N abor- 
czyk n ie  liczy ł s ię  z tym , że specja ln ie  
na cześć Ś w ięta K ultu ry  F izycznej mecz 
obu drużyn , w yznaczony  na późniejszy  
term in, rozegrano  w ła śa le  w n iedzielę.

Ob. N abo rczyk  pa trząc  n a  „k rzyw dze­
n ie "  sw ych zaw odników  przez sędziego 
og lądał to  przez p ryzm at szow inizm u, 
k tó ry  za w szelką  cen ę  chcem y usunąć  
z n aszego  życ ia spo rtow ego . Chcemy 
przypom nieć tren ero w i w ate rpo llstów  
„O gn iw a" , że n ie  ta k  daw no złożył 
w obec P rezydium  S ekcji P ływ ack iej 
W KKF sam o k ry ty k ę  p ię tn u ją c  sw e w y­
b ry k i podczas rozg ryw ek  o Zim ow y Pu­
cha r M iast.

Zosta ł u spraw ied liw iony . A le czy n a s tą ­
p i to  d rug i raz n ie  Jesteśm y tego  pew ni.

(Bil)

; Sportowcy Wrocławia godnie uczcili
Święto Kultury Fizycznej
Masowe imprezy
na Stadionie Olimpijskim

O W IĘ T O  K ultury F izycznej upłynęło  we W rocław iu pod znakiem  licznych Imprez 
^  sportow ych. Ponad 7 tysięcy  zawodnik ów I zaw odniczek  m anifestow ało  sw ą tę ­

żyznę fizyczną, da jąc  pokazy g lipnastyk izespo łow ej o raz  s ta r tu ją c  w różnych  kon­
kurencjach .

Prysły nadzieje
piłkarzy francuskich

T TJXEMBURG odgryw a n a  a re -
*-* n ie  p iłk a rs tw a  europejsk iego  

ro lę  b ied n e j o fiary . L u x em b u r-  
sk iego „k ró lik a  dośw iadczalnego" 
w y k o rzy stu ją  p rzed  pow ażn ie jszy ­
m i sp o tk a n ia m i d ru ży n y  re p re ­
zen tacy jn e  p ań s tw  zach o d n io -eu ­
rope jsk ich  i ła d u ją  w  lu x e m b u r-  
sk ą  s ia tk ę  tuz iny  b ram ek .

N iedaw no d ru g a  rep re zen tac ja  
F ra n c ji (n a tu ra ln ie  zaw odow a) 
w lep iła  gospodarzom  n a  ich  w łas­
nym  boisku  7 b ram ek , n ie  tracąc  
a n i je d n e j. Z d ru g ą  rep re zen tac ją  
S zw ajcarii luxem burczycy  z rem i­
sow ali 2:2.

r \  O N O SILISM Y  n iedaw no  o tru -  
dnościach  p iłk a rzy  f ra n c u ­

skich , n ie  m ogących skom pletow ać 
odpow iednio  silnego zespołu, k tó ry  
zdolny by łby  w yw alczyć n a  s ta ­
dionie w  H elsinkach  ja k ie ś  m ożli­
w e m iejsce.

K ierow nicy  am ato rsk ieg o  fu t­
bolu F ra n c ji sięgnęli po posiłk i do 
A fryk i. Z naleziono trzech  M a ro ­
kańczyków . Je d n a k  n a w e t trzy  
jask ó łk i n ie  z rob ią  w iosny. W s u ­
m ie d ru ży n a  fran c u sk a  tw orzy ła  
z lepek  graczy.

T rzeb a  je d n a k  
skontro low ać fo r­
mę. F ran cu scy  o- 
lim pijczycy, o k tó ­
rych p rzy p o m n ia­
no sobie dopiero  
k ilk a  tygodni te ­
m u, zostali w y s ia ­
ni do S edanu  n a  
m ecz z L uxem - 
burg iem . Z rem i­
sow ali 1:1 (1:0).

Ju ż  w  p ierw sze j 
m inucie  F ran cu z i uzyskali p ro w a­
dzenie p rzy  w y b itn e j pom ocy 
obrońcy  luxem b u rsk ieg o  B acka. 
P óźn iej Jed en astk a  L u xem burga  
k ą  F rancuzów , zdobyw ając  w  e fe k ­
cie zaled%vie jed n ą  b ram k ę . Po n a- 
gościła przez cały czas pod b ra m - 
radzie  ja k a  odbyła się n ied ługo  po 
m eczu k ierow nic tw o d rużyny  f ra n ­
cu sk ie j postanow iło  zrezygnow ać 
z w y sła n ia  zespołu n a  Ig rzy sk a  
O lim pijsk ie .

T ak  w ięc mecz P o lska  — F ra n ­
c ja , n ie  do jdzie  do sk u tk u . Nasi 
p iłk arze  zakw a lifik o w ali się do 
w łaściw ego tu rn ie ju  o lim pijsk iego 
bez w alk i, podobnie ja k  Szw ecja, 
F in lan d ia , T u rc ja , Niem cy zacho­
dnie, A n ty le  H o lendersk ie  1 N or­
w egia po w ycofan iu  się M eksyku.

  (Bil)

Ostatni dzień 
zawodów
sportowo-strzeleckich
SP
W ’ SOBOTĘ zakończone zosta ły  V  o- 

gó lnopo lsk ie  zaw ody sportow o- 
s trze leck ie  o m istrzostw o Pow szechnej 
O rg an izac ji „Służba P o lsce” . R ozegrano 
o s ta tn ie  k o n k u ren c je  lekkoa tle tyczne : 
b ieg  na 500 m junaczek  i b ieg  na 1.000 m 
junaków .

W  b iegu na 500 m jun aczek  zw yciężyła 
T e resa  W itte rów na  z Z iełonej Góry 
1:24,1.

W  b iegu na 1.000 m Junaków  w ygrał 
m istrz Polsk i jun io rów  H enryk  K upczyk 
z Lublina 2:40,5.

W  p u n k ta c ji zespo łow ej w kon k u ren ­
c jach  lek k o a tle ty czn y ch  p ierw sze m iej­
sce za ję ło  w ojew ództw o  gdańsk ie , uzy ­
sk u jąc  12.884 pk t. przed  w arszaw skim  
12.602 pk t., zielonogórsk im  12.508 pk t. 1 
K atow icam i 12.407 pkt.

SP0
odznaką
każdego
sportowca

Z ebrana publiczność n a  stad io n ie  „G w ar­
dii** gorąco  o k lask iw a ła  ćw iczącą młodzież 
szkolną, dem o n stru jącą  p iękne  popisy  gim ­
nastyczne, z k tó ry ch  n a jlep ie j w ypadł po­
kaz w w ykonaniu  uczniów  D. O. S. Z-a. 
W ielu sportow ców  u zyskało  do sk o n ałe  w y­
n ik i w konk u ren c jach  lekko atle ty czn y ch , bi­
jąc  jednocześn ie  rek o rd y  okręgow e. Na 
p odkreślen ie  zasłu g u je  rów nież spraw na 
o rgan izacja  im prez, organ izow anych  oa 
cześć Św ięta K ultury Fizycznej.

L ekkoatleci ustan o w ili k ilk a  rek o rtó w  
Dolnego Ś ląska. M. in . gw ardzista  Lipiec 

w b iegu  na 200 m 
p rz e i  p ło tk i osią­
g n ą ł w ynik 26,7 
sekund. Drugi był 
T o k a rsk i w czasie 
2,37,1. B o icw ska t  
G w ard ii 800 m 

p rzeb ieg ła  w
czasie  2:33,0. Dłu­
g o d y stan so w iec  MU 
rza re k  b iegnąc  sa­
m otnie, p o konał w 

ciągu godziny dy stan s  16 kin 375 m. Pod* 
czas, gdy na bieżni odbyw ały  się  p o je ­
dynki lekkoatle tów , na k o rtach  „G w ard ii” 
rozegrane zostały m ecze koszyków ki .

R eprezentacja  m ęska W rocław ia p o kona­
ła n iespodziew anie  AZS w s tosunku  52:44 
(22:16). Punkty  d la zw ycięzców  zdobyli: 
Spisacki I M uszyński po 11, Św iątek  — 10( 
Terlecki — 8, M azur — 0, Zasucha — 4 
1 Jan k o w sk i — 2. Dla AZS-u: Czapkowlcz
-  15, Pawlik — 13, Z ie ta rsk l — 6, Plan
— 4, Kozirz, Długi I C zam srski po 2.

W  drugim  m erzu koszykarkl AZS-n w y­
g rały  i  rep rezen tac ją  W rocław ia 44.24 
(2 0 : 10).

Dużo zaw odniczek zgłosiło  się  rów ­
nież do tró jb o ju  lekkoatle tycznego , 
k tó ry  rozegrany  został o m istrzostw o 
okręgu . P ierw sze m iejsce za jęła  m łoda 
zaw odniczka z Kowar — Benko, uzy­
sk u jąc  991 i ’ któ\v.

W  w ieloboju  do odznaki SPO wzięło 
udział ponad 30 zaw odniczek 1 50 zaw ód-

X runda
turnieju szachowego
w  M ię d z y z d ro ja c h
m u f X RUNDZIE tozgry\* sk m lędzyuaro- 
* *  dow ego  tu rn ie ju  szachow ego  w 

M iędzyzdrojach  uzyskano  n as tę p u jące  
w yn ik li M ilev zw yciężył B alanela, A r- 
łam ow skl pokonał Szabo, K ubbart w y­
gra ł z B akonyl. P artie : Śliw a — Litmano- 
w lcz, Szily — G aw likow sk i, Bobocov — 
G rynfield  i M akarczyk  — K och zosta ły  
od lo io n e .

W  sob o tę  w yco fa ł 
s ię  z tu n le ju  Szaplet. 
K om isja sędziow ska a- 
nulow a.-. d o tychczaso ­
w e w yn ik i Szaplela, 
poniew aż n ie  rozegra ł 
on połow y p artii. W 
zw lą z k j z tym  pu n k ­
ta c ja  tu rn ie ju  u leg ła 
pew nej "m ianie . O bec­

ny slan  tab e li Jes t n a s tę p u jący : 1) Ba- 
lanel — 7,5 p k t.f 2) M ilev — 6 pk t., 3)
M akarczyk  — 5 pkt., 4) P la ter — 4,5 pkt.,
5) — 6) A rłam ow skl 1 P y tlakow sk i po
4.5 pk t., 7) — 8) Koch 1 Szabo — po 4,5 
pk t., 9) S z i ly — 4 pkt.. l f )  T arnow sk i —
3.5 pkt.j 11) — 12) Bobocov i Śliw a — po
3.5 pk t., 13) G aw likow ski — 3,5 pkt., 
14) G rynfield — 3 pk t., 15) Litm anowlcz 
— 3 pk t., 16) B akonyl — :  pk t., 17) Kuh- 
b a r t — 1 pk t.

ników . W śród kobiet w ygrała  Benko 7 
Kowar — 1643 pk t., przed B arańską Zię­
b ice  — 1443 pkt. i Gów kow ską W rocław  
— 1391 punkt

*
Na ulicach m iasta odbyły  się  e lim i­

nac je  w ojew ódzkie w ulicznym  biegu 
sztafetow ym  o praw o uczestn iczenia w 
Zlocie. Pierw sze m iejsce zajęta druży­
na „B udow lanych".

W  niedzielę popołudniu na dużym  Sta­
dionie O lim pijskim  odbył się  mecz szczy- 
p ió rń iaka  pom iędzy reprezentacjam i Łodzi 
l W rocław ia. Po grze sto jącej na ładnym  
poziom ie, w ygrali goście 13:7 (6:4). Ło­
dzianie  w y staw ili d rużynę o p a rtą  na za­
wodnikach ligow ego ,, W łókniarza '* , w 
k tó rej grało również kilku członków kadry 
narodow ej.

Barwy W rocław ia reprezentow ali studen­
ci W SW P. W śród m iejscow ych w yróżnił 
się  bram karz Śliw ka. W m iędzyczasie prze­
prow adzone zostały  biegi sztafetow e. W 
sztafecie  m ęskiej 4x100 m zw yciężyła 
,,G w ard ia"  1 w czasie 45 0 przad AZS-em, 
G w ardią II 1 Ogniwem . W sztafecie O lim ­
p ijsk ie j w ygrała  również G w ardia I. Na 
dalszych m iejscach uplasow ały się  Gw ar­
d ia II, W łókniarz  1 AZS.- 

Na b a ren le  O lim pijskim  rozegrane zosta­
ły  m ecze plik i w odnef w ram ach mi­
strzostw  okręgu. W pierw szym  spotkaniu  
AZS w ygrał z G w ardią 7:4 (3:3). A kade­
micy przew yższali sw ych przeciw ników  

taktycznym i zagra­
niam i c ra z  do* 
brym  kryciem  
G dyby posiadali 
w iększą szybkość 
t -mieli lep ie j opa 
now aną piłkę, w y­
nik byłby n iew ąt­

pliw ie  w iększy.
G w ardziści za­

g ra li źle tak tycz­
n ie  1 mimo prze­

wag! pod w zględem  kondycy jnym , mu­
sie li uznać w yższość przeciw nika,

W drugim  meczu spo tka ły  się dwie naj 
lepsze drużyny okręgu : S tal, Pafaw ag 1
O gniw o. Jak  było do przew idzenia, zw ycię­
stw o odnieśli Pafaw agow cy. Do przerw y 
w ynik brzm iał 6:1. Po rozpoczęciu drugiej 
połow y, gdy Stal zdobyła siódm ą bram kę, 
zespół O gniw a na rozkaz tren e ra  Nabor- 
czyła w yszedł x w ody, oddając  punkty 
w alkow erem . O sta teczny  w ynik spotkania  
w ynosi 12:1 na korzyść w agonlarzy .

Już aa  początku gry  uwidoczniła się 
w yraźna przew aga zw ycięzców , którzy 
w niedzielnym  spo tkan iu  w ypadli pod 
każdym  względem  dobrze. Jak zw ykle 
doskonale  sp isa ła  s ię  u nich obrona 
w sk ładz ie  O lenlacz—K ratochw tl, k*óra 
nie  lo puszczała  a tak u  przeciw nika bli­
żej niż na 4 m etry od sw ojej bram ki. 

Poza w ym ienionym i trudno  Jest kogoś 
wyróżnić, gdyż w szyscy so lidnie  zapraco­
wali na to  zw ycięstw o. W pom ocy grał 
B ieszczanln, na tom iast w ataku  Jaśkiew icz, 
Petrusew lcz 1 Ł opatto . B ram karz Jeż miał 
rów nież swój dobry  dzień.

Na tle  silnego p rzeciw nika w yszły  na 
jaw  w szy stk ie  b rak i m łodych w aterpoli- 
stów  O gniw a. Zespół Ich ma Jeszcze duże 
luki, k tó re  na leży  w ypełn ić  Innymi zawo­
dnikam i.

N ajlepsi w śród nich tor Kędzia, Rybac­
ki 1 Buczkow ski. G racze O gniw a w ykazali 
dużą szybkość, lecz  przy  tym słabą kon­
dycję . Braki te  w p łynęły  u je  n ie  na  tech ­
n iczne zagrania.

Po tych  sp o tkan iach  tab e lk a  tozgryw ek 
p rzedstaw ia s ię  następ u jąco :
Stal-Pafaw ag 3 0 49:5
Budow lani 3 4 23:10
O gniw o 3 4 22:12
AZS 3 2 7:23
G w ardia  4 0 4:55

(Hen.).

D ru żyn a  szachow a okr. D olno­
śląskiego  D O SZ, k tó ra  na m i­
strzo s tw a ch  P olsk i za ję ła  3 m ie j­
sce. S ie d z ą , od p raw ej: W ójcik ,
C ielski, Id z i Zofia , o p ieku n  d ru ży ­
n y . Ja szczu k , K rupa , P u tn ia , P ia ­
seck i i

7 -e tapow y w yścig  ko larsk i „D ookoła W arm ii i M azur“
Na zdjęciu: Jarząbek  (G wardia) i Fruba (Unia) napraw iają , u szko ­

dzone w  czasie k ra ksy  na trasie II  e tapu, dę tk i.
C A F  — fo t. Z m itrow icz

Drużyna olimpijska Polski
nfe jest w reprezentacyjnej formie
Budapeszteńska BOZS-a

przegrała zaledwie 1:2
D O Z S A : H e n n i ,  B a lo g h ,  F a r s a n g ,  V a r h c d l ,  H o r w a th  (K iss  I I) , G y u r ik ,  E g re s s i ,  

V ir a g h ,  S zu  sz a , D e a k , T o th .

D R U Ż Y N A  O l im p i js k a :  S te fa n ls z y n ,  G ę d łe k , K a s z u b a ,  B a n ls z  (G llm a s) , S u s z -  
c z y k ,  R e n ic k ,  T r a m p is z ,  B r e i t e r ,  A lsz e r , C ie ś lik , W iś n ie w s k i,  S o b e k .

B r a m k i  zd o b y li*  T r a m p is z  w  70 1 74 
m in  g r y ,  o r a z  E g re ss i  w  85 m in  S ę d z io -  j 
w a ł  b a rd z o  d o b rz e  S z le i f e r  ze  S z c z e ­
c in a . .  W id zó w  70 ty s .

„ Z im n y  tu s z "  Ja k i s p ra w iła  r e p r e z e n ­
ta c j a  W ę g ie r ,  w y g r y w a ją c  w  W a rs z a w ie  
5:1 z z e sp o łe m  p o ls k im , z o s ta ł  . .o c ie p lo ­
n y ’* n ie d z ie ln y m  z w y c ię s tw e m  n a s z e j  
d r u ż y n y  o l im p i j s k ie j  n a d  j e d e n a s tk ą  
b u d a p e s z te ń s k ie j  D o z sy  2:1.

Z a r z u c a ło  s ię  d z ie ń  
n lk a r z o m ,  że  z a b a r -  I 
d z o  w p a d a ją  w  p e -  i 
s y m ls ty c z n y  n a s t r ó j ,  * 
g d y  d o s ta je m y  la n ie ,  
a w y s ta rc z y  n ie w ie l ­
k ie  z w y c ię s tw o ,  b y  
g ło s ić , ż e  w s z y s tk o  
w  p o r z ą d k u  I n icd aW  
n e  b r a k i  p u ś c ić  w  
T B p o m n le n ie . N ie  

m n ie j  J e d n a k . .o p i s u ją c .n ie d z ie ln y  m ęc z  
n a  S ta d io n ie  O l im p i js k im , p o s ta n o w i­
liśm y  p a tr z e ć  n a ń  z in n e j  s tr o n y ,  ze  
s t r o n y  z b liż a ją c e g o  s ię  t u r n i e ju  o l im ­
p i js k ie g o ,  k tó r y  ro z p o c z n ie  s ię  w  d n iu  
19 lip c a -  n a  b o is k a c h  w  H e ls in k a c h .

W  R A M A C H  zaw odów  le k k o a t­
le tyczn ych  z  udzia łem  kadry  

o lim p ijsk ie j M asłow ski popraw ił 
rekord P olski w  rzucie m łotem . 
O becny w y n ik  w yn o si 55,30.

W  rzucie oszcze­
p em  R adziw ono-  
w icz  pokonał S i- 
dłę, u zy sku ją c  w y ­
n ik  66:46 m . Sidło 
m iał 60,56. 100 m
w ygra ł W ójtow icz  
w  czasie 11,0 sek.

W  zaw odach ro­
zegranych  w  W ał­
czu Szw argo t osią- 
gnął na jlepszy  w y ­

n ik  p o w o jen n y  na 5.000 m  — 
14,44,6. Na podkreślen ie  zasługu je  
rów nież czas L ew ick iego  na 1.500 
m  — 3,56,6.

« •  *

\ ł / Y S C I G  ko larsk i dookoła W ar-  
• “  m ii i M azur za k o ń czy ł się

d ru żyn o w y m  zw yc ię s tw em  G w a r­
dii przed C W K S-em . In d yw id u a l­
nie I m ie jsce  za ją ł W ó jc ik  — 
35,36,56 godz. przed  K ró lakiem  
35,43,23. Dalsze pozycje  zajęli: 
D rążkow ski, K lab iń sk i, W rzesiń ­
sk i, W yglenda, N ow oczek, W ali- 
szew ski, G abrych  i B ugalski.

• * .
7 A K O ftC Z Y Ł Y  się ju ż  fina łow e  
* - ro zg ry w k i o m is trzo s tw o  ju ­

niorów  w  sia tków ce. Z w yc ię ży ła  
G w ardia G dańsk, k tóra  n ie ponio­
sła ani jed n e j porażki przed  S K S  
TPD  Łódź.

Na trzec im  m ie jscu  uplasow ał 
się A Z S  — AW F a na czw artym  
G w ardia K am ienna  Góra.

« » *

D Z IS  w ęg ierska  drużyna  p iłka r­
ska  D O ZSA  rozegra ostatnie  

spo tkan ie  na terenie Polski, ty m  
razem  z  G órn ik iem  W ałbrzych. 
Goście w ystą p ią  w  sw y m  n a jsil­
n ie jszy m  składzie.

* .  .

l i /  M ECZU  p iłka rsk im  o puchar  
™  Z lo tu  Ogniwo K raków  po ko ­
nało G órnika R adlin  2:0, k w a lifi­
ku ją c  si? ty m  sa m ym  do fina łu .

D r u ż y n a  o l im p i j s k a  w y g r a ła  2:1 (0:0). 
D w a  c e ln e  ^ tr z a ły  T r a m p ls z a  o d d a n e  
z n a jb l iż s z e j  o d le g ło śc i z a d e c y d o w a ły  
o  w y n ik u .  B r a k i  j e d n a k ,  k tó r e  w y k a ­
z y w a li  n a s i  r e p r e z e n ta n c i  w  m e c z a c h  
z B u łg a r ią  1 W ę g ra m i w y s tą p iły  b a r ­
d z o  w y r a ź n ie  i ty m  ra z e m , c h o ć  e -  
g z a in in a to r ,  l ig o w y  z e sp ó ł b u d a p e s z ­
te ń s k i  n ie  z a lic z a  s ię  do  b a rd z o  s u ­
ro w y c h *  ,

8 T E F A N IS Z Y N  I  O B R O N A

ME C Z  z  D o zsą  n ie  n a le ż a ł  d o  c ie k a ­
w y c h . W p ie rw s z e j  p o ło w ie  n a  b o ­

is k u  p a n o w a ła  n u d a ,  ro z w ie w a n a  o d  
c z asu  d o  c z asu  „ b a lo n ik a m i4*, k tó r e  
p r z e c h o d z iły  w y s o k o  p o n a d  b r a m k a ­
m i.

W  d r u g ie j  p o ło w ie  g ra  s ię  n ie c o  o ż y ­
w iła .  o k lfc sk lw tfflo  k o m b in a c je  w ą g r ó w  
i P o la k ó w , w y r a ż o n o  « w e  n ie z a d o w o le ­
n ie ,  g d y  k ik s o w a n o  lu b  p o d a w a n o  n ie ­
c e ln ie . O g ó ln e  z a in te r e s o w a n ie  s k u p iło  
s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  t r ó j c e  n a j l e p ­
s z y c h  s p rz e d  k i lk u  ' l a ty  n a p a s tn ik ó w  
w ę g ie r s k ic h :  E g re s s i ,  D e a k , S z u sz a . W 
n ie d z ie lę  b ły sz c z a ło  ich  d w ó c h : E g re ss i  
i S z u sz a . O b a j  w y b o r n i  t e c h n ic y .

N a j le p ie j  m ó g łb y  p o w ie d z ie ć  o  ty m  
S te fa n ls z y n ,  k t ó r y  z n a jd u je  s ię  n a ­
p r a w d ę  w  o l im p i j s k ie j  fo rm ie .  O b ro ­

n ił  on  z k o c ią  z rę c z n o ś c ią  k i lk a  „bomb** 
S z u sz y , o d d a n y c h  z  k i lk u  m e tró w .

O p ró c z  S te f a n is z y n a  n a  w y ró ż n ie n ie  
z a s łu g u je  w  o b r o n ie  G ę d łe k .  G ra ł  o n  
p r a w ie  b e z b łę d n ie .  S to p e r  K a s z u b a  
w y p a d ł  n ie ź le .
M im o  w s z y s tk o  p r z y  u s ta l a n iu  s k ła d u  

n a  H e ls in k i  g ło so w a lib y ś m y  n a  C e b u lę . 
P o m o c : S u s z c z y k  — B ie n ie k  p c h a ła  u -  
s ta w ic z n le  d o  p r z o d u  ró w n o ’e g ły m i p o ­
d a n ia m i  a ta k .  G d y  p rz e c iw n ik  k o n t r a t a ­
k o w a ł o b a j  c o fa l i  s ię  d o  ty łu  w s p o m a ­
g a ją c  d e fe n s y w ę .

Z E  S T R Z E L A N IA  D W O JĄ

ATA K  o l im p i jc z y k ó w  b y ł  n a js ła b s z ą  
f o rm a c ją .  P r z y  u s ta l a n iu  Je g o  ze ­

s ta w ie n ia ,  k ie r o w n ic tw o  p o s ta n o w iło  
n a  ś ro d e k  w y d e le g o w a ć  A ls z e ra , d a ją c  
m u  J a k o  w s p ó łp a r tn e ró w  B r e i t e r a  i  
C ie ś lik a .

A ls z e r  u c ie k a ją c  z a  
b a rd z o  n a  p r a w ą  
s t r o n ę ,  n i e  w y w ią ­
z a ł  s ię  ze  s w e g o  z a ­
d a n ia .  P o  p r z e r w ie  
z m ie n ił  s ię  p o z y c ją  z 
B r e l te r e m .  C ie ś lik  
b y ł  p r a w ie  n le w id o c z  
n y .  J e d y n ie  w  p ie r w  
sz y c h  m in u ta c h  d a ł  
p o z n a ć  s w ą  o b e c n o ść  

^  . t r z e m a  d a le k im i  
s t r z a ła m i  n a  b r a m k ę  w ę g ie r s k ą ,  z li­
k w id o w a n y m i  b e z  t r u d u  p rz e z  H e n n le -  
go .

Z  o b u  s k rz y d ło w y c h  le p ie j  w y p a d ł  
s z y b k i  i p r z e b o jo w y  T ra m p is z . W iśn ie w  
s k i  ł a d n ie  c e n tr o w a ł  i w ła ś n ie  z J e g o  
p r z e r z u tu  T r a m p is z  s tr z e l i ł  d r u g ą  b r a m ­
k ę .  N ie  w iś m y  c z y m  k ie r o w a ł  s ię  t r e ­
n e r  K o n c e w ic z , w s ta w ia ją c  n a  k i lk a  m i­
n u t  p r z e d  k o ń c e m  S o b k a , k t ó r y  r a c z e j  
p s u ł  n iż  p o m a g a ł .

D O B R Y  Z E S P Ó Ł  K L U B O W Y
^ Ś C I Ę L I B Y Ś M Y , a b y  n a s z e  d r u ż y n y  

l ig o w e  g r a ły  n a  p o z io m ie  D o zsy . 
G o śc ie  g r a j ą c  k i lk a k r o tn i e  p r z e c iw k o  
r e p r e z e n ta c j i  A i B , d e m o n s t ro w a li  d o ­
b r y  fu tb o l ,  p r z e g r y w a ją c  n ie z n a c z n ie .  
We W ro c ła w iu  p r z e g r a l i  ró w n ie ż  r ó ż n i­
cą  ty lk o  J e d n e j  b r a m k i .  T e c h n ic z n ie  
W ę g rz y  b y li  le p s i  o d  P o la k ó w . U m ie li 
w  o d p o w ie d n ic h  c h w ila c h  s to s o w a ć  n a -  
p r z e m ia n  d łu g ie  p a s s in g i  lu b  k r ó tk i e  
p r z y z ie m n e  p o d a n ia .

Z a r ó w n o  w p ie rw s z y m  Ja k  i w d r u ­
g im  w y p a d k u  p i łk a  t r a f ia ł a  z a w sz e  
d o  a d r e s a ta .  D o b ra  s k o c z n o ś ć  p o z w a ­
la ła  g ra c z o m  b u d a p e s z te ń s k im  w y ­
g r y w a ć  w ie le  p o je d y n k ó w .

D o b łę d ó w  D o zsy  n a le ż a ły  p r z e d e -  
w s z y s tk lm  „ k o ro n k o w a *4 g r a  p o d  
b r a m k ą  p o ls k ą  i n ie z d e c y d o w a n e  s t r z a  
ły .

D o n a jle p s z y c h  p i łk a r z y  w ę g ie rs k ic h  
z a lic z y ć  n a le ż y  o p ró c z  H c im i» g o  1 
E g re ss i ,  V ir a g h a „  o ra z  ob  — ń r |  v B a -  
lo g h a  1 V a rh e d l.
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